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6 rocznica utworzenia 
Koreańskiej Armii Ludowej

Depesza marszałka Rokossowskiego
Minister Obrony Narodowej
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
Wicemarszałek Tsoi Jon-gen

Z okazji święta Koreańskiej Armii Ludowej w imieniu żołnie­
rzy Wojska Polskiego i swoim własnym przesyłam Wam i żoł­
nierzom Armii Ludowej serdeczne, braterskie pozdrowienia .

Koreańska Armia Ludowa wraz z ochotnikami chińskimi 
w bohaterskiej walce obroniła zdobycze koreańskich mas pracu­
jących i niepodległość swojej Republiki Ludowo-Demokratycznej, 
pokrzyżowała agresywne plany imperialistów i wniosła wielki 
wkład w dzieło umocnienia sil pokoju i demokracji, którym 
przewodzi wielki Związek Radziecki. . ,

2yczę Wam i żołnierzom okrytej chwalą Koreańskiej Armii 
Ludowej dalszych osiągnięć w podnoszeniu zdolności bojowej 
swoich szeregów dla zabezpieczenia wolności i pokojowej odbu­

dowy kraju. Wiceprezes Rady Ministrów
1 Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Obchody w Korei

HA CZEŚĆ II Z1AZPU PZPR

Nad cementownią „Odra“ nie unoszą się 
chmury pyłu z węgla i cementu

Kadry dla spółdzielni pracy

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Phenja- 
nu: Masy pracujące Koreań­
skiej Republiki Ludowo • De­
mokratycznej obchodzą uroczy­
ście w dniu 8 lutego szóstą 
rocznicę utworzenia bohater­
skiej Koreańskiej Armii Ludo­
wej. Przygotowania do uczcze­
nia Dnia Armii Ludowej odby- 

• wają się w" wszystkich mia 
stach i wsiach Republiki. W 
Phenjanie i w innych miastach 
tysiące mieszkańców zwiedza­
ją wystawy poświęcone boha­
terskim czynom oddziałów par­
tyzanckich Kim Ir-sena w łatach

walk przeciwko okupantom ja­
pońskim i bohaterstwu żołnie­
rzy Koreańskiej Armii Ludowej 
i ochotników chińskich, którzy 
odparli agresję imperialistów 
amerykańskich.

Żołnierze i oficerowie armii 
ludowej otrzymują z okazji 
rocznicy tysiące listów z po­
zdrowieniami i podarunków od 
łudzi pracy. W oddziałach woj­
skowych odbywają , się. spotka­
nia żołnierzy i oficerów z bo­
haterami. i przodownikami pra­
cy oraz z działaczami społecz­
nymi Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

OPOLE. Jeszcze przed kilku 
tygodniami ogromne czarno- 
popielate chmury pyłu węglo­
wego i cementowego unosiły 
się nad cementownią „Odra“ w 
Opolu i zanieczyszczały powie­
trze w całej okolicy, wyrządza­
jąc równocześnie gospodarce 
cementowni poważne straty. 
Współzawodnictwo przedzjazdo 
we pod hasłem „Usprawniamy 
gospodarkę materiałową“ , któ­
re załoga „Odry“ zainicjowała 
w przemyśłe cementowym, 
zmieniło ten stan.

Na dachach suszarni węgla, 
na których uprzednio czerniały 
pokłady miału węglowego, obec 
nie lśni biel śniegu. Całkowicie 
zdały egzamin specjalne urzą 
dzenia wychwytujące miał wę­
glowy z wylotów suszarni, wy­
konane i skonstruowane przez 
majstra Gajdę, wraz z robotni­
kami Koziolem i Golą. W cią­

gu roku zaoszczędzą one ponad 
1500 ton miału węglowego, roz­
praszanego dotychczas w po 
wietrzu.

Tokarzowi Ryszardowi Pod­
leska zawdzięczają mieszkań­
cy tej dzi.lnicy oczyszczenie 
powietrza z pyłu cementowe­
go. Podleska, zastępując, sy­
stem łańcuchowy — trybami 
własnej konstrukcji zapewnił 
nieprzerwane działanie elektro­
filtrów, które obecnie w ciągu 
doby wychwytują z kominów 
ponad 20 ton pyłu cementowe­
go.

Do osiągnięć oszczędnościo­
wych załogi wnieśli też swój 
wkład murarze, stosując do 
wy mu rowki pieców obrotowych 
cegłę klinkierową zamiast sza­
motowej — droższej i mniej 
wytrzymałej. Przynosi to na 
jednym piecu ponad 220 tys. zł 
oszczędności. (PAP)

Z zadowoleniem przyjęli „dy- 
mitrowcy“ otwarcie obok ko­
palni baru mlecznego, czynnego 
do późnych godzin wieczornych 
oraz nowego kiosku wydające­
go drugie śniadanie. W kop. 
„Dymitrow“ otwarto ponadto 
warsztat mechaniczny, który 
przeprowadza naprawy rowe­
rów, maszyn do szycia, radiood­
biorników.

Nowy kiosk wielobranżowy 
uruchomiono w kop. „Got- 
twald“ , W kopalni tej rozbudo­
wano sposobem gospodarczym 
łaźnię główną oraz ukończono 
w stanie surowym budowę no­
wej łaźni przeznaczonej dla 
kobiet.

Górnicy kop. „Karo!“ otrzy­
mali nowy sklep wielobranżo­
wy, a górnicy kop. „Wujek“ 
sklep tekstylny. (PAP)

Sztafeta współzawodnictwa obiega Kraków

Materiały hutnicze gwarantowanej jakości 
dla fabryk maszyn rolniczych

STALINOGRÓD. Gotowośćl dziennych zadań produkcyj-
. . . . . .  . ____u T r o o e n A r ł u  m n ł p r i t ł  GW nf>

Sesja naukowa poświęcona 
technice budowy dróg

(f) 7 bm. rozpoczęła się w 
Warszawie 2-dniowa sesja nau­
kowa poświęcona podsumowa­
niu osiągnięć w zakresie teeh 
niki budowy dróg oraz wyty­
czeniu kierunków rozwojowych 

. dalszych, prac naukowo-badaw . 
czych z tego zakresu. __

W sesji, zorganizowanej 
przez Instytut Techniki Drogo- 
wo-Lotniskowej i Prefabrykacji 
Politechniki Warszawskiej, bio­
rą udział — obok licznych nau­
kowców — inżynierowie, tech­
nicy i majstrowie z przedsię­
biorstw budowy dróg oraz 
przedstawiciele przemysłów ma­
teriałów drogowych.

W czasie obrad omówione zo­
staną m in. zagadnienia prak­
tycznego zastosowania do budo­
wy dróg nowych materiałów, 
przede wszystkim tzw. lepisz­
czy bitumicznych, szerszego

wprowadzenia prefabrykacji, 
szczególnie przy budowie ma­
łych mostów i przepustów oraz 
dalszej mechanizacji budowy 
dróg.

W pierwszym dniu obrad 
uczestnicy sesji wysłuchali 
sprawozdania z naukowo-ha. 
dawczej i dydaktycznej dzia­
łalności Instytutu Techniki Dro- 
gowo-Lotniskowej i Prefabry­
kacji oraz szeregu referatów fa­
chowych. Obrady trwają.(PAP)

łiutników polskich do realizacji 
doniosłych zadań zawartych w 
tezach przedzjazdowych od­
zwierciedla się m. in. w listach 
gwarancyjnych, które załogi 
walcownicze wystawiają robot­
nikom i technikom fabryk pro­
dukujących maszyny rolnicze. 
W ślad: za walcownikami huty 
„Kościuszko“ listy takie podpi­
sały zaiogi hut: „Pokój", „Za­
wiercie“ , „Batory“ , „Florian 
oraz załoga huty im. Stalina.

Podpisując listy gwarancyjne 
hutnicy ze wzmożoną energią 
przystąpili do realizacji co-

nych. Transporty materiałów do 
fabryki maszyn . rolniczych od­
chodzą ze wzorową punktual­
nością. Tak np. załoga huty 
„Florian", wypełniając posta­
nowienia zawarte w swoim liś­
cie gwarancyjnym wysiała w 
ubiegłym miesiącu do zakładów 
sprzętu rolniczego ponad 580 
ton wysokojakościowych wyro­
bów walcowanych tj. z górą 
60 ton ponad plan. W lutym 
waicownicy „Floriana“ mają wy 
siać dla produkcji maszyn rol­
niczych ponad 1,000 ton wal- 
cówki. (PAP)

KRAKÓW (tel. wt.). Robot
nieza sztafeta z Krakowskiej 
Fabryki Wyrobów Blaszanych 
przekazała załodze Zjednoczę 
nia Budownictwa Miejskiego 
księgę zobowiązań, do której 
pracownicy fabryki wpisali swo­
je dodatkowe zobowiązania 
przedzjazdowe.

Listę otwiera zobowiązanie 
brygady Ostrowskiego, która 
przez .’podwyższenie podjętych 
uprzednio zobowiązań diugofa 
[owych wykona plan kwartal­
ny do 10 marca.

'Brygady Setnego i Gasec 
kiego zobowiązały się pomóc 
załodze POM-u przy remoncie 
maszyn rolniczych.

Inne zobowiązania dotyczą 
oszczędności, podniesienia ja­
kości produkcji — szerszego 
upowszechnienia wysokoWy- 
dajnych metod pracy — Zan- 
darowej i Kowalowa.

Sztafeta współzawodnictwa 
wyruszyła, również z Zakładów 
Wytwórczych Podzespołów Te­
lekomunikacyjnych, przekazu­
jąc swe zobowiązania Kra­
kowskim Zakładom Wytwór­
czym Materiałów Elektrotech­
nicznych— a załoga Zakła­
dów Budowy Maszyn i Apara­
tury wezwała do współzawod­
nictwa robotników z Krakow­
skich Zakładów Gumowych 
(Semperit). (m)

17 obrabiarek ponad plan

Czyn przedzjazdowy przynosi poprawę 
warunków bytowych górników

WROCŁAW (kor. wł.). We
Wrocławskiej Fabryce Urzą­
dzeń Mechanicznych współza­
wodnictwo przedzjazdowe ob­
jęło 96 proc. załogi.

Systematycznie wzrasta wy­
konanie planów produkcyj­
nych. .

W styczniu br. mimo zwięk­
szonych zadań załoga WFUM 
wykonała plan produkcyjny w 
123,9 proc., a plan asortymen 
towy w 100 proc W tym sa

wiązała się wykonać pian pro­
dukcyjny I kwartału do dnia 
16 marca br. czyli ci 10 dn' 
wcześniej niż przewidywał ter­
min poprzedniego zobowiąza­
nia. Państwo otrzyma już nie 
14 a 17 obrabiarek ponad 
plan.

W ramach zobowiązań tech 
nicy i inżynierowie opracują 
na 10 dni przed terminem pro­
totyp nowej obrabiarki IMS. 

Koszty własne w porówna

Od kilku miesięcy czynny jest w Prusach k. Krakowa rocznw 
kurs dla rewidentów, instruktorów organizacyjnych t aktywu 
kierowniczego, którego absolwenci zasilą spółdzielnie pracy. 
Kursanci korzystają na miejscu z internatu, stołówki i opieki 
lekarskiej. Na zdjęciu: Andrzej Synowiec z Nowej Huty, AU 
cja Król z Częstochowy, Irena Szpurowtcz zBydgoszczyZ^.  
sław Sienczuła z Białegostoku, Mieczysław Wojtowicz z Lubił.

na w czasie zajęć w bibliotece^ ^ Nowoslelskl

Za przykładem Mani Kilimowej

Fachowcy rolnictw a zg ła sza jq  stę 
do pracy w swoim zaw odzie

zem z nim do pracy w PGR-ach 
zgłosili się również jego kole­
dzy: Kazimierz Kantorek — 
gleboznawca zatrudniony do­
tychczas jako kalkulator oraz 
Barbara Tomaszewska, agro-

mym czasie idąc za prźykła- niu do IV kwartału ub. r. zo
* . . ’  i t _____ . . . . . i . . n k n i i o n o  7 n r n r

STALINOGRÓD. W osied-, towała 57 izb górniczych, po­
lach górniczych i zabudowa-1 kryto daciiv nad 18-u innymi 
niach kopalnianych zaiogi bu 
dowlane, pracownicy OZR-ów,
personel placówek socjalnych 
realizują zobowiązania podjęte 
na cześć ii Zjazdu Partii.

M. in. zatoga działu budow­
lanego kop. „Karol“ wyremon

_  _ .... ..
mieszkaniami. W kopalni „Dy­
mitrow" w świeżo wyremonto­
wanych mieszkaniach zamiesz­
kało 26 rodzin górniczych.

Zaiogi kopalniane otrzymują 
wiele nowych sklepów i war­
sztatów usługowych.

dem „klajowców“ zaoszczędzo 
no 4.400 kg stali konstrukcyj 
nej. 300 kg stali narzędziowej, 
20 kg metali 'kołdrowych, dużą 
ilość smarów, drewna itp

5 lutego załoga WFUM prze 
analizowała dotychczasowy 
przebieg zobowiązań przedzja 
zdowych i podjęła nowe.

Cafa zatoga fabryki zobo-

staną obniżone o 7 proc. _  
Pracownicy działu zbytu 

WFUM rzucili hasło wszystkim 
fabrykom obrabiarek w kraju— 
„wyprodukowane maszyny na 
tychmiast do produkcji“ i zo­
bowiązali się w związku z tym 
wysyłać maszyny najpóźniej w 
10 dni po przeglądzie technicz 
nym. (!■ N)

(f) Liczni fachowcy rolnic­
twa ze średnim i wyższym wy­
kształceniem rolniczym, pracu­
jący dotychczas w zawodach nie 
związanych z rolnictwem, po­
stanawiają — za przykładem 
Marii Kaimowej z Opol­
szczyzny — jak najszybciej 
przejść do pracy w rolnictwie — 
w ogniwach służby rolnej, w 
POM-ach i PGR-ach.

KRAKÓW. Do przewodniczą­
cego Prezydium Woj. Rady Na­
rodowej w' Klukowie zgłosił się 
w ostatnich dniach inż. zootech 
nik — Jan Dobrzański z proś­
bą o skierowanie go do pracy 
w PGR-ach lub w służbie agro­
nomicznej POM. Dotychczas 
inż. Dobrzański pracował jako 
kierownik sekcji socjalnej w 
zjednoczeniu budowlanym. Ra-

Od siewów dzielą nas tylko tygodnie

nom — pracująca jako inspek­
tor BIIP. ' ,

SZCZECIN. W' POM Wolin 
w woj. szczecińskim pracuje 
w charakterze agronoma rejo­
nowego Z-mon Kwiatkowski.

Do ni dawna jeszcze Kwiat­
kowski pracował w Stoczni Ry* 
backiej „Gdy zapoznałem się 
z tezami IX Plenum KC PZPR 
— mówi Kwiatkowski — nie 
mogłem się pogodzić z tym, że­
by rolni« pracował w stoczni, 
gdy jest tak- bardzo potrzebny 
na wsi. Wybrałem pracę w 
POM i jestem zadowolony. 
Wiem. że w wielu zakładach na­
szego powiatu pracują jeszcze 
ludzie, którzy są z wykształce­
nia rolnikami. Myślę, że powin­
ni oni jak najszybciej przejść 
do prac w rolnictwie“  (PA?)

Dwusetny po wojnie 
rejs statku „Wieluń“

SZCZECIN. Od wielu lat 
pracuje w służbie Polskiej Ma­
rynarki Handlowej, zbudowany 
w !926 roku frachtowiec „Wie­
luń“ . Przed kilkoma dniami u- 
kończyl on dwusetny po wojnie 
rej? pod polską banderą.

Jubileuszową podróż statek 
ten odbv! ze Szczecina do 
Sztokholmu.

Ciągłą eksploatację statek 
zawdzięcza wielu doświadczo­
nym i oddanym oficerom i ma­
rynarzom, którzy przez troskli­
wą, konserwację maszyn i urzą­
dzili oraz remonty we własnym 
zakresie przedłużają żywotność 
statku Od przeszło trzech lat 
pracuje na „Wieluniu“ II me­
chanik Stanisław Kaniak. Na 
„Wieluniu“ wyrósł też ze star­
szego marynarza na I oficera 
— absolwent Szczecińskiej 
Szkoły Morskiej — Aleksander 
Nowicki (PAP).

Kielce rozbudowujq sią
KIELCE (kor. wł.). Każdy 

niemal rok przynosi Kielcom 
nowe inwestycje. Obecnie wy­
kańcza się dwa osiedla robot­
nicze na Szydlówku i przy ul 
Zagórskiej.

Kieleckie Biuro „Miastopro- 
jektu" opracowuje projekty no­
wej Sienkiewiczowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej (SDM).

Już w śródmieściu obok gma­
chu poczty rozpoczęto wyko­
py pod fundamenty kompleksu 
budynków mieszkaniowo-ustu-
gowych SDM-u.

Przy ul. Sienkiewicza pow­
stanie także duży nowoczesny 
dom turysty. Będzie to ważny 
punkt wypoczynkowy na szlaku 
turystycznym w kierunku Gor 
Świętokrzyskich. .

W okolicy ulic: Nowy Świat,
Starowarszawskie Przedmieście 
i ) Maja wybudowany zostanie 
gmach Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, otoczony nowymi bu­
dynkami mieszkalnymi.

(« . i>.)

Zbliża się wiosna, a wraz z nią wiosenny 
siew. Do siewu tego, dziesiątego siewu w Pol­
sce Ludowej przygotowujemy się mając przed 
oczyma wielki program podniesienia poziomu 
gosjrodarki rolnej, nakreślony uchwałami iX 
Plenum. ,

Tegoroczny siew wiosenny, mający doniosłe 
znaczenie w wielkiej ofensywie o wzrost plo­
nów naszych pól — musi być dobrym siewem 
Tego oczekuje cale społeczeństwo, tego pragną 
milionowe masy chłopskie, wśród których 
umocniło się jeszcze bardziej po uchwałach IX 
Plenum poczucie współodpowiedzialności za go­
spodarkę narodową, zrozumienie, że sojusz ro­
botniczo-chłopski to podstawowa dźwignia 
w walce o dalszy rozwój, o dobrobyt wsi pol­
skiej i catego kraju. Ta polityczna aktywizacja 
mas chłopskich przejawiająca się na tysiącach 
zebrań, w szerokim napływie chłopów pracują­
cych do szeregów partii, w udziale chłopów 
w zobowiązaniach dla uczczenia U Zjazdu partii 
— stanowi doniosły czynnik w realizacji zadań, 
¡akie przypadają naszej wsi. Masy chłopskie łą­
cza z II Zjazdem partii, który ma wytyczyć dalsze 
drotii rozwojowe wsi polskiej, swe szczególne 
nadzieie, widzą w tezach przedzjazdowych dro­
gowskaz w praev nad podniesieniem gospodarki 
rolner widzą zapowiedź dalszej poprawy swego 
bvtu ’ Ogłoszony w tych dniach komunikat 
PKPG mówi, że nakłady inwestycyjne na rol­
nictwo i leśnictwo były w r. 953 większe o 21 
oroc od nakładów w roku 1952. Ta wzmo 
E  pomoc państwa dla rolnictwa stwarza co- 
S  lepsze warunki dla pomyślnego przeprowa­
dzenia wszystkich kampanii gospodarczych na 
wsi stwarza korzystniejsze tuz kiedykolwiek 
przedtem warunki dla siewów wiosennych
1954 r.

Narodowy plan gospodarczy przewiduje, że 
wartość produkcji roślinnej w 1954 roku w po­
równaniu z rokiem 1953 powinna wzrosnąć co 
najmniej o 7.6 proc. Pozwoli to przyspieszyć 
tempo rozwoju hodowli zwierząt gospodarskich, 
nozwoli pracującej wsi większymi nadwyżkami 
dysponować po wykonaniu dostaw obowiązko- 
WyCP, _  słowem — podniesie dochodowość go­
spodarstw chłopskich. .

Dla osiągnięcia lego celu konieczne jest, by 
wiosna br. wszystkie grunta nadające się do 
uprawy były zagospodarowane i w miarę mo­
żliwości zasiane; konieczne jest wzmożenie wy­
siłków i zapewnienie by tegoroczne siewy byty 
przeprowadzone lepiej i sprawniej mz w latacn 
ihieelvch oraz na odpowiednim poziomie agro­

technicznym. Zwiększona pomoc państwa oraz 
rosnąca aktywność mas pracującego chłopstwa 
cli zdecydowana chęć walk. o dalszy wzrost 
produkcji rolnej -  wszystko to stwarza sprzy 
Hiace warunki, by zadania tegorocznej kampa­
nii siewnej byty w pełni wykonane przez każde 
województwo, powiat, gminę > gromadę przez 
każdy zespól PGR .i spółdzielnię produkcyjną.

Od rozpoczęcia siewów dzielą nas juz tylko 
tvpodnie O przebiegu siewów decydować bę­
dzie w dużej mierze okres przygotowawczy.

Dlatego już dziś musi nastąpić pełna mobiliza­
cja wszystkich sil i środków. Wszelkie opóźnie­
nia mogą ujemnie odbić się na wykonaniu za­
dań tegorocznej kampanii siewnej. A do tego 
dopuścić nam nie wolno.

Pilnym zadaniem prezydiów rad narodowych 
i ich służby rolnej jest sporządzenie dokładnej 
ewidencji odłogów i gruntów nie posiadających 
stałego użytkownika. Pozwoli to skuteczniej 
mobilizować pracującą wieś do ich zagospoda­
rowania. Wszystkim tym, którzy przyjmą do 
zagospodarowania odłogi i grunty bez stałego 
użytkownika prezydia rad narodowych w szcze­
gólności powiatowych i gminnych zobowiązane 
są udzielić jak najdalej idącej pomocy. Jest to 
niezbędny warunek, aby grunta te byty właści­
wie‘ wykorzystane. Jest to niezbędny warunek 
powiększenia powierzchni zasiewów.

Sprawą niezmiernie ważną jest terminowe 
przygotowanie parku maszynowego i narzędzi 
uprawowych. Szereg korespondencji, jakie za­
mieściliśmy w ostatnich numerach „Trybuny 
Ludu" wskazują na to, że w wielu POM-ach 
i podległych im GOM-ach, wielu zespołach 
PGR remonty maszyn i narzędzi uprawowycli 
nie przebiegają należycie, lub wykonywane są 
niedbale. Wszystkie te niedociągnięcia i braki 
powinny być jak najszybciej usunięte. Cały park 
maszynowy i narzędzi uprawowych powinien 
być w terminie przygotowany. W wojewódz­
twach południowych i centralnych remonty ma­
szyn powinny być zakończone najdalej do 19 
marca, a w woj. północnych najdalej do 20 
marca. Trzeba równocześnie zaopatrzyć się 
w niezbędną ilość paliwa, smarów i innych ma­
teriałów potrzebnych na okres siewów wiosen­
nych. PGR, TOR, POM zobowiązane są zorga 
nizować specjalne ekipy remontowe dla doko­
nywania doraźnych napraw maszyn podczas 
trwania akcji siewnej.

W okresie poprzedzającym siewy wiosenne 
planuje się zorganizowanie ponad 100 GOM-ów 
względnie stałych punktów gromadzkich oraz 
rozszerzenie sieci kuźni GOM-owskich. Obo­
wiązkiem prezydiów rad narodowych oraz dy­
rekcji POM jest zaopatrzyć nowoutworzone 
GOM-y i punkty gromadzkie w odpowiednią 
ilość sprzętu oraz dopilnować, by wszystkie 
kuźnie GOM-owskie zostały zaopatrzone w do­
stateczną ilość żelaza kowalskiego, koksu itd.

W walce o uzyskanie wysokich plonów w po­
ważnej mierze decydować będzie siew dobrymi 
nasionami. Pomimo znacznej produkcji nasion 
kwalifikowanych, duża jeszcze ilość gospo­
darstw chłopskich a zdarzają się nawet wy­
padki, że niektóre spółdzielnie produkcyjne 
i PGR-y sieją ziarnem niedoczyszczonym, nie- 
zaprawionym, o niskiej wartości użytkowej. Jest 
to wynik przede wszystkim spóźnionych orrilo- 
tów w gospodarstwach nasiennych, niewysy- 
tania w terminie próbek do stacji oceny nasion, 
jest to wynik ziej organizacji i opóźnień w roz­
prowadzaniu ziarna kwalifikowanego. Dlatego 
trzeba dopilnować, by gospodarstwa produku 
jące materiał kwalifikowany jak najszybciej za­

kończyły omioty, i w terminie do 25 lutego 
przygotowały nasiona siewne do wymiany są­
siedzkiej lub dostarczyły je GS-om. Nie później 
niż do 1 marca trzeba opracować plany wymia­
ny sąsiedzkiej nasion kwalifikowanych. W te­
gorocznej akcji siewnej nie wolno nam dopuścił 
do tego, by gdziekolwiek kwalifikowany mate­
ria! siewny byl użyty na inne cele.

Zgodnie z wytycznymi IX Plenum KC PZPR 
wieś nasza otrzymuje na tegoroczną kampanię 
siewną większą niż w latach ubiegłych ilość 
nawozów sztucznych. Aby jednak nawozy te 
przyczyniły się wydatnie do podniesienia uro­
dzajności naszych pól trzeba dopilnować, by nie 
byto mechanicznych rozdzielników, by sprzedaż 
nawozów sztucznych odbywała się zgodnie 
z obowiązującymi przepisami i potrzebami po­
szczególnych gospodarstw. W okresie kiedy 
przystępujemy do wielkiej walki o wzrost pro­
dukcji rolnej nie wolno nam dopuścić do tego 
by gdziekolwiek pozostały remanenty nawozów 
sztucznych. Jeśli chodzi o spółdzielnie produk­
cyjne — to powinny one w maksymalnym stop­
niu otrzymywać nawozy wprost z fabryk.

Walka o  wzrost produkcji rolnej to równo­
cześnie walka o wykonanie planów kontraktacji 
roślinnej, walka o to by zabezpieczyć przemysł 
lekki i rolno-spożywczy w niezbędną ilość su­
rowców. Aby osiągnąć ten cel trzeba nasilić 
w terenie pracę organizacyjną i uświadamia 
jącą, tak by w okresie poprzedzającym siew 
w każdym województwie plan kontraktacji ro­
ślinnej byl w petni wykonany. Zadaniem służ­
by rolnej rad narodowych i agronomów POM 
oraz służby plantacyjnej zainteresowanych re­
sortów jest dopilnowanie by zakontraktowane 
rośliny były posiane na odpowiednich stano­
wiskach.

Aby zwiększyć bazę paszową — niezbędny 
warunek rozwoju hodowli — konieczne jest 
zwiększenie obszaru uprawy roślin pastewnych. 
Trzeba więc propagować siew m. in. takich cen­
nych roślin jak kukurydza, słonecznik, trzeba 
dążyć do zwiększenia wsiewek koniczyny, se­
radeli itp. Należy propagować konieczność pro­
dukcji nasion roślin pastewnych w każdym go­
spodarstwie. W spółdzielniach produkcyjnychnjua'1 oiw iv. .......— r i"
, PGR-ach oraz gospodarstwach indywidua! 
nych (które mają ku temu warunki) trzeba or­
ganizować taśmy zielone. Tegoroczna wiosna 
powinna stać się wielką kampanią właściwej 
pielęgnacji iąk i pastwisk.

Sprawą niezmiernie ważną jest, by w roku 
bieżącym plany pomocy sąsiedzkiej opracowane 
na okres kampanii siewnej byty skoordynowane 
z planami pracy maszyn GOM. Plany te po­
winny uwzględniać konieczność udzielenia mak­
symalnej pomocy gospodarstwom bezkonnym, 
aby ograniczyć eksploatatorskie zapędy kułaków 
W związku z tym, instancje powiatowe powinny 
zwiększyć kontrolę nad pracą prezydiów GRN 
czuwać nad tym, by wnikliwie analizowały one 
gromadzkie plany pomocy sąsiedzkiej, by śle 
dziły pracę aparatu GOM.

Obowiązkiem GS i PZGS jest zaopatrzyć się! 
w dostateczną ilość materiałów i artykułów po­
trzebnych wsi w okresie siewów. Zarówno 
GOM-y jak i GS-y powinny już dziś przystąpić 
do uruchamiania i organizowania punktów za­
prawy ziarna.

Agronomowie POM i służba rolna rad naro­
dowych powinny okazać zarządom spółdzielni 
należytą pomoc w opracowaniu planów pracy 
na okres wiosennej kampanii siewnej. Szczegól­
ną opieką powinny one otoczyć spółdzielnie 
nowozorganizowane, które wiosną br. po raz 
pierwszy przystępują do zespołowej gospodar­
ki. Opracowana struktura zasewów powinna 
uwzględniać potrzeby spółdzielni w zakresie 
bazy paszowej. Należy dążyć do tego, by spół­
dzielnie produkcyjne rozszerzały powierzchnie 
upraw ziemniaków oraz roślin przemysłowych 
i pastewnych Spółdzielnie produkcyjne położo­
ne w pobliżu miast i ośrodków przemysłowych 
powinny rozszerzać uprawę warzyw. Wpłynie 
to na podniesienie dochodowości tych spoi 
dzielni.

Zarówno PGR-y jak i spółdzielnie produk­
cyjne powinny w tegorocznej kampanii siewnej 
służyć gospodarstwom chłopskim przykładem 
w stosowaniu postępowych metod gospodaro 
wania. Sadzenie kwadratowo-gniazdowe ziem­
niaków i innych roślin okopowych, siew krzy 
żowy, wysiew superfosfatu granulowanego ra 
zem z ziarnem — oto niektóre tylko nowoczesne 
metody agrotechniczne, zastosowane na szer­
szą skalę w spółdzielniach produkcyj nych 
i PGR-ach, staną się wkrótce własnością sze­
rokich rzesz chłopów gospodarujących indywi­
dualnie.

Wielkie są zadania tegorocznej kampanii 
siewnej. Wielkie są więc zadania komitetów 
i organizacji partyjnych oraz prezydiów rad 
narodowych. Upowszechniając wszystkie cenne 
inicjatywy, rozwijając ruch współzawodnictwa 
o podniesienie produkcji rolnej powinni 
one równocześnie systematycznie kontrolować 
wszystkie ogniwa i placówki których praca 
w sposób bezpośredni lub pośredni wiąże się 
z tegoroczną kampanią siewną.

Sprawa siewu jest wspólną sprawą zarówno 
chłopów, jak i klasy robotniczej, jest sprawą 
catego narodu. O właściwe przygotowanie akcji 
siewnej powinny się troszczyć nie tylko w ie j­
skie, ale i miejskie organizacje partyjne. Zada 
niem ich jest szczególnie wzmóc w tym okresie 
swą pomoc dla instancji i organizacji wiejskich, 
rozwinąć i ożywić ruch łączności miasta ze 
wsią, stosując najróżnorodniejsze formy w pra­
cy aktywu robotniczego wśród chłopstwa pra 
cującego.

Dobrze przygotowana i przeprowadzona 
kampania siewów wiosennych — będzie dal­
szym krokiem naprzód w naszej walce o pod 
niesienie stopy życiowej ludzi pracy w mieście 
i na wsi. Będzie wieiką manifestacją pokojo­
wej pracy ludu polskiego, wspólnym wysiłkiem 
wykuwającego bogactwo kraju, dobrobyt jego 
obywateli, silę i bezpieczeństwo Ojczyzny.

Powstają nowe 
spółdzielnie produkcyjne

BYDGOSZCZ Od początku 
br powstało w woj bydgoskim 
49 nowych spółdzielni produk­
cyjnych, do których przystąpiło 
725 chłopów, gospodarujących 
na 7041 hektarach ziemi Jedno­
cześnie w tym samym czasie 
395 chłopów wstąpiło do istnie­
jących spółdzielni produkcyj­
nych Dzięki temu liczba spół­
dzielni w tym województwie 
wzrosła do 747, a liczba ich 
członków — do 16 130.

Najwięcej nowych' gospo­
darstw zespołowych zorganizo­
wali w tym czasie mało i śred­
niorolni chłopi w powiatach: 
Mogilno, Szubin, Inowrocław, 
Aleksandrów Kujawski i Brod­
nica. W pow Mogilno, gdzie w 
ostatnich 35 dniach powstało 8 
spółdzielni, znajduje się gmina 
Pakość, gdzie w każdei z 13 
tamtejszych gromad istnieje już 
spółdzielnia produkcyjna.

(PAP)

BIAŁYSTOK (kor. wł.). We
wsiach woj białostockiego po­
wstaje coraz więcej spółdzielni 
produkcyjnych. Ostatnio zorga­
nizowana została nowa spół­
dzielnia w grom Komaszewo 
(gm. Wąsosz) w pow. grajew­
skim. Nadano jej nazwę 
„Plon“ . Jest to 21 spółdzielnia 
produkcyjna w pow. grajew­
skim.

W pow. grajewskim zorga­
nizowano 28 komitetów, do któ­
rych należy 165 członków.
3 W. A.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
MARIAN PODKOWISSKI: 

Budżet rerallitaryzacji i od- 
wetu

WYPOWIEDZI W OGOL- 
NOPARTYJNEJ DYSKUSJI 
NAD TEZAMI NA II ZJAZD 
PZPR

?ROF. DR JAN KOSSAKOW­
SKI, Kierownik Kliniki Chi­
rurgii Dziecięcej A. M. w 
Warszaw e: Aliy więcej cho­
rych znalazło miejsce w szpi­
talu

JAN KAZANECKI, Dyrektor 
Naczelny ZPDz. im. Giażew- 
skiego w Łodzi: Możemy pro. 
dukow-ać lepiej 1 ładniej 

3. LEWICKI: O malej Gwate­
mali i amerykańskim pojmo­
waniu suwerenności 

I. KOWALSKA: Daleko od 
Warszawy... (Na półce z 
książkami)
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Radziecko-fińskie 
rokowania gospodarcze

(i) MOSKWA (PAP). Agen-jtwierdziły swe pragnienie dai-
cja TASS donosi: W dniach od ! szego rozszerzenia wymiany 
2f, stycznia do 6 lutego br. to- j towarowej między obu krajami 
ery ty się w Moskwie rokowa- j i postanowiły w tym celu roz- 
n a gospodarcze między Mini- ! począć około 20 lutego br. ro- 
sterstwem Handlu Zagranicz-! kowania o zawarcie nowego 
nogo ZSRR a fińską delegacją j długoterminowego układu han- 
rządową. j dlowego.

W rokowaniach tych obie | Rokowania toczyły się w at- 
strony opierały się na postano- ; mosferze przyjaźni i w duchu 
wieniach układu o  przyjaźni | całkowitego obopólnego zrozu- 
współpracy i pomocy wzajem- : mienia.
nej między ZSRR a Finlandią ! Umowę w sprawie pożyczki 
z 6 kwietnia 1948 roku i na dą- : podpisali: z upoważnienia rzq- 
żeniu obu stron do pogłębienia j d,u ZSRR minister handlu za- 
i rozszerzenia wzajemnych sto-; granicznego I. G. Kabanow i z 
sunków gospodarczych. j upoważnienia rządu Republiki

W wyniku rokowań osiągnięto ; Fińskiej — przewodniczący fiń- 
porozumienie w sprawie udzie- j skiej delegacji rządowej mini- 
ienia Finlandii przez Związek; ster handlu i przemysłu U

Aura.
Przyjęcie na Kremlu

(f) MOSKWA (PAP). 6 lu- 
zastępca przewodniczące

Wniosek radziecki uniemożliwia odwetowcem 
zagarnięcie władzy w Niemczech
Głos/ prasy zagraniczne] o konferencji berlińskiej

Radziecki pożyczki w wysoko­
ści 40 milionów rubli w zioeie, 
dolarach amerykańskich lub in­
nych uzgodnionych przez obie 
strony dewizach. Pożyczkę tę tego

,-tkować według własnego u-

; (f) BERLIN (PAP). Ber!in-
j ska prasa demokratyczna ob- 
jszernie komentuje w dalszym 
| ciągu przebieg konferencji mj- 
jnistrów spraw zagranicznych 
¡czterech mocarstw. Najwięcej 
¡uwagi poświęcają dzienniki 
¡wnioskowi ministra W. M. Mo- 
I totowa o środkach złagodze- 
jnia finansowo - gospodarczych 
¡zobowiązań Niemiec powsta- 
i łych w wyniku wojny. Wiado- 
| mości na ten temat ukazały 
¡się pod tytułami: „Całe Niem- 
| cy powinny być zwolnione z 
I długów powojennych i repara- 
jej i“ , „Wniosek Mołotowa wy- 
j wolał niezwykle silne wraże- 
i nie“  itd.

Dziennik „Neues Deutscb- 
w artykule wstępnym

ze

rząd Finlandii będzie "mógł zu- j go Rady Ministrów ZSRR A. 1. ¡¡ancj>«
Mikojan przyjął na Kremlu ; m ¡n>> ¿e utworzenie
fmską delegację rządową ¡v !tymczasowego rządu ogólno- 

i składzie: T. Aura (przewodny ¡niemieckiego jest wstępnym 
czący delegacji), E. A. Vuon. |warunkiem przeprowadzenia 
V. G. Pa,mroth i K. \\arts. 1 W0Jnvch wyborów ogóinonie- 

Podczas rozmowy A L M i-¡mieci.ich 
¡kojana z członkami fińskiej de-j

obecni byli: i Re»«"? drogę do wolnych 
w ZSRR -\ ; wy boro w wskazują propozycjo

-  - -  j na konferencji berlińskiej, i me-
Imorandiim rządu Niemieckiej

jdelegacji radzieckiej, zgłoszone
Enckell, minister handlu za­

granicznego ZSRR L G. Kaba-

znama. Termin spłaty pożyczki 
ustalono na lat 10, a odsetki 
będą wynosiły 2,5 proc. rocznie.
Umowa w sprawie udzielenia 
pożyczki będzie ratyfikowana 
w "jak najkrótszym terminie i 
wejdzie w życie w dniu doko-, legacji rządowej 
nania wymiany dokumentów ra- j posei Finlandii 
tyfikacyjnych, co nastąpi wjGratz, radca 
Helsinkach.

Rząd radziecki wyraził zgo -, ^  j Rv,puh!ik.i Demokratycznej.
dewizach i now, wiceminister hana.u za- | v k ,

N. Ku- j Wicepremier NRD, przewod-
mykin i naczelnik wydziału iniczący Unii Chrześcijańsko- 
handlu z krajami zachodnimi Demokratycznej (CDU) Otto 
N 1 Czeklin. Nuschke potępia na tamach

Rozmowa, która upłynęła w ¡dziennika „Neue Zeit“ stanowi- 
atmosferze przyjaźni, dotyczy-jsko delegacji amerykankiej w 
ta stosunków gospodarczych jsprawie Niemiec, 
między Związkiem Radzieckimi Otto Nuschke.podkreśla, że 
a Finlandią. | wszyscy patrioci niemieccy a-

-----------------------  ¡próbują wniosek ministra spraw

Węgierskie Związki Zawodowe 
w walce o realizację nowych zarlań ni'’

(i) BUDAPESZT (PAP). 6|dajnośd z hektara w rolnic-; Dziennik „Der Morgen“ zn- 
luteoo br. odbyło się rozszerzo- jtwie oraz coraz lepszemu zao-¡mieszczą artykuł wicepremiera 
n<; plenum Rady Węgierskich j patrywaniu ludności w artyku-j NRD i przewodniczącego 
Związków Zawodowych. W ob- j ly powszechnego użytku. imiecktej

1 ■ I. Kristof nodkreślii. że nań- imokratycinei Hansa Locha

de na opłacenie w dewizach i | now, 
w zlocie części dostaw fińskich | granicznego ZSRR P 
do ZSRR w roku 1954. '' — ;

W toku rokowań obie strony 
stwierdziły z zadowoleniem, 
że pięcioletni ukiad handlowy 
zawarty w 1950 roku przyczy­
nił się" do znacznego wzrostu 
wymiany towarowej między 
ZSRR a Finlandią. Strony po-

Nie
Liberalno-De-

świadczył, 
angielscy, którzy przybyli do 
Berlina na konferencję mini­
strów spraw zagranicznych* 
zostali przed wyjazdem z Lon­
dynu wezwani do departamen­
tu informacji ministerstwa 
spraw zagranicznych i otrzy­
mali tam ścisłe instrukcje na 
temat tego, co mają pisać o 
konferencji.

— Jak nam oznajmiono —- 
oświadczył dziennikarz brytyj­
ski — ministerstwo spraw za­
granicznych przypuszcza, że 
delegacja radziecka wysunie w 
Berlinie wiele propozycji, które 
światowa opinia publiczna mo­
że uznać za ponętne. Minister 
Mołotow wysunie prawdopo­
dobnie propozycje w sprawie 
powszechnego rozbrojenia, co 
niewątpliwie zostanie powitane 
przez opinię publiczną z całko­
witą aprobatą. . Ministerstwo 
spraw zagranicznych uważa, że 
należy podjąć kroki w celu zne­
utralizowania wpływu propo- 

! zycji radzieckich na społeczeń­
stwo brytyjskie.

Dziennikarze brytyjscy o- 
' trzymali polecenie pisania 
możliwie jak najmniej o propo­
zycjach radzieckich, podawania 
jak najwięcej wiadomości na 
temat „nieustępliwego stano­
wiska delegacji ZSRR“ oraz 
podkreślania, że propozycje ra­
dzieckie mają na celu „rozbicie 
jedności świata zachodniego“ .

Dziennikarz brytyjski -powie­
dział iż z rozmów z dziennika­
rzami amerykańskimi w Berli­
nie odniósł wrażenie, że Depar­
tament Stanu USA dał analo­
giczne instrukcje przedstawicie­
lom prasy USA. Stwierdził on 
także, iż uważa że propozycje 
radzieckie umożliwiają pokojo­
we uregulowanie kwestii spor­
nych oraz rozładowanie napię­
cia w stosunkach międzynaro-

korespondenci Uczestnicy konferencji u- niemieckich,
chwalili jednomyślnie odezwę, 
w której wzywają robotników 
Berlina, aby walczyli o poro­
zumienie wszystkich robotników

referendum

Dowództwo wojsk USA nalega 
na utworzenie nowego 

Wehrmachtu

przeciwko wojennym układom z 
Bonn i Paryża, o traktat poko­
jowy i o zakaz organizacji mi- 
litarystycznych.

Bidault poważnie zaszkodził interesom Francji

radach plenum wzię.i m. in. u- podkreśiii. że pań-¡mokratycznej 
/o - demokratyczne j Stwierdź" on, ze propozycjedziai: pierwszy sekretarz KCI stwo ludowo - demokratyczne, ,

Węgierskiej Partii Pracujących ! wydaje olbrzymie sumy na za-¡rządu radzieckiego w peim ou- 
Matvas Rakosi, przewodniczący i spokajanie potrzeb mas pracu- ¡powiadają interesom narodu 
Radv Ministrów Imre Nagy o- j jącycli. Podczas gdy w roku ; niemieckiego, który pragnie 
raz sekretarz generalny Swiato- ' 1953 na ochronę pracy państwo j pokoju i zjednoczenia kraju na 
wei Federacji Związków Zawo- ! wydało 232,7 miliona forintów, ¡zasadach demokratycznych, 
dowych Louis Salilant i sekre- to w roku bieżącym przeznacza: Naród niemiecki — pisze 
tarz"SFZZ — P. Kazakow. ¡się na ten cci 309 milionów fo-jHans Loch — wypowiada się 

" ,  . rintów, czyli o 32,7 proc. wię- [ za wolnymi wyborami ogóino-
Referat na temat pracy związ- . - ¡niemieckimi. Naród niemiecki

ków zawodowych i ich zadań u ; p referacie odbyła się dy-1 pragnie rzeczywiście wolnych 
związku z wykonaniem p l a n u j ą .  ¡wyborów, w wyniku których
gospodarki narodowej na rok i Nabierając glos w dyskusji Imllitaryści i odwetowcy nie 
Ho4 wygłosi! przewodniczący , ^  Rakosi* oświadczył m. tn.: ¡mieliby wpływu na losy Nie- 
Rady Związków Zawodowych | _  KoIejnyrn zadaniem związ-jmiec.

¡ków zawodowych na nowymi ę ji którzy występują prze- 
| etapie jest przede wszystkim cjwRó konstruktywnym wnios- 
¡dalsze podnoszenie stopy życio- jkom radzieckim w sprawie Nie

(i) PARYŻ (PAP). Tygod­
nik „Tribune des Nations“ za­
mieszcza pt. „W czyim imieniu 
występuje Bidault?“ artykuł po­
święcony stanowisku ministra 
spraw zagranicznych Francji 
na konferencji berlińskiej.

„Odnosi się wrażenie — pisze 
tygodnik — że rola, jaką od­
grywa Bidault w Berlinie, jest 
przede wszystkim rolą przed­
stawiciela niewidzialnych, lecz 
obecnych na konferencji Nie­
miec zachodnich. W tej roli za­
służył on na gratulacje, jakie 
kanclerz Adenauer z powagą 
nauczyciela zwracającego się 
do trzech pilnych uczniów wy­
raża trzem zachodnim mini­
strom spraw zagranicznych.

Francuskie kola polityczne 
mogą obecnie ocenić znaczenie 
obietnic, jakimi kusi! je rząd 
Laniela, aby uzyskać przedłu­
żenie pełnomocnictw.

Bidault udając się do Berli­
na nie był skrępowany żadny­
mi zobowiązaniami; mógł on 
wykorzystać każdą rozsądną 
możliwość przywrócenia do­
brych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim i osiągnięcia poro­
zumienia w sprawie Niemiec...

W rzeczywistości zaś „wol­
ność od zobowiązań“ zrozumiał 
on nie w sensie powrotu Fran­
cji do niezależnej polityki, któ­
rej była dotychczas pozbawiona, 
lecz w tym sensie, że może on 
zrealizować swe najbardziej 
fantastyczne projekty.

W Berlinie Bidault zawodo­
wo uprawia obstrukcję. Podczas

Istvan Kristof.
Zadania węgierskich związ­

ków zawodowych, liczących <>- 
koto dwóch milionów członków, 
— oświadczył Kristof — pole­
gają na tym, aby pomagać

wej' i poziomu kulturalnego lu 
dzi pracy; nie wolno przy tym 
zapominać, że głównym tego

wszystkimi siłami w realizowa-; warunkiem jest wzrost produk- 
niu polityki Węgierskiej Partii i cji oraz wykonywanie i przc.- 
Pracujących i programu rządu.j kraczanie planów produkcyj- 
Ostatnio" związki zawodowe j nych. W ciągu 9 lat jakie uply- 
zajmowaly się znacznie energi-\ nęły po wyzwoleniu,^ naród wę- 
czniej sprawami ochrony pracy | gierski pod kierownictwem na- 
i ubezpieczeń społecznych. Aby | szej partii potrafił przezwycię- 
zapewnić pomyślne wykonanie i żyć wszystkie trudności. Obec- 
planu gospodarki narodowej w ¡nie, gdy w oparciu o  silny prze- 
roku 1954, związki zawodowe j mys! socjalistyczny zmierzamy 
powinny poświęcać specjalną i do szybkiego podniesienia do- 
uwagę wydobyciu węgla, poprą- j brobytu narodu, możemy tym 
wie zaopatrzenia w energię | łatwiej przezwyciężyć przej- 
elektryczną, podnoszeniu wy- j ściowe trudności.

Przekształcenie poselstw Węqier 
i Czechosłowacji w ambasady

(f) BUDAPESZT (PAP), iceiu dalszego zacieśnienia przy- 
Rząd Węgierskiej RepubiikiJ-u- j jaznych stosunków î współpracy

mieć —- zaznacza Loch — chcą 
oddać władzę w ręce faszystów 
i miiitarystów: chcą oni przepro­
wadzenia wyborów w warun­
kach okupacji i dążą do tego. 
aby młodzież niemiecka stała 
się mięsem armatnim.

Dziennik „Neues Deutsch­
land“ podaje treść apelu Blo­
ku Demokratycznego Wielkiego 
Berlina. W skład tego Bloku 
wchodzą różne partie, i organi­
zacje masowe. Apel podkreśla, 
że propozycje delegacji radziec­
kiej wskazują drogę do zbudo­
wania zjednoczonych, demokra­
tycznych i pokojowych Nie­
miec.

dowych. Podkreślił on zwłasz- gdy na wszystkich konferen- 
cza słuszność stanowiska mi-) cjach, na których reprezentował 
nistra Mołotowa, który stwier­
dził, że Wielkiej Brytanii, Fran­
cji, ZSRR oraz innym krajom 
europejskim grozi niebezpie­
czeństwo ze strony odradzają­
cego się miiitaryzmu niemiec­
kiego.

on Francję do chwili zastąpie­
nia go przez Schumana, Bidault 
domagał się najpierw rozwiąza­
nia problemu Saary jako wa­
runku zjednoczenia Niemiec, 
tym razem nawet nie wspom­
niał on o Saarze... Wręcz prze­
ciwnie, nie przestał on wyma­
chiwać sztandarem europejskiej 
wspólnoty obronnej, rzucając 
tym samym wyzwanie parla­
mentowi, który odmawia do­
tychczas ratyfikacji układu 
tej „wspólnocie“ .

Bidault bardzo poważnie za­
szkodzi! żywotnym interesom 
Francji. Po pierwsze, wystąpi! 
on przeciwko układom poczdam 
skim... Jeśli Francja zachowa­
ła swe stanowisko wielkiego 
mocarstwa, stato się tak dia-

(f) BERLIN (PAP). Dzien­
nik „Berliner Zeitung“ donosi 
i Bonn, że dowódca VIi armii 
amerykańskiej w Niemczech ge­
nerał McAuliffe oświadczył sze­
fowi bońskiego „urzędu do 
spraw bezpieczeństwa“ Theodo­
rowi Blankowi, iż amerykań­
skie dowództwo wojskowe przy­
wiązuje wielką wagę do utwo­
rzenia w jak najkrótszym cza­
sie armii zachodnio - niemiec­
kiej.

„Berliner Zeitung“ podkreśla, 
że rokowania między generała­
mi amerykańskimi a zachod­

nio - niemieckimi „ekspertami 
do spraw remilitaryzacji“ trwa­
ją już od jakiegoś czasu w 
sztabie amerykańskich sil zbroj­
nych w Heidelbergu. W toku 
tych rokowań pracownicy urzę­
du Bianka zapewnili Ameryka­
nów, że przygotowania do u* 
tworzenia nowego Wehrmachtu 
w Niemczech zachodnich są 
tak daleko posunięte, iż dywi­
zje zachodnio - niemieckie bę­
dą mogły być sformowane w 
kilka miesięcy po powzięciu od­
powiedniej decyzji w tej spra­
wie.

Reakcja francuska usiłuje 
przeforsować układy z Bonn i Paryża

(f) PARYŻ (PAP), Komen

tego, że układy 
obowiązują.

Po drugie, stwarzając w po­
staci europejskiej wspólnoty 
obronnej nową przeszkodę na 
drodze do rokowań pokojo­
wych, Bidault świadomie i o- 
statecznie chce pchnąć świat na 
drogę zimnej wojny i rozbicia 
na dwa bloki.

Z tego wszystkiego należy 
wyciągnąć wniosek: Francji 
grozi zbyt poważne niebezpie­
czeństwo. Dlatego też parla­
ment powinien natychmiast po 
wznowieniu sesji podjąć nie­
zbędne kroki w celu zapobieże­
nia temu niebezpieczeństwu. 
Chodzi o wybór między poko­
jem a wojną; stanowisko dele­
gacji radzieckiej dowodzi, że 
przy odrobinie dobrej woli i 
zdrowego rozsądku droga do 
pokoju jest otwarta“ .

0 Gator parlamentarny dzienmka 
j „Monde" Jacques Fauvet pod 
kreślą po raz drugi, że kola 
rządzące Francji intensywnie 
przygotowują się do ratyfika­
cji układów z Bonn i Paryża. 
Fauvet stwierdza, że zarówno 
zwolennicy, jak i przeciwnicy 
„armii europejskiej“ chcą jak

te dotychczas ¡ najprędzej przystąpić do dys- Pinay.

kusji nad tym problemem, aby 
wreszcie rozwiązać go. ponie­
waż uważają, że brak decyzji 
„zatruwa atmosferę“.

Równocześnie —- kontynuuje 
komentator — przygotowania­
mi dó ratyfikacji układów o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“ zajmuje s*ię były premier

Zataz obchodów 20 rocznicy udaremnienia 
faszystowskiego puczu we Francji

Znamienne sugestie prasy amerykańskiej
(f) NOWY JORK (PAP)

Prasa amerykańska nie szczę­
dzi wysiłków, by oswoić czytel-
ników z myślą berlińska

) „Instrukcje“ 
dla dziennikarzy zachodnich

„Nie wolno nam jednak nic 
pisać na ten temat“ — oświad-) 
czyi dziennikarz brytyjski.

Ogólnoberlińska 
konferencja robotników
(i) BERLIN (PAP). — Jak 

donosi dziennik „Neues Deut- 
schiand“ , 6 lutego w fabryce 
wyrobów elektrotechnicznych 
im. Józefa Stalina w Berlinie 
odbyła się pierwszą ogólnober- 
lińska konferencja robotników. 
Na konferencji obecnych było 
przeszło 800 robotników, w tym 
około 400 delegatów fabryk za- 
chodnio-berlińskicb.

Wiceprzewodniczący zarządu 
Zjednoczenia Wolnych Niemiec­
kich Związków Zawodowych 
Paul Geisler wygłosił referat, w 
którym podkreślił, że propo­
zycje ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR Mołotowa w 
sprawie Niemiec są całkowicie 

| zgodne z interesami narodu 
¡niemieckiego.

dowej i rząd 
chosłowackiej

jaznych stosunków
Republiki Cze- i przekształcić swe poselstwa 
postanowiły w I ambasady.

Aby rozstrzygnąć problem 
niemiecki, — oświadczył Gei- 

BERLIN (PAP) — Agencja ¡ sier — trzeba osiągnąć porozu- 
| ADN donosi; Pewien dzienni 
| karz brytyjski w rozmowie :
¡jednym ze swych kolegów o

mienie w sprawie jedności dzia­
łania wszystkich robotników 
niemieckich.

<onferencja ministrów spraw 
zagranicznych zakończy się 
„nieuchronnym fiaskiem“ , 
np. waszyngtoński „Star" za­
mieści! artykuł swego kores­
pondenta w Berlinie Noyesa, 
który pisze, że obecnie „jed­
nym z najtrudniejszych dla de­
legatów zachodnich problemów 
jest znalezienie odpowiednie­
go pretekstu do jak najszybsze­
go przerwania rozmów“ .

„Należy się spodziewać — 
kontynuuje korespondent — że 
konferencja berlińska zakończy 
się w przyszłym tygodniu w 
atmosferze deprymującego fia­
ska. Nie wiadomo jednak jesz­
cze, kto uczyni krok zmierzający 
do przerwania konferencji i na 
czym krok ten będzie polegał“ .

„Strategom zachodnim — 
oświadcza korespondent — naj­
bardziej odpowiadałoby/ nie­
dwuznaczne, gwałtowne przer­
wanie tych rokowań“ ... albo­
wiem „nadzieja na rozejm mię­
dzy Wschodem a Zachodem wy­
warta już paraliżujący wpływ 
na sytuację polityczną w Euro­
pie zachodniej, a utrzymanie tej 
nadziei... mogłoby mieć kata­
strofalny w p ływ “. Komentator 
scripps-howardowskiego trustu 
prasowego Shockford w kores­
pondencji z Berlina stwierdza;

„Dni konferencji berlińskiej są 
policzone, jeśli Zachód potrafi 
znaleźć odpowiedni sposób po­
łożenia kresu temu bezowocne­
mu biegowi maratońskiemu... 
Gdyby opinia publiczna niektó- 

Tak rych krajów zachodnich nie by­
ła sprawą tak drażliwą, mini­
strowie spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich postąpili­
by słusznie, proponując już 4 
lutego ostateczne przerwanie 
konferencji“ .

Komentator przepowiada 
„stosunkowo szybkie zakończe­
nie konferencji z powodu nowe­
go niepowodzenia prób osiąg­
nięcia porozumienia między 
Wschodem i Zachodem“.

(i) PARY2 (PAP). Wkrótce 
mija 20 lat od chwili kiedy 
masy pracujące Francji uda­
remniły próby spiskowców fa­
szystowskich usiłujących doko­
nać puczu wojskowego. Lud 
pracujący Paryża organizując 
w dniach 9— 12 lutego 1934 ro­
ku masowe demonstracje i 
strajk powszechny dał wyraz 
swej zdecydowanej woli obro­
ny Republiki. Położone zostały

wówczas podwaliny frontu iu* 
d owe go.

Patrioci i demokraci francu* 
scy zamierzali uczcić rocznicę 
wydarzeń lutowych. Władze 
wydały jednak zakaz zorgani­
zowania demonstracji wyzna­
czonej na 14 lutego br. Na znak 
protestu przeciwko temu posu­
nięciu władz francuskich 11 lu­
tego ma się odbyć w Welodro­
mie Zimowym maśowy wiec 
mieszkańców Paryża.

14 tys. żołnierzy w c?qgu 30 dni 
stracili kolonizatorzy w Wietnamie

przez stutysięczną(i) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin po­
wołując się na Wietnamską A- 
gencję Informacyjną, w okresie 
od 10 grudnia 1953 r. do 20 
stycznia br. straty francuskie­
go korpusu ekspedycyjnego w 
Wietnamie wyniosły przeszło 
14 tysięcy ludzi w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli.

W okresie tym w delcie Rze- , 
ki Czerwonej Francuzi stracili U ludowo - wyzwoleńcza 
10.895 żołnierzy i oficerów w | Lao wyzwoliła obszar 
zabitych, rannych i wziętych do 
niewoli. Oddziały korpusu eks­
pedycyjnego musiały się wyco­
fać z *36 fortów i umocnionych 
posterunków. W tym rejonie 
wojska ludowe wyzwoliły ob­
szar o  powierzchni 10 tysięcy 
kilometfów kwadratowych, za-

Czasopisrno brytyjskie 
domaga się zwołania 

konferencji 5 mocarstw
(f) LONDYN (PAP). Pis­

mo „Peace News“ potępia w 
ostrych stówach stanowisko se­
kretarza stanu USA Dullesa na 
konferencji berlińskiej.

Popieramy — pisze pismo 
— żądanie ministra Mołotowa 
w sprawie zwołania konferencji 
pięciu mocarstw... Dalsze igno­
rowanie rządu Chin Ludowych 
oznacza nieliczenie się z fakta­
mi. Przypuszczenie, że uda się 
osiągnąć pokojowe uregulowa­
nie problemów Dalekiego 
\. schodu bez udziału Chin, jest 
całkowitym abourdem.

mieszkały 
ludność.

Wojska litdowe zdobyły 3.334 
działa, haubice, karabiny ma­
szynowe i karabiny zwykłe, 305 
czołgów, wozów pancernych i 
samochodów, 20 lokomotyw ł 
wagonów oraz 25 statków rze­
cznych.

W tym samym okresie armia 
Patet

.. r______  o po­
wierzchni 40 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, zamieszkały 
przez przeszło 400 tysięcy lu­
dzi Francuski korpus ekspe­
dycyjny stracił w toku walk w 
Patet Lao przeszło 3 tysiące 
żołnierzy i oficerów w zabitych, 
rannych" i wziętych do niewoli.

USA naruszają warunki 
układu rozejm o w ego w Korei

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin, na 
posiedzeniu sekretarzy woj­
skowej komisji rozejmowej w 
dniu 6 bm. przedstawicie! stro­
ny koreańsko - chińskiej puł­
kownik Ju Yon złożył protest 
przeciwko naruszaniu przez sa­

moloty amerykańskie obszaru 
powietrznego na północ od woj­
skowej linii demarkacyjnej. W 
okresie od 23 do 30 stycznia br. 
amerykańskie samoloty wojsko­
we naruszyły dziesięciokrotnie 
obszar powietrzny strony 
reańsko - chińskiej.

ko-

Budżet remilitaryzacji i odwetu
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z BERLINA)

Przez dwa dni trwała debata i sprawy, a więc takie sprawy, 
w Bundestagu nad budżetem j które związane są ściśle z 
bońskiego reżimu. Minister | przygotowywaniem zaplecza dla 
skarbu Schaeffer, ten sam, któ- j wojennych planów kliki boń- 
rv w roku 1933 powitał Hitlera j skiej.

Szefem ministerstwa spraw 
wewnętrznych jest Gerhard

jako „odnowiciela" germańskie 
go ducha — przedłożył do u- 
chwaienia budżet na r. 1954 
wynoszący ponad 27 miliardów 
marek. Wydatki na zbrojenia 
wvnoszą oficjalnie w tym bud­
żecie 970 milionów marek mie­
sięcznie (czyli 11.4 miliarda 
a więc bez mała połowę calegc
budżetu państwowego). Należy j książek. Schroederowi Adenau- 
przypomnieć, iż w r. 1953 w y-jer powierzył w nowym gabine-

mnnie tych wojsk granicznych 
wyposażonych w czołgi, w dzia­
ła i zenitówki wynosi oficjalnie 
71,5 miliona marek. Do tego 
dochodzą specjalne wydatki na 
szkoły wojskowe, na budowę 
koszar oraz poważne kwoty 
na zakup broni.

Prawie 6 milionów marek 
ficerem S"A i" doradcą Schnchtn. j pochłania utrzymywanie tzw. 
Jako wykładowca w szkole j Technische łiilfswerk, wzoro- 
NSDAP krzewił on hitlerow- \ wanej na hitlerowskiej „Nothii- 
skie „Biut und Bodenpolitik“ , j fc“ , organizacji łamistrajkowej 
wydając w tej materii kilka torrorystycznej. Spi-ejalna szko

Schroeder, ulubieniec Adenau- 
era, który był w III Rzeszy o-

datki na zbrojenia wynosiły 
„tylko“ 600 milionów marek 
miesięcznie. Ta różnica mówi 
wiele o postępach jakie czyni 
remiutaryzacja Niemiec za­
chodnich pod opiekuńczymi 
skrzydłami Waszyngtonu.

Szczególniej interesujące są 
pozycje budżetowe tych resor­
tów". których działalność zwią­
zana jest wyłącznie z propa­
gandą haseł rewizjonistycz­
nych i odwetowych, z finan­
sowaniem organizacji parami­
litarnych i wywiadu oraz ko­
sztami wynikającymi z prepa­
rowania klimatu sprzyjającego 
„zimnej wojnie". Chodzi tutaj 
konkretnie o ministerstwo 
spraw wewnętrznych, o tzw 
ministerstwo dla spraw ogóino- 
niemieckich oraz ministerstwo 
dla spraw przesiedleńców ze 
Wschodu. Na czele tych trzech 
ministerstw stoją "zausznicy 
Adenauera, którym powierza 
on najbardziej „drastyczne“

cie tekę ministra spraw we­
wnętrznych. Nowy budżet prze­
widuje oficjalnie 330 milionów 
marek oraz co najmniej poło­
wę tej kwoty na fundusz dys­
pozycyjny, z których Schroeder 
nie musi się wyliczać przed 
parlamentem. Dlaczego, to za­
raz zobaczymy.

Schroederowi podlega prze­
de wszystkim „Grenzschutz“ 
liczący już 30 tys. ludzi, prze­
ważnie b. podoficerów i ofice­
rów Wehrmachtu. Na czele tej 
kadrowej organizacji wojskowej 
stoi hitlerowski generał Matz- 
ky, który w pierwszych latach zajmuje bońskie gestapo czyli 
III Rzeszy był dowódcą ber- | jak to się w Bonn nazywa „u- 
lińskiej policji i należał do j rząd d'a spraw ochrony kin 
sztahu generalnego, któremu | stytucji“ . Na czele tej instytu 
jeszcze też podlegało gestapo, j cji stoi dr John z Kolonii, po 
Ministerstwo Schroedera utrzy- j wiernik hitlerowskiego bankie- 
muje poza tym 29 szkól przy j ro Pferdrnengesa. Budżet przy­
sposobienia policyjnego (czy , widuje na utrzymanie urzędu 
taj- wojskowego), gdzie wykła ¡Johna 8 milionów marek rocz 
da dawny członek sztabu gene- i nie, ale jego szef <am ma do

ł.a w Mariental przygotowuj? 
szturmowe oddziaU do walki 
z robotnikami. 10 milionów ma­
rek wydaje Schroeder na tzw. 
ohronę przeeiwlotmczą. W ra­
mach ministerstwa działają 
dwie organizacje służby lotni 
czej, jak np. związek obrony 
przeciwlotniczej i zakład dla 
spraw lotniczych, które patro 
nują po prostu szkołom lotni­
czym. Organizacje te nie zaj­
mują się jedynie obroną prze 
ciwiotniczą ale przede wszyst 
kim szkoleniem pilotów woj­
skowych.

Specjalną pozycję w ramach 
ministerstwa pana Schroedera

. noszący 4 miliony marek. 
Johnowi podlega również in­
stytucja zwana „biurem dla 
spraw pobytu w Niemczech za­
chodnich“ . Instytucja ta, która 
oficjalnie zajmuje się udziela­
niem prawa pobytu cudzoziem­
com, w istocie rzeczy jest biu­
rem dla przemycania hitlerow­
skich emisariuszy i agentów. 
W okresie osta tn ich wyborów 
dr John sprowadził z Południo­
wej Ameryki prztbywając\eii 
tam hitlerowskich oficerów i 
działaczy NSDAP, powierzając 
im „specjalne funkije“ .

Poważne kwoty przewidzia­
ne są na krzewienie polityki re­
wanżu i odwetu. Instytucja 
zwana „Bundezentrale fuehr 
Heimatdienst“ , kUra kieruje 
odwetową hecą w Trizonii, w 
pierwszym rzędzie przeciwko 
Polsce i Związkowi Radzieck’e- 
mu, ale nie zapominając bynaj­
mniej i o Francji - — posiada 
budżet w wysokość* 4 milionów 
marek, Tzw. Ostinstytuty czyli 
wylęgarnie szpiegów i rływer- 
s.-mtów otrzymują i budżetu p. 
Schroedera 2 miliony marek ro­
cznie. Specjalne pozycje wydat­
ków ministerstwa spraw wew­
nętrznych, jak np. dotacje na 
wydział dla spraw propagandy 
„idei europejskiej" albo finan­
sowanie kroniki filmowej oraz 
iapówki d!a redaktorów boń- 
skich gazet — figurują pod 
zręcznie zamaskowanymi na­
zwami łącznie na sumę 2 mi­
liony marek roczme. Tajemni­
cza "rubryka pt. „Sumy prze 
chodnie“ — to właśnie m. in

wydatków tzw. ministerstwa 
„dla spraw ogóinoniemieckich“ , 
na którego czele stoi poplecz­
nik Adenauera znany polako­
żerca Jacob Kaiser. Wystarczy 
tylko wspomnieć, że 20 milio­
nów marek rocznie przewidzia­
nych jest na krzewienie anty­
polskiej propagandy, na popie 
ranie akcji dywersyjnych prze­
ciwko Polsce i subwencjonowa 
nie odwetowych organizacji 
Drugie tyle przewidziane jes' 
na tzw. komitet do spraw zjed

laendera przewidziane są na 
finansowanie prasy rewizjoni­
stycznej, na utrzymywanie ol­
brzymiego aparatu biurokratów 
w tzw. ziomkostwach, których 
jedynym zadaniem jest podbu­
rzanie przesiedleńców przeciw­
ko Polsce i Związkowi Radzie­
ckiemu.

Oberiaender posiada w swym 
budżecie również kwoty przewi­
dziane na wojskowe przeszkole­
nie młodzieży rekrutującej się 
pośród przesiedleńców, tej

t a e r n j  „  : /  i angielskie organizują 
wspólną grabież nafły irańskie)

noczema Niemiec. Oczywiście | młodzieży właśnie, w której kii- 
instytucja ta nie tna mc współ- j bońska pragnie widzieć pier- 
riego ze zjednoczeniem Nie- S wsze dywizje neohitlerowskie- 
miec. lecz z dywersją przeciw g0 Wehrmachtu. Ministerstwo

ze zjednoczeniem Nie- 
iecz z dywersją przeciw

NRD.
Na czele tej instytucji stoi za­

stępca Kaisera, dr Thedieck, 
inicjator sławetnego „Dnia X“ 
w Berlinie wschodnim. Poważ­
ne sumy przewidziane są poza 
tym na utrzymywanie specjal­
nych szkół dla agentów prze­
rzucanych na wschód, na finan­
sowanie gadzinowych radiosta­
cji, na wydawanie gazet i spe­
cjalnych wydawnictw „nauko­
wych“ , krzewiących nienawiść 
do Polski i innych krajów de­
mokracji ludowej.

Herr Oberiaender, dawny 
współpracownik kata Polski 
Franka, który jest ot>ecnie mi­
nistrem dla spraw przesiedleń­
ców posiada budżet obejmujący 
łącznie z dotacjami i fundusza­
mi specjalnymi okrągłą sumkę 
200 milionów marek rocznie. 
Ale na próżno szukalibyśmy 
wśród wielu pozycji składają­
cych się na tak poważne kwoty.

tajny fundusz do dyspozycji j jakiegoś funduszu na pomoc 
szefa ministerstwa spraw we- j d!a przesiedleńców — owych 
wnętrznych. Niemniejsze kwo- j pariasów Trizonii. Poszczególne

ralnego Hitlera. Samo utrzy ¡swojej dyspozycji fundusz wy-1 ly przewidziane są po stronie sumy budżetowe pana. Ober

Oberlaetidera wydaje poza tym 
spećjalną bibliotekę, której za­
daniem jest lansowanie idei 
„Drang nach Osten“ . W ra­
mach tej biblioteki ukazała się 
tzw. Biała Księga przesiedleń­
ców ze wschodu. Jest ona pasz­
kwilem na Polskę i Czechosło­
wację, przesiąkniętym nienawi­
ścią do wszystkiego co postępo­
we, demokratyczne i pokojowe.

Trzy wspomniane minister­
stwa pochłaniają z pieniędzy 
podatników niemieckich więcej 
niż miliard marek. Jest to 
miliard wydany na propa­
gandę wojenną, na krzewienie 
„germańskiego mitu“ , na pod­
judzanie do nowej krucjaty, do 
nowych ludobójstw. Takim to 
„ideologicznym ładunkiem“ wy 
chowuje się organizowane w 
Niemczech zachodnich dywizje, 
które stanowić mają trzon tzw. 
„armii europejskiej“ — tego 
bloku wojennego montowanego 
przez USA przeciw ZSRR, Pol­
sce i innym krajom demokraty­
cznym.

MARIAN PODKOWINSK1

(i) PARYŻ (PAP). Prasa 
francuska donosi z Teheranu, 
że rokowania prowadzone tam 
międzv rządem irańskim a 
przedstawicielami tzw. „Kon­
sorcjum Międzynarodowego“ , w 
skład którego mają wejść naj­
większe amerykańskie i brytyj­
skie koncerny naftowe, zbliża­
ją się ku końcowi. Umowa mię­
dzy rządem irańskim a tym 
konsorcjum ma być zawarta na 
okres 30 lat, przy czym rząd

nie b. Anglo-Irańskiemu Towa*' 
rzystwu Naftowemu odszkodo­
wania równającego się wartości 
posiadanych przez Towarzy­
stwo rafinerii naftowych. Wy­
sokość kapitału „Konsorcjum 
Międzynarodowego“ ma wyno­
sić 200 milionów doiarów.

Do Teheranu przybył już a- 
merykański specjalista do spraw 
nafty Rieber, który będzie do­
radcą rządu irańskiego w dal­
szych rokowaniach z brytyjski-

irański zgadza się na wypłacę- mi koncernami naftowymi.

Presja USA na kraje arabskie
ra na środkowym Wschodzie, 
Johnstona, w sprawie wyko­
rzystania wód rzeki Jordan.

(f) PARYŻ (PAP). Kores­
pondent agencji France Press-e 
donosi z Damaszku:

Jak podał 5 lutego dziennik 
syryjski „Al Binaa“, Stany 
Zjednoczone zagroziły Syrii 
i Jordanii odmową udzielenia 
kredytów na zrealizowanie pro­
jektu prac hydrotechnicznych 
na rzece Jarmuk. jeśli kraje te 
nie przyjmą zaleceń specjalne­
go przedstawiciela Eisenhowe-

Dziennik ten podał jednocze­
śnie, że departament stanu prze­
siał swym ambasadom w Da­
maszku 1 Ammanis instrukcje, 
w których poleca im zawiado­
mić rząd Syrii i rząd Jordanii, 
iż Stany Zjednoczone stanow­
czo domagają się wcielenia w 
życie planu Johnstona.

W kilku zdaniach
WZnOST PRZESTĘPCZOŚCISYTUACJA W SYKU

BEJRUT. Rząd syryjski zo.mknąl 
granicę między Syrią t Libanem, 
przy czym rząd libański nie został 
zawczasu zawiadomiony o  tym za­
rządzeniu.

Władze syryjskie zażądały odwo­
łania z Damaszku attache wojsko­
wego fraku podpułkownika Saleha 
Muhdt Smarafa. Jednocześnie rząd 
traku postanowił wydalić syryj­
skiego attache wojskowego genera­
ła Haliba Dagestan!.

„TURYŚCI- AMERYKAŃSCY 
W PAKISTANIE

KARACZI 5 bm. przybył do Ka- 
raćzl dowódca amerykańskiej ma­
rynarki wojennej we wschodniej 
części Oceanu Atlantyckiego i na 
Morzu Śródziemnym, wiceadmirał 
Wright.. Z Kabulu do Karaczi przy­
był w tym samym dniu zastępca se­
kretarza stanu USA do spraw Da­
lekiego Wschodu i Azji Południowo- 
Wschodniej, John Jemlgan.

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
NOWY JORK. Kierownik Federal­

nego Biura Śledczego Edgar Hoover 
wygłosił ostatnio przemówienie, w 
którym podkreślił, te przestępczość 
przybrała w USA zastraszające roz­
miary. W ciągu pierwszego półrocza 
1953 r. dokonano w Stanach Zjedno­
czonych 1047290 poważnych prze­
stępstw. W okresie tym popełniano 
przeciętnie w jednym dniu 352 na­
pady, 622 kradzieże samochodów, 
1285 kradzieży z włamaniem i 3379 
oszustw*.

WZROST BEZROBOCIA 
V/ BELGII

BRUKSELA. Prasa donosi o gwał­
townym wzroście bezrobocia w Bel­
gii. Do końca stycznia br. zareje­
strowano przeszło 333 tys. bezrobot­
nych. Największe bezrobocie panu­
je wśród robotników przemysłu 
likk ego, który produkuje artykuły 
masowego spożycia.

^
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Wypowiedzi w ogólnopariyjnej dy
nad tezami na II Zjazd PZPR

L e k a r z  n a  w s i
Fakt, że troska o usprawnie­

nie działalności służby zdrowia 
znalazła odbicie w tak donio­
słym dokumencie partyjnym ja­
kim są tezv, że sprawy zdro 
uda są rn. in. przedmiotem dy­
skusji przedzjazdowej — na­
kłada szczególnie wielkie za­
dania na aparat -służby zdro­
wia.

W woj. gdańskim sytuacja 
w' zakresie rozwoju ochrony 
zdrowia nie jest zła. Przekro­
czyliśmy zadania planu o-let-
niego. Przewidziane są dalsze

F • ----- ■-—* walka o

Klasa robotnicza a wieś
Jest to ulepszona forma zna­
nych już u nas ekip lekarskich, 
forma, która pozwala na 
system a tyczne podnoszenie 
zdrowotności wsi, rozwinięcie 
akcji profilaktycznej, podniesie­
nie stanu sanitarnego itp. Chce­
my również, aby lekarze z po­
wiatu jeden raz w tygodniu 
przyjmowali pacjentów w o- 
środku wiejskim.

Istotnym problemem naszego 
lecznictwa otwartego _ JeSl 
konieczność pogłębienia pracy 
lekarza w wiejskim ośrodku 

inwestycje. Ale spra- zdrowia. Pierwszorzędne zna
wą zasadniczą jest czenie ma tu zapobieganie cho-

Zadania umocnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego wy- 
sunięte ze szczególną ostrością 
przez IX Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR wymagają 
wzmożenia pracy partyjno-po­
litycznej wśród klasy robotni­
czej w kierunku umocnienia 
kierowniczej roli klasy robotni­
czej w tym sojuszu.

W walce o umocnienie so­
juszu robotniczo - chłopskie­
go posiadamy szczególnie do­
godne obiektywne warunki. 

[ Malinogrodzka organizacja 
; partyjna pracuje 

liczniejszego w 
a

Z W Y P O W I E D Z I  
I W N I O S K Ó W

, , , , . -. Wśród licznych wypowiedzią Narzędziownia FSC produ-
3; ! najbardziej bezpośredni, row- .^ j  naplywają do redakcji | kuje części i przyrządy dla wie- 
zc i nież z punktu widzenia swvcn i > y rvbunv L.udu“ w związku z ! ¡u innych zakładów. W zwięz- 
a- 1  doraźnych interesów. U . w>'* dyskusją" nad tezam; "  7ia»ftltn 7 tf m łnu? Gin« nswiazjiiac

wu partyjnego i wynikające z iwa pomocy klasy robotniczej ! teresów w sensie zwycięstwa 
niej w praktyce niezrozumienie dla wsi, szczególnie w sensie | socjalizmu, a le ,^  to_ W; sposob 
zadań partii na wsi stanowi I politycznej _ aktywizacji chtop: 
podstawowy hamulec w wyko- |stwa pracującego nie może byc
rzystaniu możliwości oddziały-! rozwiązana przy pomocy sta-! doraźnych interesów. . vv . w>'~ I dyskusją’ nad tezami na Ił Zjazd 1 ku z tym tow. Glos nawiązując 
wania klasv robotniczej na :rych metod, ograniczających jasnianiu klasie robom,czej na j partii otrzymaliśmy m. in. wv- 1  do drukowanej w ,.Trybunie

' ' 1 się często (Jo pracy ekip ruchu szego. programu pracy dla wsi | Bo,e
łączności miasta ze wsią. nie tylko w sensie jego zgod-

— ności z historycznymi celami 1 
interesami klasy robotniczej, 
ale i doraźmymi, codziennymi

chłopstwo pracujące,
Praktycznym wyrazem tej 

słabości" jest występujące czę­
sto w . pracy propagandowej 
naszej organizacji gubienie 
związku pomiędzy zadaniami 
stojącymi przed klasą robotni­
czą a realizacją polityki partii

Realizacja wytycznych IX 
Plenum Komitetu Centralnego 
wymaga wypracowania nowych

- - , nowiedź tow. Bolesława Gło- j Ludu wypowiedzi tow. L,
nie tylko w sensie je g o zg o  - ^  _  rnjs r̂za wydziału narzę- j Kwiatkowskiego sekretarza KZ

eto.f' i IprzefTo i w llr«;n<;ipłł nrzvłacza sie do

metod pracy propagandowej i jej interesami tkwi pow aby 
masowo-politycznej celem sku- 1 ładunek ideowy. w naszej 
tecznego udzielania politycznej j walce . umocnienie sojuszu ro-

pracy lekarza w terenie przez 
skierowanie jego uwagi na za­
gadnienia profilaktyki oraz sta­
ła poprawa jakości pracy leka­
rzy. . ,

Obserwujemy u nas zjawi­
sko niewłaściwego rozstawu- 
nia kadr lekarskich. Okoio 5.) 
proc. lekarzy grupuje się w 
trójmieście. Ż pozostałych zna­
czna większość — w miastach (--------  ----  - .
powiatowych. W wiejskich ; bane> jeżeli 1 lekarz « pie ęg 
ośrodkach zdrowia natomiast niarka „ i .  heńa nrowadzm

- ■  - - r»r«mrvMr 7 ndaniem na- botniczo - chłopskiego, o umoc-
orgamzacja na wsi jub fałszywe ogram- : P«n« :> * sl\ ™ za. ! nienie w nim kierowniczej roli I Tow. Bolesław

wsrod naj- czanie tego związku tylko do j ° a^  *st klasy robotniczej. ' I tym, że załoga F
kraju zwar- dziedziny zadań gospodarczych. ;CJ'. ^¡Tyjnycł '  wlzJdi- i Pragnąłbym jeszcze zwrócić i  IX Plenum urucl

, g . ! U jPonzamzacir partyjnej wy-¡stronnej politycznej pomocy uwagę na problemy życia kul-1maci produkcji dc 
1 G ........ j  ' i dla chłopstwa nracuiacego a w j turalneg'

dalsze usprawnienie organi- robon, .działanie profilaktyczne, j tega 0§rodka kl
zacvjne przede wszystkim lecz- w  planach na najbliższy j czej, środka, który w cią- i sze, 
nictwa otwartego, pogłębienie 0j.res przewidujemy organiza- | gu ostatnich 4-ch lat wzrósł do i stęp.

cję sieci stacji sanitarno-epide-i ] mji ;oną robotników. W wy- toda szutladkowania prooie-1 r - y j - j — , - - -  w . , , :  i domowego
miologicznych, które winny stać , njgu rea|iZacjl zadań planu mdw politycznych, na próbie- i organizacji na' wsi .w kierunku przeć j -o' ' - ‘, l i ' ,  1 . «.. ?..

• ........  ' • • • n y „walki O phanH o których ¡przełamania podstawowych | słabo poruszane. Jest
y ” - 1 słabości pracy propagandowej i

dziowni FSC i "tow. Jerzego i w „Ursusie“ , przyłącza się do 
Wychowskiego — szefa pro-1 jego uwag, że należy w szer- 
dukcji Stoczni Gdańskiej. j szym kolektywie omawiać c!o- 

Oba te glosy dotyczą za- j kladnie z odbiorcami plany za­
gadnień związanych z pracą; mówień. -  .M yślę -  pisze
naszego przemysłu. i tow- lj,os, . ‘ w nas na Pod'_  0 r,i stawie takiej dyskusji z odbior-

Tow. Bo^esla j P - 9  j cami moglibyśmy lepiej zorien-
. iowoć sie. co jest najbardziej

i  p™ " Li rhJ“us w u ̂  y lic* pi .7 |  ̂ 1 • i jjć'1 w ze a /? e
okres przewidujemy organiza-| g u ' o s t a t n i c h  4.ch lat wzrósł do ! ¡ ^ u [ e '” jeszcZe szkodliwi m e- i dla chłopstwa pracującego a w :  turalnego na wsi i J'e|° ™  j  „ " S t ó w ^  ¿sp od a r- ; ,  Tow. Jerzy Wychowski pod-
cję sieci stacji sanitarno-cpidc- j  j rnjliona robotników. W wy- |toj a szufladkowania próbie-1 szczególności dla partyjnych •; woj, które w toku _ dyskusj , > az ^ ____ _ , dL-mi.. kreślą osiągnięcia Stecem

się bazą do rozwinięcia szero- 1 6-ietniego, do przemysłu na­
klej akcji epidemiologicznej i szeg0 napłynęła poważna ilość 
sanitarnej. Ale sama organiza- ¡u 7 0  Wsi, mogących stano- 
cja stacji nic pomoże, jeżeli te- v,-ĵ  ważki, bezpośredni, co- 
karz w lecznictwie otwartym dzienny łącznik z chlopstwćln 
nie wejdzie w środowisko wiej- j pracującym, 
skie, jeżeli nie będzie Pro'* ‘?' i Czy wykorzystujemy te wa­
dzi) wywiadów domowych, kto-  ̂runp.[j praktyka wykazuje, że 

prawie wszędzie są zaniec-

bezsjKirną, że w okresie 
¡ da Polski Ludowej wieś

ychczas j stwa domovvego - -  słusznie pięciu ia.
prawdą | stwierdza, ze produkcja dodot- . .„ u,.,.. ,lb ri 1 -»-f : SŁfl S  ‘ X  & -s kultu- mydl zadań wynikający ca z ,ez

odczuwamy poważny brak lęka 
tz\. Wydziały zdrowia przez 
długi czas nie potrafiły przeła­
mać niechęci niektórych lekarzy
do pracy w ośrodkach wiejskich. ___ ^

Obecnie sprawa _ kierowania , pcK  winny pracować pod sci- 
ąa wieś najbardziej wartoscio- j j nadzorem fachowym służ-

« _ ___ ¿-AA n a c w r h  mlodvcn . - ta..

nie będą prowt 
szeroko zakrojonej pracy pro­
pagandowej.

Olbrzymią rezerwę zupełnie 
niemal niewykorzystaną stano­
wią kadry PCK. Posterunki

wych spośród naszych młodych 
lekarzy jest decydującą dla 
podniesienia poziomu leczni­
ctwa wiejskiego. W tym celu 
należy przede wszystkim za­
bezpieczyć możliwość uzyska­
nia przez młodych lekarzy peł­
nych kwalifikacji zawodowych 
przez udostępnienie im co naj­
mniej rocznej praktyki w szpi­
talu. Z wyjazdem lekarzy wią­
że się ściśle zagadnienie 
zwiększenia troski o zabezpie­
czenie odpowiednich warun­
ków bytowych lekarzowi w te-

Bvwałv wypadki, że Wydział 
Zdrowia "nie mógł skierować 
lekarza do Ośrodka ponie­
waż nie było dla niego miesz­
kania. (Np. w pow. wejherow- 
skim i w Pelplinie). Obowiąz­
kiem prezydiów rad narodo­
wych jest udzielenie pełnej po­
mocy w tym zakresie slużbi. 
zdrowia.

Można tiikre wydatnie pod­
nieść poziom Opieki lekarskiej 
na wsi, rozszerzając zainicjo­
waną już u nas formę tzw. pa­
tronatów. Polega ona na tym, 
że nasze miejskie placówki 
służby zdrowia tak lecznictwa 
otwartego, jak i zamkniętego, 
a więc szpitale, przychodnie 
obwodowe i rejonowe, organi­
zują stale zespoły, złożone z le­
karzy i pielęgniarek, które 
opiekują się obraną gromadą.

bv zdrowia. Dotychczas było to 
tylko teorią. W praktyce poste­
runki pozostawione byty same 
sobie i absolutnie_ nie wypeł­
niały swych zadań. _

Również niezmiernie istot­
ne jest zagadnienie jakości 
usług lekarskich i właściwego 
stosunku do człowieka. Mimo 
ofiarnej postawy większości le­
karzy i personelu służby zdro­
wia zdarzają się wypadki nie­
właściwego stosunku do czto- 
wieka chorego. Do niektórych 
gabinetów lekarskich wkradł 
się biurokratyzm, często ginie 
z oczu człowiek oczekujący ser­
decznej troski i ciepła. Często 
zla informacja, zimna niego­
ścinna poczekalnia, nieuprzej­
ma pielęgniarka, spóźniający 
się lekarz, niweczą _ wielkie 
osiągnięcia naszej służby zdro­
wia Trzeba więc zwrócić bacz­
niejszą uwagę na styl Prac)’ 
placówek służby zdrowia. Ści­
ślejsza kontrola placówek lecz­
nictwa otwartego, częste orga­
nizowanie narad lekarzy z lud- 

podnoszenie poziomu

bardzo duże u nas możliwo­
ści oddziaływania klasy robot­
niczej na chłopstwo pracujące 
nie są w sposób dostateczny 
przez nasze partyjne organi­
zacje wykorzystane.

Mówi o tym i ogólna słabość 
pracy partyjnej na wsi stalino- 
grodzkiej i słabe tempo rozwo­
ju spółdzielczości produkcyjnej 
i poważne słabości w metodach 
i poziomie pracy masowo-po 
litycznej na wsi. Charaktery­
styczną cechą pracy partyjno- 
politycznej w naszej organiza­
cji jest istnienie poważnej dys­
proporcji pomiędzy miastem i 
wsią, pomiędzy stanem partyj­
nej organizacji w mieście i na 
wsi, pomiędzy stanem i pozio­
mem kadr w mieście i na wsi.

i f i in u 1» ; , “ ' 1 i . < * * ? . * ? * ,  ,-*■ ? f % .spółdzielczości produkcyjnej‘, o i Należałoby w porozumienui, A , kulturalna poste- i FSC <Tdzie narzędziownia po- j P/zedzjazdo^ych 2
których mówimy z chłopstwem ; z odpowiednimi KP 1 KG, zle- bardziej naprzód i dobnie 'jak i w wielu innych za- iT,<? viuzuny zadania. . o-cić partyjnym organizacjom z puje coraz lo Daruziej napi | uoonie . c7„ 7'P(7ńinif : przed natru stoją — pisze toA.

naszych zakładów pracy zada- na wsi polskiej, ale jest row-, kładach *£e,r” advi S u k u t e  i Wychowski. -  Musimy przede 
3 ■ • ----- <- nież faktem bezspornym, ze | ważną rolę, gdyż proouKujt j n -------  ̂ u..j—

wzrost świadomości
nadąża za przemianami
tecznymi na wsi, i że w lej j rzędziowm poświęca ».y —z' bi^ ’ zasadom estetyki. 
dziedzinie szczególnie me na-. mało uwagi. ^  _  • ;o gde wszysikim
dążą rozwój życia kulturalnego ^  każdym miesiącu — pisze j _  *nauczyi SL? budować statki

tow. Glos — mamy na narzę- 7an-e Podstawowym warun- 
dziowni wiele godzin postojo-

na wsi.
Na* wsi stalinogrodzkiej tak 

jak i w całym kraju wyrastają _
nowe potrzeby kulturalne. Nie także godziny postojowe nieu
wolno nam nie liczyć się z ty­
mi potrzebami chłopa indywi-

Szczególnie ostro dyspropor­
cja ta występuje w dziedzinie 
pracy propagandowej i maso­
wo - politycznej, rrzy poważ­
nym rozwoju i wzroście zarów­
no w metodach jak i treści 
pracy agita-yjnej w przemyśle, 
problem pracy grup agitatorów 
na wsi nie został przez nas je­
szcze rozwiązany nawet w sen­
sie organizacyjnym. Robiąc po­
ważny krok naprzód w dzie­
dzinie propagandy poglądowej 
w przemyśle, na wsi mamy- 
fermy pracy masowo - politycz­
nej jeszcze bardzo słabo roz­
winięte. To samo powiedzieć 
można o sieci kursów tnaso-

pracującym.
Szkodliwość tej metody P0_ nj “partyjne w określonych 

lega na tym, że gubi ona w gminach naszego województwa, 
pracy propagandowej i maso- j w szczegółności zaś wytworzyć 
wo - politycznej ogolne. zadania j u tijcb p0CZUCie współodpowie- 
i cele, w których zamteresowa- dziajności za stan pracy par­
na jest zarowno klasa robotni- . . w t h gminach. Fo­
cza jak i chłopstwo pracujące trzebna jest systematyczna pra- 
zadama mobilizacji wszystkich ^  aktvwu zakładowego z ak- 
sil do zwycięskiego budownic J tywem"partyjnym ńa wsi, po- 
twa socjalizmu. moc ZMP-owskiego aktywu za-

W wyniku takiej praktyki j kładowego dla ZMP-owskiej 
nasze partyjne organizacje w | organizacji tej gminy. .
przemyśle bardzo słabo zazna-| Również praca aktywu świet- j  dualnego i spółdzielcy oraz po- 
jamiaty klasę robotniczą z na- !  licowego, kobiecego i inteligen- j  trzebami kulturalnymi wiej-  ̂
szymi trudnościami i słabością jcjj technicznej powinny dać | sklej inteligencji i ponad | ftja tego przestoju 
mi na wsi, nie wskazywały im y/zmożoną aktywizację partyj- GO tys. armii stałych robotni- | czas pokrywa sztu
zadań klasy robotniczej w wal- * • ......'*'*'* .... -»«<««■» »-> • •-.........
ce o przezwyciężenie tych trud­
ności.

Materiały IX Plenum Komi­
tetu Centralnego i tezy na 11 
Zjazd Partii dały partyjnym 
organizacjom do ręki oręż ideo­
logiczny nie tylko w walce o 
podniesienie świadomości i ak­
tywności politycznej chłopstwa 
pracującego, ale również w 
walce o przeoranie świadomo­
ści klasy robotniczej dla umo­
żliwienia jej lepszego zrozu­
mienia jej odpowiedzialności j częstochowskiej, pod : bokiem i ma ,,na swoiti 

nienie sojuszu robotni- i zaióg wielkich zakładów pracy, 1 jednej pozycji

:,ści na wsi nie I prototypy, . ^ a w fe  uprawnie. A
mianami spo-1 ma i podniesienia produkcji na- . . ^ m nie uchy,

w tej rzędziowm■_poświęca się zbyt l i  zasadotn estetyki. Mu-

Zin postojo- kiem spelnienia stojących przed 
wych ujawnionych. Są ¡eanae ; n(jm- zadaĄ jCSt rozwinięcie se- 
także godziny postojowe rueu- budowy statków, jest
jawnione. Powstają one w ten ■ ' , j ście do pełnej seryjności 
sposób, że robotnik kończąc! lmdolzt, stocznie nasze znaj- 
jeclną robotę i czekając kilka, ^ - E, okresie, kiedy w
godzin na następną nie ujaw- \ ‘Ąjku ‘ osiągnięć uzyskanych 

tego przestoju, a stracony ^ dziedzinie skracania cyklu 
sztucznym zam ■ budowy statków można i naie-

aąc naprzód 
tycznych IX Plenum.

Takie ustawienie zadań za­
kładowej organizacji partyjnej 
w pracy na wsi pomoże nam 
usunąć nienormalną sytuację 
w naszej wojewódzkiej organi-

objazdowe a nawet spektakle 
wyjazdowe naszych teatrów po­
zwalają stwierdzić, że odbior­
ca wiejski traktowany jest ra­
czej jako odbiorca 111 katego­
rii. Szczególnie charakterystyW ua»«j y o y -----notwierdzenie znaiduieigo przyczynić się może m. in. j nych, lepszą organizację pracy,zacii narty ne],* występującą np. c/ne poiwien zen.e ziidjuuje , & y j . .. i . ----- ..................................

w mieście i powiecie często- ten wniosek także w dz.alalno- 
chowskim, gdzie pod bokiem | ści stalmogrodzkiego oddziału 
silnej, miejskiej organizacji : Związku Literatów, który me 

r  , ma na swoim sumieniu ani

noscią, poanoszeme Foz,umu szk0lenia partyjnego, o
fachowego i ideologicznego prą- P y¿ 0 " ruchu

za umocnienie sojuszu 
czo-chlopskiego, za realizację 
polityki partii na wsi.
. W toku dyskusji przedzjaz­

dowej szereg naszych miej­
skich organizacji zrozumiało, 
że realizację zadań na wsi wy­
suniętych przez IX Plenum KC 
mierzyć należy nie tylko stop-

bokiem ! ma „na swoim sumieniu" ani 
odzwierciedla-

jak huty-, im. B. Bieruta, w jącej procesy społeczne zacho- 
powiecie częstochowskim po­
siadamy 60,4 proc. „białych 
plam“ w gromadach.

dzące na wsi.
ije się, 

riy są tutaj i
Wydaje się, że nie bez wi -  - . . ■ ar,

" • " centralne insty-
W walce o umocnienie kie- tueje kulturalne, które w (ej 

rowniczej roli klasy robotni ; dziedzinie jak dotychczas po- 
czej nasz aktyw propagando- za ramy dyskusji me wyszły.
wy, szczególnie po IX Plenum | Zagadnienie dużo szybszego

cowników służby zdrowia to 
niektóre tylko elementy walki 
o poprawę jakości pracy lecz­
nictwa otwartego.

RYSZARD KOMORNICKI 
Kierownik Wydziału Zdrowia 

Prezydium WRN Gdańsk

Jak pomóc pracującej kobiecie
Sprawa wzrostu dobrobytu 

ludzi pracy w mieście jak i na 
wsi, związana z codziennym 
życiem każdej rodziny i jej naj­
bliższymi perspektywami, naj­
żywotniej i najmocniej dotyczy 
kobiet — żon, matek i gospo­
dyń. Stąd konieczność troskli­
wego zainteresowania się _co- 
dziennymi sprawami kobiety 
pracy, jej kłopotami i bolączka­
mi. Chodzi bowiem o stworze­
nie kobiecie pracującej takich 
warunków, aby mogła z pełnym

szczy. Żłobków powinno być 
więcci, właściwie rozmieszczo- 
nych " w dzielnicach robotni­
czych.

Jaskrawym przykładem bra­
ku troski 6 te sprawy jest spra­
wa dotychczas niezorganizowa- 
nego żłobka w Brodnicy. Od 
roku domagają się jego urucho­
mienia kobiety pracujące, ale 
Prezydium MRN w Brodnicy 
to nie obchodzi. Sądzę, że 
sprawa ta nie dotyczy tylko na­
szego województwa. Zarówno

rozwoju artystycznego 
amatorskiego, o wydawni­
ctwach i plakatach.

Źródło tej dysproporcji w 
stanie pracy propagandowej i 
masowo - politycznej w mieście 
i na wsi tkwi w nieprzezwy­
ciężonym do końca ideologicz­
nym niezrozumieniu zadań po­
lityki partii na wsi, niezrozu­
mieniu występującym nie tylko 
w

pośredniemu ttterownmuwi, 1 s z ~ 0przyrZqdowanie 
ry oczywiście niechętnie poapi-, wyposazeniowych, przez zwięk- 
suje karty postojowe . \ szcn-w brygad wyspecjałizowa-

Tow. Glos wskazuje, że prze-1 nych. gdzie mamy już pewne 
stoję można usunąć przez lep-1 osiągnięcia, przez seryjną ba­
szą organizację pracy, do cze- j dowę elementów prefabrykowa- 

> przyczynić się może m. in. j nych, lepszą organizację pracy, 
inicjatywa organizacji partyj- j a przede wszystkim l>rzez 
nej. „Organizacje partyjne po- ; zwiększenie niezadowalającej 
winny wzmóc pracę z inteligen- j jeszcze dyscypliny konstruk­
cją techniczną i przezwyciężyć cyjnej, technologicznej i jako- 
do końca ujawniające się u nas j ściowej". _ ,
jeszcze często niezdrowe ten- \ Pisząc o konieczności wzmo* 
dencje do traktowania tej inie- \ żenią walki z marnotrawstwem 
ligencji jako oddzielnej, odsepa- i tow. Wychowski stwierdza, że 
rowanej od załogi grupy" — j przed wodowaniem każdego 
stwierdza autor wypowiedzi. — statku można z.nalezć cale pęki

elektrod i popalonych blach, ze 
wiele cennych zaworów ulega

________ _ _ i zniszczeniu na skutek niedbal-
riierow Mechaników Polskich jstwa i braku dozoru. Tow. Wy- 

tu wiele zrobić. A iym- j chowski zwraca m. in. uwagę

„Zbliżyć trzeba naszą inteligen­
cję do praktycznych zadań pro­
dukcji, Stowarzyszenie Inży-

U‘IV1 J V uu j 1 ’ J » .... - J  I _■ . . .  filc fijl
niem ich przyswojenia przez | prowadzi wśród klasy robotni- niż dotychczas rozwoju życia
chłopstwo pracujące, ale rów- ;czej pracę nad wyjaśnianiem | kulturalnego na wsi, a w szcze- | czasem nasze kolo SIMP orga- ¡na potrzebę podniesienia pozio- 
nocześnie stopniem ich przy- : problemów sojuszu robotniczo- gólności wysokiego poziomu | ^  odczyty o żeliwiu- j mu odbioru technicznego, aby
swojenia i zrozumienia przez ; chłopskiego, zgodności podsta- ! „produkcji kulturalnej prze-1 *m  H Ę  Ę H  . kach których u nas nie ma, ale nie zdarzały się wypadki przyj-
klasę robotniczą. |wowvch interesów klasy robot- znaczonej dla odbiorcy wiej- oreanizuie odczytów opar- mowania od dostawców zbra-

W wyniku tego występuje niczyj i chłopstwa' pP,-“ ' —  «, nhl.ern rea-1« «  orga . . , . l .  --------------- ! ---------
nie tylko zjawisko wzrostu za- Wydaje się jednak,
interesowania w robotniczym śclą naszej pracy ws = . .- --  . . . .  m  i .. ---------------  , . .  -------
aktywie partyjnym zagadnie robotnłczcj ^ s t^ fn tja n .e  pro- wagi b e z że jedna z przyczyn me- stawiać zwykle kwity materia-

'v j . —  ........... - j . - \ rue organizuje uulćuiuuj u p i-  uiuwamo -- .
va pracującego, skiego jest dziś w obliczu rea-| ^ rzyktadach wziętych z kowanych maszyn i urządzeń,
dnak, ze słabo- l.zacjt wytycznych IX Plenum j R # 0 planowaniu wskazuje, że nie wystarczy na
cy wsrod klasy ; zagadnieniem wyjątkowo dużej ; warsztatowym. A trzeba wie- te maszyny i urządzenia wy-

niami polityki partii na wsi, j blemu doraźnych interesów kla-
ale również wzrost zaintereso 1 sy robotniczej i chłopstwa pra- 
wania zadaniami praktycznej, cującego.

arsztatowym.
walka na froncie ‘ ideologicznym | dzieć, że jedną: - j _ .  1 muhnrzystania

j narzędzio
. , . , na  ̂ î̂pifna ! wykorzystania mocy produkcyj- \ towe, lecz że potrzebna jest
kuleć będz.e < > J- * ; ne: narzędziowa'., jedną z przy- \ szczegółowa specyfikacja ich

poszczególnych organiza-1 codziennej pomocy ze strony | _ W realizacji wytycznych IX 
cjach partyjnych, ale sięgają- klasy robotniczej dla chłopstwa

nogę.

cym i do aparatu partyjnego.
Ta słabość ideologiczna akty-

pracującego.
Wydaje się jednak, że spra-

Plenum klasa robotnicza zain­
teresowana jest nie tylko z ra­
cji ogólnych historycznych in-

JAN SZYDLAK 
Sekretarz KW PZPR 

Stalinogród

czyn przestojów maszyn jest części. Uwaga ta ma niewąt- 
także to, że nie nadąża za war- ¡pl i wie znaczenie nie tylko w 

! sztatem planowanie warszf.ato- j odniesieniu do Stoczni Gdan- 
| we". ! skiej.

Makarenko dociera na Targówek

, . .................  , „rezvdia rad narodowych, jak
spokojem poświęcić się pracy ( > . .  zawodowe zbyt często
zawodowej, aby mogła bez tru- zapo^|nają o sprawie żłobków.
du wypełniać również odpowie 
dzialne obowiązki gospodyni i 
matki.

Chcę tu powiedzieć o kilku 
sprawach. Otóż np. istotną 
sprawą dla pracujących ko­
biet jest możliwie najdogo­
dniejsze rozmieszczenie punk­
tów usługowych, aby kobie  ̂
ty nie potrzebowały biegać 
z podzelowaniem butów, czy też 
do krawca- po kilka kilometrów

zapominają .
Inny znów przykład, niemniej 

wymowny i świadczący o bra­
kli zainteresowania warunkami 
bytowymi kobiet, to przykład 
Bydgoskich Zakładów Przemy 
sfu Odzieżowego, które zatrud­
niają około 2 tys. kobiet. Do­
tychczas zakłady nie mają ani 
oddziału zaopatrzenia robotni­
czego i ani jednego punktu 
usługowego. . ,

Myślę tak: przed wojną, gdy. *. * •  IrroJpm kn-

Od przeszło pól roku pracuję I kolektyw i poznawać mdywidu- 
w Domu Kultury na Targówku, j a:ne cechy młodych ludzi, _kto- 
codziennie w swojej praktycz- | rych trzeba było w y rw a ć«  
nej działalności stykając się ze zgubnego kręgu chuligaństwa.
wszystkimi problemami \y pierwszym okresie musie-
szonymi w toczącej się od ^ Hśmy włożyć sporo pracy w
dyskusji na temat młodzieży. Po­
czątki naszej pracy były trudne. 
Dzielnica, w której rozpoczęto 
budować Dom Kultury, należała

to, by nauczyć młodzież posza-

sie tym nie zginęła nawet jed­
na figurka szachowa. Zaufania, 
jakim ich obdarzyłem, nie za­
wiedli. W ten sposób Makaren­
ko triumfował na Targówku.

Z czasem doprowadziliśmy

Większość kierowników i in­
struktorów placówek tego typu 
to przeważnie dobrzy admini­
stratorzy, artyści, fachowcy,

liganów. Nie potrafią stwo- i świetlic fabrycznych i szkolnych
rzyć jednolitego frontu oporu, oraz zaopatrzyć je w bardzo 
nie potrafią stworzyć zwartego atrakcyjny i łubiany przez into- 
kolektywu, złączonego przyna- dzież sprzęt sportowy oraz zor->icrvi v vv u, ^ — - 1 1 * t • t u łll

“deT ń to ’ który'pracuje nad wy- leżnością do jednego, potężne- ganizować najbardziej chwytu- 
c ł^ a n ła n  m ło ffiży  i studiu- j go związku. Wskazuje to na > we zespoły artystyczno - osw.a-

'V- imuuz. ic. i. jvv̂ vj*.c* j > , - t-j
nawania dla własności spoiecz- j dramatycznej, / sportowej, 
nej — bowiem bezpłatne użyt- j nowy wiatr, 
kowanie sprzętu sportowego, \ Nje znaczy, t0> ze wszystko

skazuje
• .. , je psychikę tej młodzieży. I | słabą pracę Zarządu Dzielnico- towe. 

do powstania i rozwoju sekcji. > ^  t&ż doborze kadr I wego ZMP, z którym juz kil-, 2 Rozbudować kota sportowe
na Targówek musiałem szu- 1  kakrotnie nawiązywaliśmy bez- . zorgar,jzować sale treningo-
kać ludzi, którzy obok swoich pP we takich dyscyplin sportu, jak

od swego miejsca zamieszkania, igbrYkanci rządzili krajem, ko- 
jak to się niestety jeszcze ^  pieta była szczęśliwa, gdy mo- 
Bydgoszczy zdarza. Należa.o : dostać pracę; ani jej w glo-
- * * ' ------1- 1 . . «____ nnipkt

»mtóietnośd fachowych, rozu- j W *  £ S ^ , boks. szermierka, tenis• siolowy
TdZZ: L-it itnraln vm teren 1 l,lo/'uui,c •‘.oi /.ystaiua i  uiuu--, dzieje się jUZ dobrze, ze ęaiiio- 1  mieliby potrzebę pedagogiczną, 

względem ku luram . teki, materiałów szkoleniowych, i więje walczyliśmy miejsco- S mądrego podejścia do 'powierzo-
• Pnrw rnm  do ho£Titvch °gU dania pokazów i koncertów j h chuliganów. Tak nie jest. nej ich opiece młodzieży. Ta- 

v w bezpośrednim “  ta .wszystko, wśród niena-1 ^ eliśmy „aktywistę“ , który człowiekiem okazał się nasz

by również pomyśleć o zorgani- | b |0 domagać się opieki 
zowaniu przy zakładach pracy | nad njjj, troski o jej sprawy, 
sklepów wielobranżowych (w j,,ob,(ów dzisiaj, gdy sami
ramach OZR, a także sklepów ¿ ¡ my krajem, mamy prawo 
uspołecznionych MHD czy i , obowjąZek domagać się od te- 
PSS), w których po zakończę- : renowych instancji, by wykony-
niu pracy czy w przerwie obia­
dowej można bez straty czasu, 
dokonać potrzebnych zakupów.

Jedną z najistotniejszych 
spraw dla kobiety pracującej, 
jest opieka nad dzieckiem w 
Czasie jej pra-cy. W Bydgoszczy 
do tej pory istnieją zaledwie 
dwa żłobki miejskie, odczuwa 
się takż.e poważny braK zlo - 
ków przy zakładach pracy. Bio­
rąc również pod uwagę PrM

wały to, o czym mówią rząd 
i partia, na co przeznaczone są 
odpowiednie środki w oudzecie 
państwowym, jak i w fundu­
szach związkowych. Dlatego tez 
i same kobiety powinny śmielej 
wysuwać swe postulaty na se­
sjach rad narodowych, zebra­
niach komitetów blokowych i 
rad zakładowych.

Kobieta jest dziś na równi 
z mężczyzną ofiarnym bojowni

padkowość w ich rozmieszczę- j kje[T, w walce o V' ?_ P •
niu (są położone obok siebie) sz)0ść. Należy jej s *: .
— stan ten poważnie utrudnia ; kje vvarunki, aby mogte - > ■ ■ 
prace kobiecie, często zmusza i jeszcze aktyvvniejSzym hi dow-
ją do pozostawiania swych po- , niczym świetności naszej -J
ciech pod opieką sąsiadek. | czyzny.

Tą sprawą powinno s:ę *am- wodnicząca'Woj. Zarządu
teresować Prezydium Miejskiej ¡ Príe, , K¡ |¿<,biet Bydgoszcz 
gady Narodowej w Bydgo-1

Wreszcie konieczna jest po- i szawy. 
moc społeczeństwa. Co nie- 3 , Organizować jak najwię-

do bardzo zaniedbanych pod|= 2. ^ ani^ *  ‘ ̂  j ^  | ! skłej. rzadsze byłyby Interwen-
n i teki, materiałów szkoleniowych, | wicic zwalczyliśmy miejsco-! mądrego podejścia do powierzo- cJe m,llcJi- ;śródmieścia dzielnicach War­

na
należał ,
ogrodników, w bezpośrednim 
sąsiedztwie kwitły „przedsię­
biorstwa“ : prywatnych kamie­
niarzy, golębiarzy, hodowców
królików, „fabrykantów“ wień­
ców cmentarnych i świeczek.
Pierwsza młodzież, która napły­
nęła do nowootwartego Domu

wykłych do życia społecznego | mimo ogrywanego mu zaufa-! młody, pochodzący ż Targówka dzielę spotykamy się z ludźmi, :cej punktów bibliotecznych w 
młodych ludzi mogło kojarzyć j n|a ; możliwości brania czyn- • instruktor W. F. Ronwerski, ta -1 których synowie i córki przy- ■ zaniedbanych dzielnicach 
sie 7 noipoiem ..łatwego życia'* 1 ____ .. ... nk’ i 1.:—. io«ł 1/iermwnik i rhnrf“ - •się z pojęciem 
Urządzaliśmy 
społecznym boisko 
ki, uruchaani 
urządzenia a 
dzież sama ustawiała krzesła

to prawie w H,0 proc. pr _ -: koncerty, reperowała oilki
■ ■ • --yi , nie zwią j j> r

zani szkolą lub pracą w fabry­
ce, pozbawieni świetlicy, sportu, 
teatru i innych kulturalnych 
rozrywek. •

Z pracą pedagogiczną wśród 
młodzieży tęgo typu zetknąłem 
się po raz pierwszy. 1 dlatego 
też musiałem przypomnieć sobie

Ten system okazał się dob- ¡ niach, rzucają

całej naszej pracy z przy- Józef Zubik, 
chodzącymi do DK, siedzą j . aden pedagog lub
tam nadal z rękami w kiesze-1 Jasne- - - . ? .s .

iększy nacisk na 
kadr fachowych 

socjalistycznej peda- 
...........ychowania „trudne-

tach, apelując przy tym o czyn- j go dziecka , oraz 
; ną pomoc. I jak dotychczas kadrami nowopo >ją P 
prawie nikt nic zgłosił się do cowki kulturalne.

inninv nestek ! instruktor wicie nie zdziała bez > (ej p<)IT1<x;y; rodzice nie intere-1 5. Wydawać więcej ciekawych
Jonę a czapkę zdej- 1 opitrcia się w swej pracy o k o -; sują sję jak ich dzieci spędza- \ w dobrym tego słowa znacze- 
te ndv mnie zoba- lektyw pełnowartościowej, chęt-, ją czas w Demu Kultury. Wv- i niu sensacyjnych książek dla
^  feu J  i n o i  A t \  n r a r v  ■ w v r n h i n n p . i  Sino- , 1 i -noi .  T nl  łn/ j i i  > . i * 1/ « i v

ry. Byt okres, że pilnujący w | dyni na podłogę
nocy Domu Kultury dozorca j mują jedynie gdy 1 „ ej do pracy i wyrobionej spo- daie
„zbuntował się4, zwrócił mi czą. Spotykaimy dzK^częta, j t in w * L.a.;,irm :
klucze i odmówił czuwahia nad j które przychodzą do _DK tylko 
salą. Co robić? Poszliśmy na i na randkę lub na tańce,̂  mimo 
ryzyko. Oddałem salę i znaj- i że ich koleżanki aktywnie pra-

. , , . „ . i c a ,¡,,„,„7(1 ta llcJ U,J e * — i -i— uaje mi się. że rady żaklado- 1 młodzieży (ileż jeszcze krąży
„zbuntował się , zwrócił .¡k r? ’ ‘ • V “ ,  ̂ , ki> L.nJ łecznie młodzieży. \v każdym we  ̂ rady kobiece i komisje Mayów, Wallace‘ów i Mnisz-

też PXf(ś/r!tv kolektyw- dujący się w niej sprzęt pod o- cują w sekcji chóralnej lub dra-
i s o ó S T i i S n ą f l p ^ ę ' t r z e c h  aktywistów, któ ! matycznej. Zdajemy sobie spra- 

® - 1 rych znalem bardzo krótko z ! wę, że przed nami jeszcze dlunego współ 
jedynej książki, jaka mogła w 
tych warunkach stać się teore­
tycznym wskaźnikiem pierw 
szych poczynań. Byl to „Poe­
mat pedagogiczny“ _ A. Maka- 
renki. Olbrzymie doświadczenie 
wspaniałego radzieckiego peda- 
goga-praktyka pozwoliło nu 
wkroczyć na drogę, która już 
wkrótce wydala pozytywne re­
zultaty. Obdarzając całkowi­
tym zaufaniem pierwszych u- 
czestników prac Domu Kultury 
i nie wnikając w szczegóły ich 
dosyć burzliwej przeszłości, za­
częliśmy organizować pierwszy

terenu Domu Kultury. I oto le- ga i ciężka droga, 
ży przede mną „historyczny“ z  doświadczenia
juz dokument. ze nie ma „recepty powszech-1 technicy,

„My niżej podpisani (tu n a -! - • ' *'
zwiska) zobowiązujemy się do 
nadzoru nocnego i dziennego 
nad Dzielnicowym Domem 
Kultury — Targówek. W czasie

środowisku, w każdym Domu ¡ę o. na terenie zakładów pra- kówien), kręcić więcej filmów 
Kultury, w świetlicy fabrycz- | cy powinny jak najszybciej; młodzieżowych. organizować
nej czy szkolnej znajdują się i przeprowadzić akcję uświada- ''więcej teatrów „Młodego wl- 
chtopcy i dziewczęta, pełni en- miającą i poświęcić trochę cza- dza“ i dotrzeć z tym wszystkim 
tuzjazmu, chętnie biorący udział \ su na propagowanie tej formy na przedmieście, 
w pracy artystycznej lub spor-¡ walki z „trudną młodzieżą“ .! 6 Zwiększyć opiekę rodzicie!-

Pól roku pracy na Targówku ską nad dziećmi.
Realizacja tych wniosków, w

towej. Przychodzący i pracują- 
wiem już, lcv w naszych sekcjach młodzi |

' • rohotnicY. szoferzy, i utwierdziło mnie w przekona

Potrzebni są dbbrzy, rozu. jej i, to prawdziwy fundament, na 
którym budujemy jasną przysz- i młodzieżowym uciekania j w jnnej atmosferze i inne, dużo 

się do drastycznych cięć. Wyda- j bardziej ciekawe wieść dy*trwania naszych dyżurów zo- j miejący tę niłodziez wychowaw |0^ ' naszego Domu.
bowiązujemy sie do czuwania cy. A tymczasem jak zonento- , ”  . . , je mi się słuszne postawić w 1 skusje.
nad powierzonym nam mieniem i watem się z dotychczasowych^ W t̂ym miejscu jnam^^pewne. zwj^zku z tym następujące
i X  o ^ w te d z ï ln ^ i  z ¡ wy- ¡ dyskusji oraz Ogólnopolskiego ¡ „wagi " krytyczne pod adresem > ^ L... ‘ . 1 1 /  j  ...........: /A ,« -  TN^t-r-t r\\\t . 7Ä A D  \  . i c i  / . V l P . r ' M V r V  1M  I u r -

REMIGIUSZ SZCZÇSNOWICZ

m S  "h-crodnie ¡Kultury » T p S  kaSi^w ? i g S u ^ l e  ¿ S S ^ d o s t a S z - , 1. Położyć większy nacisk na Kierownik Dom« KRltMTJ
trwała ta opieki i w okre- chowawców nie jest najlepiej- !nej odwagi w zwalczaniu chu- rozbudowę Domow Kmtury, Targówek -  Mars,.u. ą
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Wypowiedzi w ogólnoparlyjnej dyskusji
nad tezami na II Zjazd PZPR

Mistrz wytopu musi być wszędzie
W maju ub. r. odpowiadając w 

hutnictwie na apel Wiktora Sa- 
ja, rzuciłem hasło o pracy bez 
wybraków i nietrafionych wy 
topów. Hasło to podchwyciły 
dziesiątki mistrzów i wytapia- 
czy w różnych stalowniach Pol­
ski. Dzisiaj jednak analizując 
tezy, muszę stwierdzić, że re­
zerwy, o których mówią tezy, 
znajdują się w każdej stalowni. 
Chciałbym zabierając glos w 
ogólnopartyjnej dyskusji, na 
podstawie długoletniej, bo 27- 
letniej pracy w stalownictwie 
wskazać, gdzie leżą źródła tych 
rezerw. Bodźcem do mojego wy­
stąpienia do wałki o zlikwido­
wanie wybraków i nietrafionych 
wytopów — jak już powiedzia 
łem — było hasło Saja. Nie 
miałem spokoju. Rozmawiałem 
z kierownikiem naszego wydzia­
łu. Zwróciłem się do organizacji 
partyjnej. Towarzysze pomogli, 
Zebnrłem swoich wytapiaczy, 
suwnicowych, brygadzistów do­
stawy złomu. Porozmawialiśmy 
tak prosto od serca, po hut­
niczemu.

Niektórzy wątpili. Inni z 
miejsca mnie poparli. Poparli 
mnie i suwnicowi. Wyniki nie 
dały długo na siebie czekać 
Już w czerwcu ub. r. wybraki 
na mojej zmianie zmniejszyły 
się do 0,1 proc. Z miesiąca na 
miesiąc mistrzowie i wytapia 
cze z drugiej i trzeciej zmia; 
ny naocznie przekonali się o 
skuteczności mojej pracy, za­
częli wciągać się i zmniejszać 
ilość wybraków. W listo­
padzie moja zmiana wykonała 
plan bez jednego wybraku, a 
cała stalownia po raz pierwszy 
w swojej pracy zanotowała 
nieosiągany dotychczas wynik 
0,1 proc. wybraków. Natomiast 
nietrafionych wytopów osiągnę­
ła 1,8 proc. Są to rezultaty do­
tychczas nie spotykane w pracy 
stalowni u nas w Polsce.

Jasne, że takie same wyniki 
mogą osiągnąć wszystkie nasze 
stalownie. Zależy to przede 
wszystkim od mistrzów wyto­
pów. Każdy mistrz, który zna 
dobrze swoją zmianę, powinien 
dobrać odpowiednie brygady 
przydzielając je na stałe do pie­
ca i stale zaznajamiać brygady 
z instrukcją technologiczną.

Mistrz musi mieć bezwzględ­
ny autorytet i posłuch wśród 
brygad, a przede wszystkim u 
pierwszych wytapiaczy. Mistrz 
musi bezwzględnie wiedzieć o 
każdej wrzuconej do pieca łopa­
cie dodatków wsadowych 
Mistrz i wytapiacz muszą 
przez cały przebieg wytopu 
skupić swą uwagę przede wszy­
stkim na temperaturze, nie do­
puszczając ani do przegrzania 
ani do oziębienia wytopu.

Na zagadnienie powstawania 
wybraków i nietrafionych wy­

topów niemały wpływ ma praca 
mistrza hali lejniczej. Prawidło­
wo przygotowany czysty i bez 
szamotu kanał lejniczy, jest 
gwarancją czystego wlewka. 
Odlewacz w hali lejniczej po­
przez złe przygotowanie kadzi 
już pod samym piecem może 
spowodować wyhrak. Dlatego 
też mistrz wytopu musi być 
przez całą zmianę w ścisłym 
kontakcie i stale koordynować 
pracę pieców z mistrzem hali 
lejniczej, któremu podlegają tak 
kanałowi jak i odlewacze.

Niemniejszy wpływ na jakość 
wytopu mają brygadziści do­
stawy złomu. Najmniejsze opó­
źnienie dostawy złomu może 
już popsuć jakość stali.

Tak więc, jak z powyższego 
wynika, każdy wytop stali to 
długotrwały i bardzo skompli­
kowany proces technologiczny. 
Na przebieg wytopu może mieć 
więc wpływ praca każdego ro­
botnika zatrudnionego przy wy­
topie. Właśnie tutaj koncentru­
je się zagadnienie ważności i 
poczucia odpowiedzialności każ 
dego mistrza wytopu. Mistrz 
musi być wszędzie, jeśli chce 
mieć dobry wytop. Musi wszyst­
ko widzieć. Moje codzienne 
krótkie odprawy z całą zmianą 
dają wypróbowane rezultaty. 
Cała moja zmiana wie dobrze, 
że na jednym nietrafionym wy­
topie nasza ojczyzna traci 
24—26.000 złotych. Wiemy rów­
nież o tym, że nasza gospodar­
ka narodowa na wybrakach po­
nosi kolosalne straty. Wystar­
czy tylko dodać że suma wy­
braków w skali rocznej w hut­
nictwie równa się rocznej pro­
dukcji jednej średniej stalowni.

Uważam, że zarówno Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Hutni­
czego, jak i Ministerstwo Hut­
nictwa za mało wagi przywią­
zują jeszcze do tego ważnego 
zagadnienia. Za mało populary 
ryzuje się doskonałe wyniki 
przodujących mistrzów i I wy­
tapiaczy. Nie prowadzi się sta­
łej i codziennej wymiany do­
świadczeń. Za mato jest u nas 
jeszcze kursów w celu stałego 
podnoszenia kwalifikacji zawo­
dowych.

Zlikwidowanie . wybraków i 
nietrafionych wytopów — to 
przede wszystkim postawienie 
zagadnienia poczucia odpowie­
dzialności przed wszystkimi mi­
strzami i wytapiaczami. Kie­
rownictwo każdej stalowni win­
no postawić to zagadnienie ja­
sno i otwarcie przed swoimi 
pracownikami. Pracując w ten 
sposób czując się w pełni odpo­
wiedzialni przed ojczyzną i 
całym narodem możemy dopro­
wadzić walkę o jakość wytopu 
stali na najwyższy poziom.

JAN KULA
mistrz stalowni huty Baildon

Prędzej zlikwidować odłogi
W tezach przedzjazdowych 

powiedziane jest: „Niewyko­
rzystaną rezerwą wzrostu pro­
dukcji rolnej są odłogi niezlik- 
widowane jeszcze do końca w 
niektórych rejonach kraju“ .

Władza ludowa odziedziczy­
ła, jako jeden ze skutków znisz= 
czeń wojennych — odłogi. Na­
sza partia od dnia odzyskania 
niepodległości troszczyła się o 
to, aby tę smutną spuściznę 
powojenną zlikwidować i wy­
dała w tym celu specjalny de­
kret. Pracujące chłopstwo, przy 
pomocy robotników z wielką o- 
fiarnością walczyło o to, aby 
odłogów na naszej wsi nie by­
ło. Tego wielkiego Wysiłku do­
konaliśmy przede wszystkim 
nar Ziemiach Odzyskanych. Na­
sze osiągnięcia w likwidacji 
odłogów, jako skutku wojny są 
olbrzymie i niezaprzeczalne. 
Uważam, że można by o tych 
osiągnięciach wspomnieć w pkt. 
2-gim tez Nr 2, uzupełniając tę 
część punktu, gdzie jest tnowa 
o przyczynach wzrostu na­
szej produkcji rolnej — zda­
niem: „Olbrzymie są również 
osiągnięcia w likwidacji odło­
gów, powstałych na skutek 
działań wojennych“ .

Czytając przytoczone na po­
czątku zdanie tez pomyślałem 
sobie, że takim rejonem kraju,

gdzie odłogi nie są jeszcze zli­
kwidowane do końca — jest 
również powiat Tomaszów Lu 
bełski. Uważam, że likwidacja 
odłogów to ważny problem, o 
którym nie wolno zapominać 
przy realizacji w terenie tez 
przedzjazdowych. Jest to prze­
cież najbardziej oczywista re­
zerwa w rolnictwie, która po­
winna kłuć w oczy każdego 
partyjniaka pracującego na 
wsi.

Jaka jest sytuacja pod tym 
względem u nas w powiecie i 
jakie wnioski nasunęły mi się 
w związku z tą sytuacją?

Dekret przewiduje, że odło­
gi przekazywane są do zagos­
podarowania PGR-om, spół­
dzielniom produkcyjnym, mało 
i średniorolnym chłopom. Abyś­
my w naszym powiecie intere­
sowali się, chociaż niedosta­
tecznie, likwidacją odłogów. 
Ale jaki popełnialiśmy m. in. 
błąd? Widzieliśmy, że może li­
kwidować odłogi PGR, spół­
dzielnia produkcyjna. Ale chło­
pa, gospodarującego indywi­
dualnie — nie widzieliśmy, 
lub widzieliśmy tylko od 
przypadku do przypadku. U- 
ważam, że nie zaniedbując 
tego, aby odłogi likwidowały 
w dalszym ciągu PGR-y i 
spółdzielnie produkcyjne —

należy śmielej i częściej niż 
dotychczas oddawać je do za­
gospodarowania chłopom go­
spodarującym indywidualnie.

! tu nasuwa mi się myśl. 
Trzeba według mnie zwiększyć 
materialne zainteresowanie 
chłopa w zagospodarowaniu od­
łogów.

Państwo ludowe pomyślało 
już o tym. Chłop, zagospodaro­
wujący odłogi korzysta z róż­
nych (co .do czasu ich trwania) 
zwolnień od obowiązkowych do­
staw oraz ułg przez 3 lata.

Ale co się dzieje? Oto liczby 
określające stopień likwidacji 
odłogów — skaczą: to zmniej­
szają się, to znów rosną. A4a- 
my bowiem w terenie zjawisko 
„bocianów“ , polegające na 
tym, że chłop, który zagospo­
darowuje odłogi, czyni to tylko 
przez czas, w którym zwolnio­
ny jest od świadczeń, to zna­
czy przez dwa lata. Po tym o- 
kresie czasu rezygnuje z gospo­
darki na tych gruntach. „Od- 
fruwa“ jakby — i stąd aktyw 
nazywa go „bocianem“ .

Wyoaje mi się, że trzeba by 
zastanowić się nad znalezie­
niem odpowiednich form roz­
wiązania sprawy „bocianów“ i 
silniejszego związania ekono­

micznego chłopa z zagospoda­
rowanymi odłogami.

Byłoby, według mnie, wskaza­
ne we wstępie do pierwszej 
części tez rozszerzyć problem 
likwidacji odłogów. W tym ce­
lu, do zdania: „zlikwidowanie 
do końca odłogów“ , — dodać: 
„przez szersze niż dotychczas 
ekonomiczne zainteresowanie 
chłopa w ich zagospodarowa­
niu“ . Całe to zdanie proponuję 
umieścić we wstępie jako od­
dzielny punkt f.

Jest jeszcze inna niewykorzy­
stana rezerwa produkcji rolnej. 
Tą rezerwą jest leżąca odło­
giem ziemia w gospodarstwach 
słabych ekonomicznie. Dobrze 
byłoby, aby ukazały się prze­
pisy o tym, w jaki sposób mają 
postępować rady narodowe, aby 
tę ziemię wykorzystać.

Tezy przedzjazdowe pozwo­
liły mi dojrzeć wiele rezerw na 
naszej wsi. Wiele wyciągną­
łem wniosków ze wskazań IX 
Plenum. Niektórymi z nich 
chcę się podzielić z innymi to­
warzyszami, abyśmy wszyscy 
mogli lepiej wcieTać tezy w 
życie.

AL. ŁOPUSZYNSKi
Sekretarz KG w Krynicach, 

członek egzekutywy KP 
w Tomaszowie Lubelskim

W sprawach muzyki

Z L E  Z R O Z U M I A N A  W S P Ó Ł P R A C A
Pragnę zwrócić uwagę na 

nieporuszany dotychczas po­
ważny czynnik obniżki kosztów 
własnych w budownictwie na 
umowy o wykonawstwo między 
inwestorem a biurem projek­
tów, inwestorem a wykonawca­
mi.

Dotychczasowe doświadczenie 
wykazało, że umowy w bu­
downictwie traktowane są ja­
ko formalność, której należy 
dopełnić, ażeby zadość , uczynić 
żądaniom finansującego oddzia­
łu Banku Inwestycyjnego. Wy­
sokość sumy umownej, określa­
jącej wartość zleconych robót 
budowlano - montażowych, o- 
oarta jest najczęściej o limit 
inwestycyjny, a nie o kosztorys, 
i bywa przez obie strony przyj­
mowana bez głębszej analizy 
Podobnie ma się rzecz z termi­
nami umownymi, które są wsta­
wiane wg. znanej formuiki 
„u x oko“ , i nie są traktowane 
jako obustronnie wiążące. A w 
grę wchodzą tu tak zasadnicze 
terminy jak: 1) termin dostar 
czania dokumentacji technicz­
nej wraz z kosztorysem, 2) ter­
min przekazania wykonawcy 
planu budowy (teren robót),

3) terminy wykonania robót 
(obiektów) przez wykonawcę.

Terminy figurujące w umo­
wach z zasady nie są dotrzy­
mywane, co — rzecz oczywista 

pociąga za sobą szereg strat. 
Istnieją wprawdzie przepisy, 
określające kary umowne za 
niedotrzymywanie umownych 
terminów, słuszne przepisy, 
których przestrzeganie zlikwi­
dowałoby obecną partyzantkę 
w tej sprawie, ale — cóż? — 
kiedy niemal nikt nie pamię­
ta o tych przepisach. Kary u- 
mowne w budownictwie nie są 
stosowane.

Z czego to wynika?
Mamy tu do czynienia z 

chęcią utrzymania „dobrosą­
siedzkich“ stosunków, szczegól­
nie, że często obie strony me 
są bez winy — inwestor z za­
sady opóźnia się z dostarcze­
niem dokumentacji technicznej, 
a szczególnie kosztorysów, zaś 
wykonawca z reguły przekracza 
umowny termin zakończenia ro­
bót.

W wyniku tego rodzaju źle 
zrozumianej „współpracy“ , go 
spodarka narodowa ponosi po­
ważne straty, gdyż opóźnienie

w dostawie dokumentacji tech­
nicznej i kosztorysów utrudnia 
prawidłowe i racjonalne zapro­
jektowanie organizacji robót 
budowlano - montażowych, co z 
kolei nie sprzyja osiągnięciu 
obniżki kosztów własnych; zaś 
nieterminowe oddanie obiektów 
do użytku opóźnia rozpoczęcie 
produkcji nowego zakładu 
przemysłowego względnie od­
danie do użytku mieszkań, żłob­
ków czy szpitali.

Tow. Moiotow w sprawozda­
niu o Narodowym Planie Go­
spodarczym ZSRR na r. 1932 
powiedział m. in.: Związek po­
między planem, rozrachunkiem 
gospodarczym i umową oraz 
ich jedność polegają na tym, 
że system stosunków umow­
nych stanowi najlepszy środek 
do synchronizacji planu gospo­
darczego i zasad rozrachunku 
gospodarczego.

Niedocenianie umów w bu­
downictwie pozbawia naszą go­
spodarkę w tej dziedzinie jed­
nego z poważnych bodźców e- 
konoiniczno - prawnych dla u- 
sprawnienia pracy i obniżenia 
kosztów inwestycji. Stosowanie 
wzajemnie — przez inwestora

i wykonawców -*• kar umow­
nych, które znalazłyby odbicie 
z jednej strohy w uszczupleniu 
limitu finansowego inwestora, a 
z drugiej strony w bilansie 
przedsiębiorstwa budowlano - 
montażowego, stanowiłoby po­
ważny bodziec dla usprawnienia 
pracy.

Bank Inwestycyjny, jako je­
dnostka kontrolująca inwestycje 
i wykonawstwo inwestycyjne 
„złotówka“ — miałby w ten 
sposób jeszcze jeden sygnał o 
niedociągnięciach w pracy fi­
nansowych jednostek.

Proponuję zatem, ażeby jak 
najprędzej nałożyć bezwzględny 
obowiązek egzekwowania kar 
umownych zarówno przez zle­
ceniodawcę jak i zleceniobior­
ców, przez co umowa stanie 
się realnym dokumentem praw­
nym i jeszcze jednym poważ­
nym narzędziem usprawnienia 
realizacji inwestycji, począwszy 
od biur projektowych, poprzez 
inwestora aż do wykonawcy.

ZYGMUNT GOTESMAN
Centralny Zarząd 

Konstrukcji Stalowych

IX Plenum KC naszej partii 
dokonało głębokiej analizy go­
spodarki narodowej, ukazało jej 
osiągnięcia i braki, możliwości 
rozwojowe i ukryte rezerwy. Za­
chęca to działaczy kulturalnych 
i artystów do prób dokonania 
podobnej analizy w dziedzinie 
kultury — jeśli zaś o nasz za­
kres pracy chodzi, na froncie 
upowszechniania muzyki.

Porównanie działalności in­
stytucji muzycznych w Polsce 
Ludowej z okresem przedwo - 
jennym uświadamia nam ol­
brzymie osiągnięcia dzisiejsze 
Nie da się wprost porównać o- 
becnej ilości orkiestr i chórów 
z tym, co w Polsce kapitali - 
stycznej nazywano filharmonią. 
Dziś rozsadziliśmy czarne ra- 
my sal koncertowych. Wyszli­
śmy z sal koncertowych do hal 
fabrycznych i świetlic przyza­
kładowych. Udostępniamy sze­
rokim masom prawdziwe war­
tości muzyczne.

Czynimy to jednak jeszcze 
w niedostatecznej mierze i w 
sposób nie zawsze właściwy

Odczuwamy przede wszystkim 
dotkliwy brak właściwego pol­
skiego repertuaru dla zakładów 
pracy i wsi — dla słuchacza 
jeszcze nie wyrobionego pod 
względem muzycznym. Wiele do 
życzenia pozostawia zarówno 
dobór programu, jak również — 
jeśli chodzi o pieśń masową — 
teksty słowne. Repertuar mu­
zyczny, przeznaczony dla słu­
chaczy robotniczych i chłop­
skich, powinien dawać im prze­
życia estetyczne, a zarazem 
przynosić drogą emocjonalną 
odpowiednio tekstowo i mu­
zycznie ujętą ptawdę oknowym 
życiu w Polsce Ludowej.

Wielką bolączką są w pierw­
szej linii teksty, bogactwo na­
szego życia nie zawsze znaj­
duje w nich dostateczny od­
dźwięk. Często bywają one o- 
derwane od życia, jednostron­
nie deklaratywne — co jest 
przeciwieństwem tego, czym po­
winno być emocjonalne działa­
nie na odbiorcę.

Niewłaściwe teksty pociąga­
ją za sobą wypaczenia kompo­
zycji muzycznej. Fałszywe am­
bicje kompozytorów i autorów 
niejednokrotnie sprawiają, że 
kompozytorzy uciekają od melo- 
dyjności i tworzą pretensjonal­
ne konstrukcje muzyczne, nie 
docierające do słuchacza, a na­
wet zrażające go. Odwrotnym, 
ale równie niewłaściwym obja­
wem jest bana! melodyjny. 
Nasi kompozytorzy zbyt sła­
bo wykorzystują wspaniale 
wzory muzyki radzieckiej.

Jest to sprawa bardzo waż­
na, a nie zawsze doceniana 
Gdyby dla rozwoju pieśni ma­
sowej i tzw. muzyki popularnej 
odbywano u nas choćby część 
tej ilości zjazdów, jaką poświę­
ca się muzyce poważnej, sytua­

cja na tym odcinku na pewne 
wkrótce by się poprawiła 

Szczególnej troski wymaga 
realizacja zadania, wypływają­
cego z ducha tez przedzjazdo­
wych: muzyka dla wsi. Każda 
placówka muzyczna powinna 
w tym zakresie ułożyć dokładny 
plan metodycznego działania na 
dalszą metę. Trzeba organizo­
wać koncerty, obliczone na słu­
chaczy chłopskich: koncerty ze 
starannie przystosowanym pro­
gramem i objaśniającą, intere­
sująco ujętą prelekcją. Punk­
tem honoru każdej instytu­
cji muzycznej, powinno być or­
ganizowanie ekip koncertowych 
dla wsi, wyposażenie ich w 
najwłaściwszy, starannie prze­
myślany program. Ekipy te 
powinny jednocześnie otoczyć 
fachową opieką muzyczne, śpie­
wacze i taneczne zespoły w 
świetlicach wiejskich, bowiem 
tylko przez te. zespoły możliwa 
jest szeroko pojęta akcja pod­
noszenia poziomu kultury mu­
zycznej wsi.

Krakowska orkiestra i chór 
Polskiego Radia w porozumie­
niu ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, podejmując zobo­
wiązania na cześć II Zjazdu 
PZPR, organizują koncerty dla 
chłopów —■ uczestników różne­
go rodzaju zjazdów, urządza­
nych przez ZSCh. Zarówno pro­
gram koncertów, jak i poprze­
dzające je prelekcje, będą ści­
śle dostosowane do potrzeb od­
biorców. Obok tego nasza 
orkiestra i chór organizują 
kilkuosobowe zespoły koncer­
towe, których zadaniem bę­
dzie obsługiwanie PGR-ów i 
gromad w woj. krakowskim. 
Ekipy te będą jednocześnie u- 
dzielać fachowej pomocy miej­
scowym zespołom świetlicowym.

Sprawą, która w świetle tez 
przedzjazdowych staje się co­
raz bardziej paląca, jest roz­
szerzenie kręgu odbiorców mu­
zyki poważnej. Trzeba krytycz­
nie odnieść się do podawanych 
przez Filharmonię liczb setek ty­
sięcy słuchaczy — odbiorców 
muzyki symfonicznej. Należy 
trzeźwo zauważyć, że owe setki 
tysięcy słuchaczy — to podsu­
mowanie roczne tych samych 
kilku tysięcy abonentów czy słu­
chaczy koncertów, zwielokrot­
nienie roczne tego samego krę­
gu odbiorców. Przykładem nie­
właściwego podejścia do no­
wych, niewyrobionych jeszcze 
muzycznie słuchaczy są np. 
koncerty Filharmonii Krakow­
skiej dla huty im. Lenina.

Wytyczne IX Plenum stawia­
ją przed nami obowiązek u- 
łepszenia naszej pracy i roz­
szerzenia jej frontu, aby zaspo­
kajać i podnosić na wyższy po­
ziom potrzeby kulturalne mas.

JERZY GERT
dyrygent orkiestry i chóru
Polskiego Radia w Krakowie

O kilku sprawach w kilku PGR-ach
Chcę podzielić się swymi 

uwagami i wnieść swoje spo­
strzeżenia przed II Zjazdem na­
szej partii. Specjalnie zajmę 
się PGR-ami, która to sprawa 
leży mi na sercu.

Dobrze jest wiadomo nam 
wszystkim, którzy wyrośliśmy z 
nędzy w folwarkach jaśniepań- 
skich, że warunki życia robot­
ników rolnych są o 200 proc. 
lepsze, niż przed wojną. Dzie­
ci mogą się uczyć i zdobyć każ­
de najwyższe stanowisko, a my 
starsi, przed wojną o nauce nie 
mogliśmy marzyć.

Mamy teraz żłobki, przed­
szkola, dziecińce, poradnie dla 
kobiet. My starsi pamiętamy, że 
nikt przed wojną nie posyłał 
dzieci do przedszkoli, bo ich nie 
było. Rodzice szli pracować w 
pole, a nas zamykano w do­
mach albo niesiono na pole. W 
okresie żniw znajdowaliśmy 
miejsce pod snopami zboża, 
gdzie mrówki i robaki gryzły 
nasze ciało. Zdarzały się wy­
padki, że świnie, które były ra­
zem z nami w jednym miesz­
kaniu ogryzły ciało małym dzie­
ciom. Mieszkania dla pracow­
ników u jaśnie panów — to 
jednoizbowe, wilgotne rudery 
Obecnie stan mieszkań dla pra­
cowników w wielu PGR-ach 
uległ wielkiej poprawie. Tam, 
gdzie noga robotnika nie mo­
gła stanąć, teraz mieszkają 
dawni fornale, w pałacach jaś­
nie panów.

Są niektórzy ludzie, którzy 
po cichu a inni głośno przy po­
mocy głosu radia z Ameryki 
wspominają dawne, rzekomo 
dobre czasy Polski sanacyjnej 
My starsi wiemy, że we dwo­
rze u jaśnie pana zarabialiśmy 
od 80 gr do 1,50 zl na jeden 
dzień, a przeciętnie 1,10 zl 
Przed wojną za 1,10 zl kupowa­
liśmy 22 szt. papierosów „Spor­
tów“ , albo trzy i pól kg soli, 
albo mydła 75 dkg, albo 110 dkg 
cukru, albo jeden obiad w sto 
łówce. Obecnie robotnik PGR o

wiele więcej zarabia, lepiej mie­
szka, a dzieci się uczą. Robotni­
cy PGR zarabiają dziennie od 
15 do 50 zł, a przeciętny zaro­
bek wynosi dziennie 20 zl. Za 
20 zt robotnik może kupić 110 
„Sportów“ , przed wojną 22, 
mydlą 1 kg, przed wojną 75 
dkg, soli 34 kg, przed wojną 3,5 
kg, 2 dobre obiady, przed wojną 
— jeden, cukru 1,50 kg, przed 
wojną 110 dkg, piwa 10 fla­
szek, przed wojną 2, chleba — 
ok. 7 kg, a przed wojną ok. 
4 kg. Piszę o tym, ponieważ 
znam życie u jaśnie panów, po­
nieważ mój ojciec był przed 
wojną fornalem u jaśnie pana 
Góralskiego w Zimnejwodzie, 
pow. Jasło, woj. rzeszowskie

Znam i te „złote czasy“  w 
„ukochanej Ameryce“ , gdzie po­
dobno polskim robotnikom ży­
cie mlekiem i miodem płynie. 
Pamiętam opowiadania ojca, 
który tam był, o nędzy w okre­
sie kryzysu, spaniu pod mo 
stem, żywieniu się przez kilka 
miesięcy na śmietnikach.

Minęły czasy strasznego po­
niżenia ludzi pracujących u jaś­
nie panów. Stopa życiowa pra­
cowników PGR podniosła się. 
Piszę to dlatego ponieważ wi­
dzę wielu młodych ludzi, któ­
rzy z głupoty mówią o tych rze­
komo dobrych czasach przedwo­
jennych. Jest niewątpliwie 
prawdą, że przed wojną sto ra­
zy lepiej żyii, ale obszarnicy i 
ich administratorzy. Tym pa­
nom pęka żółć, kiedy spoglą­
dają, że w ich pałacach uczą 
się dzieci, mieszkają rodziny 
fornali.

Prócz osiągnięć bytowych ma­
my dużo osiągnięć produkcyj­
nych W wielu gospodarstwach 
w Zespole Roztoka mamy dobre 
zbiory buraka cukrowego, ma­
my osiągnięcia w mleku, tuczu, 
trzodzie, zbiorach zbóż, lepsze 
niż mieli u nas obszarnicy 
Osiągnięcia te są dlatego mo­
żliwe, że wiele załóg PGR wraz

z administracją poczuło się go­
spodarzami swego gospodar­
stwa i całego kraju.

Prócz tych wielkich osiągnięć 
mamy jednak duże niedociąg­
nięcia, o których chcę napisać. 
Chcę o tym napisać, bo myślę, 
że będziemy mogli wykonać w 
PGR-ach to, o czym mówią 
tezy, jeżeli zrobimy porządek i 
w tych sprawach, o których pi­
szę.

Chcę m. in. napisać o kra­
dzieżach. Mienie państwowe w 
PGR jest nieraz rozkradane. 
Dochodzi nawet do kradzieży 
krów, świń, nawozów sztucz­
nych.

Tak jest w zespole Brzezina. 
W roku 1952 odkryliśmy w 
tym zespole kradzieże, w wy­
niku czego szajka złodziei zo­
stała skazana na więzienie.

W wielu PGR-ach mamy 
trzy warstwy ludzi. Pierw­
sze dwie kategorie to lu­
dzie uczciwi, ale ich położe­
nie nie jest równe. Podczas, 
gdy jedni są już dobrze zago­
spodarowani, mają dobre mie­
szkania, inwentarz żywy i 
pracują wydajnie — drudzy, 
którzy niedawno przyszli do 
PGR-ów nie mają jeszcze do­
brych warunków bytowych, 
mają trudności, nie pomaga 
im się dostatecznie, i często 
dlatego nie mogą wydajnie 
pracować. Jasna rzecz, że 
trzeba im prędko pomóc.

Ale jest jeszcze trzecia war­
stwa ludzi, którzy żyją po­
nad stan, do nich należą wszy­
scy złodzieje i kombinatorzy, 
dla których praca w PGR jest 
przylepkiem. Ta elita złodziejska 
nie pracuje wydajnie, ponieważ 
z pracy nie żyje.

W walce ze złodziejstwami 
najbardziej przeszkadza, gdy 
niekiedy „góra“ zamiast poma­
gać wykryć złodziejstwa, u- 
krywa złodziei. Tak np. w 
Zespole PGR Winiogóra przez 

, dłuższy czas kradł mecha­

nik zespołowy i inni pracowni­
cy umysłowi. Dyrekcja zwolni­
ła stróża i młodszego mechani­
ka dyscyplinarnie za to, że nie 
pozwolili kraść starszemu me­
chanikowi. Dopiero interwencja 
Zarządu Okręgowego Związku 
Zawodowego i Ministerstwa 
PGR spowodowała, że stróża 
przyjęto ponownie do pracy. 
Młodszy mechanik przeniósł 
się na własną prośbę do inne­
go zespołu.

Mimo dokładnych dalszych 
poleceń, które wydało Minister­
stwo PGR w tej sprawie, do 
obecnej chwili nie wykonał ich 
ZO PGR w Legnicy. A zarzą­
dzenia byty takie: po pierwsze 
zwolnić dyscyplinarnie mecha­
nika zespołu, sprawę nadużyć 
oddać do prokuratora, przenieść 
na inny zespól głównego 
księgowego, udzielić nagany i 
wyciągnąć, wnioski w stosunku 
do dyrektora zespołu za tuszo­
wanie nadużyć. AUnisterstwo 
PGR winno wyciągnąć wnioski 
w stosunku do ZO PGR Leg­
nica za niewykonanie zarzą­
dzeń.

Gdy przeniesiono mnie do Za­
rządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Prac. Rolnych i 
Leśnych, niedobitki złodziei 
zaczęły wykańczać ludzi, którzy 
pomogli razem ze mną dema­
skować złodziei w Zespole 
PGR Brzezina. Zwolniono dy­
scyplinarnie Kłosowskiego z go­
spodarstwa Brodzi. Kłosow­
skiego zwolniono za to, że ze­
znał, że agronom i główny 
księgowy chowają kury wraz z 
państwowymi, że kierownik w 
jego gospodarstwie ma skra­
dzione dwie maciory. Kierow­
nik z Brodzi poszedł odsiady­
wać karę, maciory wróciły do 
chlewni państwowych. Lecz 
Kłosowski, stary KPP-owiec z 
Francji, siedział bez pracy w 
Polsce Ludowej, bo złodzieje 
zwolnili wyżej wymienionego z 
pracy. Kłosowski wniósł zaża­
lenie do KW PZPR, które z ko­
lei do załatwienia przekazano

do Zarządu Okręgowego Związ­
ku Zawodowego Prac. Roln. i 
Leśn. we Wrocławiu. Sprawę 
załatwiałem osobiście. Posta­
wiłem wniosek, by Kłosowskie­
mu cofnięto zwolnienie dyscy­
plinarne, i zapłacono za okres, 
w którym nie pracował. Sumą, 
którą otrzyma Kłosowski obcią­
żyć winnych. Kłosowski otrzy­
mał pieniądze za niesłuszne 
zwolnienie, ale do kasy zespołu 
nie wpłynął ani jeden grosz od 
panów, którzy spowodowali 
zwolnienie.

Pisałem już o kombinato­
rach w PGR-ach, którzy kra­
dną i nie wiedzą, na co ma­
ją wydawać pieniądze. Co trza 
zrobić, by uniemożliwić takie 
kombinacje?

Po pierwsze należy wykorze­
nić kombinacje, złodziejstwa i 
nagminne grabieże mienia 
społecznego. Trzeba zlikwido­
wać „małe prywatne PGR“ , to 
znaczy nie dopuszczać do roz- 
kradania paszy PGR-ów na 
prywatny użytek pracowników 
administracji*). W wielu ze­
społach np. Olszyny Dolne, 
Brzezina pracownicy admini­
stracji chowali po 5 sztuk by­
dła, 15 dużych świń. Inwentarz 
ten karmiony byt karmą pań­
stwową i pracowali przy tym 
inwentarzu ludzie opłacani 
przez PGR. Dla zlikwidowania 
tych nagminnych kradzieży 
należy wydać ostre zarządze­
nie i stosować wysokie sankcje 
karne.

Nałogowych złodziei, paro­
krotnie przyłapanych, po zwol­
nieniu za odsiadywane kary nie 
należy przyjmować do pracy w 
PGR-ach.

Trzeba więcej, niż dotąd 
zainteresować się warunkami 
bytowymi pracowników sezo­
nowych i pracowników, którzy 
dopiero przybyli do PGR.

Nie wolno też dopuszczać do 
zwalniania ludzi, którzy sygna­
lizują o nadużyciach.

«) Uchwała Rządu w  sprawie 
PGR-ów zawiera odpowiednie roz­
porządzenia.

Trzeba zwiększyć robotę po­
lityczną i dać silniejszych 
przeszkolonych sekretarzy par­
tii.

Trzeba też rozbić kliki kumo­
terskie.

W roku bieżącym dyrektor 
Zespołu PGR Brzezina dla za­
tkania ust sekretarzowi KZ, da! 
100 q kartofli, a przewodniczą­
cemu rady zakładowej 40 q. 
Prócz tego przez cały rok żona 
sekretarza KZ ob. Chowrona 
była postawiona jako „martwa 
dusza“ i mimo, że ani jednego 
dnia nie pracowała, pobierała 
przez 8 miesięcy po 700 zl. KP 
w Środzie Śląskie] wyciągnął 
wnioski w stosunku do sekre­
tarza, Zarząd Okręgu wyciąg­
nął wnioski w stosunku do 
przewodniczącego rady zakła­
dowej, zdjął przewodniczącego 
z zajmowanego stanowiska

Ale Okręgowy Zarząd PGR 
we Wrocławiu nie wyciągną! 
żadnych wniosków wobec dy­
rektora zespołu, natomiast zwol­
nił pracownika personalnego za 
to, że zdemaskował złodziei 
i nie dał im kraść.

Chcę napisać jeszcze o du­
żych rezerwach materialnych w 
PGR-ach na Ziemiach Zachod­
nich.

Chodź! mi przede wszystkim
0 niewykorzystane w pełni łą­
ki. Mamy ich tu więcej, niż nam 
dzisiaj potrzeba. Należy już od 
wczesnej wiosny nadzielić łąki 
na kilka lat spółdzielniom pro­
dukcyjnym lub PGR-om z cen­
tralnej Polski. Należy zrobić 
w ten sposób, by łąki otrzymali 
od wczesnej wiosny, by mogli 
te łąki wynawozić nawozami 
sztucznymi.

Dotyczy to też słomy, której 
nie możemy w pełni zużytko­
wać. Należy zaraz po żniwach
1 w okresie omłotów spraso­
wać słomę i przesłać do tere­
nów, gdzie brak słomy, np. do 
Rzeszowskiego, Krakowskiego, 
Kieleckiego.

Wreszcie jeszcze taka spra­
wa. W niektórych zespołach 
PGR zaprowadzono dziwne

zmiany w produkcji, takie, z 
których by się koń uśmiał. Ze­
spół PGR Winiogóra (pow. 
Lwówek) i Zespół Olszyny 
Średnie (pow. Lubań) przesta­
wiły się z hodowli bydła na ho­
dowlę trzody chlewnej. Zaora­
no wiele pięknych łąk, zburzo­
no wiele pięknych obór, zrobio­
no z nich chlewnie! Nie wiem, 
ile w tym głupstwa, a ile sa­
botażu.

Podobnie stało się w Zespo­
le Bielany. Nadmienić należy, 
że Bielany to zespól, który jest 
„w podwórzu“ Wrocławia. 
Moim zdaniem, łatwiej jtjgt do 
Wrocławia z daleka dowozić 
tuczniki aniżeli świeże -mleko 
dla szpitali i żłobków. Nadmie­
niam, że agronom Zespołu Wi- 
niogór pan Malatyński —- to 
inżynier, biegły człowiek, który 
miał tytuł hrabiego. Również 
agronom Zespołu Olszyny Śred­
nie, to człowiek tego samego 
gatunku. To są ludzie, któ­
rzy mają dużo teorii i prak­
tyki; skąd więc takie śmieszne 
głupstwa, z których chłopi o 
prostym rozumie śmieją się. 
Ale nie tylko śmieją się. Bo to 
ludzi boli. Ludzie twierdzą, że 
tu kryje się sabotaż, który upra­
wiają małe Mikołajczyki.

Jak wynika z tez IX Plenum, 
zostaną zwiększone inwestycje 
państwowe. Należy wzmóc 
czujność, by z tych inwestycji 
wróg nie robił nieużytecznych 
budowli, albo ciężko zapracowa­
nych pieniędzy nie rzucał w 
przepaść. A bywa tak. Bo np 
w Zespole PGR Brzezina (pow 
Środa Śląska) w roku 1951 bu­
dowano z państwowych inwe­
stycji. W zespole tym w gospo­
darstwie Krępice stała częścio­
wo, ale nie bardzo zniszczona 
obora na 40 sztuk bydła, która 
mogła być wyremontowana 
sposobem gospodarczym. Zro­
biono inaczej — zbudowano 
nowoczesny ciełętnik, który stoi 
pusty już od 2 lat. Chłopi z 
okolicznych wsi śmieją się z 
tej gospodarki. Ciełętnik nie bę­
dzie nadawał się do użytku, do­
póki w Krępicach nie zostanie 
zbudowana obora (w cielętni- 
ku mają być małe cielęta, któ­

re należy karmić mlekiem świe­
żym od krów). W tym samym 
zespole rozebrano piękną oborę 
w gospodarstwie Głoska, wyma­
gającą tylko małego remontu, 
a z cegły tej zbudowano domek 
jednorodzinny. Do chwili obec­
nej domek nie jest wykończony, 
a jak mi wiadomo, na rok 
1954 zaplanowano budowę no­
wej obory w gospodarstwie 
Głoska!

Serce boli, gdy człowiek spo­
gląda na ten jawny sabotaż.
Przecież dyrektorem tego zespo­
łu był wielki fachowiec z wyż­
szym wykształceniem, sam 
dziedzic przedwojenny. Kmita 
na pewno na swoich dobrach 
nie zrobiłby takich inwestycji. 
Agronomem tego zespołu był i 
jest również niezły fachowiec 
pan Krasucki Na pewno, gdy­
by ktoś jaśnie panu, u którego 
był administratorem, chciał ta­
ki figiel zrobić, to pan Krasu­
cki by nie pozwolił.

Panowie Kmitowie, Krasuccy 
i panowie niektórzy z ZO PGR 
myślą tak, że dobro, które 
stworzyła ciężka ręka robotnika
i które jest własnością naszą, 
można niszczyć. Panowie uwa­
żajcie! Każdy, nawet dawny 
właściciel ziemski, może uczci­
wie pracować. Za jego pracę 
klasa robotnicza da mu uzna­
nie. Aie biada tym, którzy nisz­
czą celowo mienie klasy robot­
niczej.

Sprawa budowli tych winna 
być zbadana przez Minister­
stwo PGR i prokuraturę; w 
stosunku do osób, które obmy­
ślały sprytnie sabotaż winny 
być wyciągnięte surowe przy­
kładowe kary.

Tysiącom z nas sprawy te le­
żą na sercu. Trzeba z tym zro­
bić porządek. Jak zrobimy po­
rządek, łatwiej będzie wykonać 
w PGR-ach to, czego słusznie 
żąda od nas Partia.

WŁADYSŁAW LESIAK
Zarząd Okręgu Zw. Zaw. 

Pracowników Rolnych i Leśnych 
we Wrocławiu



W sobotę-na balu, w poniedziałek-na budowie
W Domu Społecznym przy u!. 

Senatorskiej odbyt się bal mło­
dych budowniczych Warszawy. 
W barwnie udekorowanych sa­
lach wesoło bawili się młodzi 
robotnicy z warszawskich bu­
dów, technicy, inżynierowie z 
biur projektowych, pracownicy 
centralnych zarządów budow­
nictwa miejskiego. W ludowych 
strojach przybyło delegacja mło­
dzieży z Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze", artyści teatru „Sy­
rena" oraz zaproszeni goście- 
chtopi ze spółdzielni produkcyj­
nej w Golkowie. Do tańca przy­
grywały dwie orkiestry. Młodzi 
członkowie zespołu „Mazowsze 
opowiadali w przerwach zebra­
nym o swych występach w 
ZSRR, w dalekich Chinach, de­
klamowano wiersze, artyści tea­
tru „Syrena" śpiewali i grali.

Młodzi robotnicy z nowomiej- 
skiej budowy: Mateusz Pletru- 
siewicz. Dukasz Trocyszyn, Sta­
nisław Radzio, puścili się w ta­
ny z dziewczętami z „Mazowsza".

— No, chłopcy! W poniedzia­
łek spotykamy się na budowie 
— żegnając się z kolegami po 
balu przypomniał Radzio.

A bal trwał do białego rana...

Foto A. Nowosielski

!Vowy sklep „D elik atesy “  
otrzym ali m ieszkańcy  

Poznania
(a) POZNAN. Mieszkańcy 

Poznania otrzymali drugi z ko­
lei wzorcowy Dom Handlowy 
„Delikatesy", otwarty w cen­
tralnym punkcie miasta na pla­
cu Wolności.

W sklepie zainstalowano spe­
cjalną aparaturę klimatyzacyj­
ną, która zapewnia zimą do­
pływ ciepłego, a latem chłodne­
go powietrza. Nowy sklep bę­
dzie mógł obsługiwać od 10 do 
20 tys. o-sób dziennie. (PAP)

Aby więcej chorych znalazło miejsce w szpitalu
trakcyjne niektóre kliniki bądź 
specjalistyczne oddziały pew­
nych szpitali np. Warszawy, 
Lodzi itp. Nie należy jednak 
zapominać, że posiadamy rów- 

zwłaszcza na i njez vvje|e szpitali wojewódz

Polska a problem niemiecki
Berlińska konferencja czterech ministrów spraw zagranicznych, a zwłaszcza zagad­

nienie pokojowego zjednoczenia Niemiec -  interesuje żywo robotników chlopow M e  
. "  krain i iest przedmiotem licznych rozmow i dyskusji. Pom

lej* zamieszczamy dalsze wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa polskiego na temat 
problemu niemieckiego.

Prnf. dr Romuald Cebertowicz Maria W ójcik

Dzikie łabędzie znalazły 
schronienie

w mazurskich PGR-ach
(a) OLSZTYN. Na jeziorach 

Warmii i Mazur żyją różne 
rzadkie okazy ptactwa wodne­
go. Wśród nich znajdują się 
kormorany, czarne bociany, ła­
będzie, czaple i inne. Najwięk­
szym rezerwatem łabędzi jest 
Jezioro Łukniańskie kolo Miko­
łajek, gdzie na 600-hektaro- 
wym obszarze wód żyje ok. ty­
siąca łabędzi.

Przed nastaniem zimy łabę­
dzie odlatują na południe. Nie 
wszystkie jednak ptaki zdolne 
są do przezwyciężenia trudów 
dalekiej podróży i pozostają na 
okres zimy. Podczas ostatnich 
mrozów pozostałe na Warmii i 
Mazurach łabędzie znalazły o- 
piekę i schronienie u rybaków 
PGR oraz pracowników lasów 
państwowych. (PAP)

Mimo intensywnego rozwoju 
placówek służby zdrowia i mi­
mo stałego wzrostu 1 iczby łó­
żek.: szpitalnych — wciąż jesz­
cze . niełatwo uzyskać miejsce w 
szpitalu. Chorzy wymagający 
nagiej pomocy są w większo­
ści wypadków przyjmowani 
poza kolejnością, 
oddziały zabiegowe, nato 
miast ludzie ze schorzeniami 
nie zagrażającymi bezpośrednio 
ich życiu zmuszeni bywają nie­
raz do oczekiwania na wolne 
miejsce tygodniami lub miesią­
cami. W niektórych specjali­
stycznych placówkach uzyskuje 
się termin przyjęcia dopiero po 
roku, a nawet później.

Zrozumiałe, że taki stan rze­
czy niekorzystnie wpływa na 
zdrowie wielu chorych opóźnia­
ją c  rozpoznanie choroby i roz­
poczęcie leczenia. Ponadto wy­
wołuje to słuszne rozgoryczę-i p ad a ją cych  już dziecięce od­
mę wsrod chorych czekających | (jzjaty chirurgiczne. Podobna

Proi. tir Jan Kossakowski niekiedy latami zajętych przez 
pacjentów nie nadających się

Kierownik Kliniki Chirurgii Dziecięcej A. M. w Warszawie ; fj0 szpitalnego leczenia.
Wielką bolączką szpitali! Doleczanie zaś chorych nio 

szczególnie dziecięcych jest nie-} wymagających już pobytu w 
zabieranie we właściwym cza-j szpitalu, lecz nie mogącym, je- 
sie chorych nie wymagających I szcze powrócić do domu, po- 
już pobytu w szpitalu. Jakże! winno odbywać się w odpo-

za kładyczęsto rodzice lekceważą tęjwiednich zakładach
kich i powiatowych stojących |sprawę przedłużając nieraz po-1cyinjnch. £ ¡" “ -«n a czon e  są 

wysokim poziomic i zasłu- j byt dziecka w szpitalu o kilka ? P
ub tygodni, a niekiedy na-

na wysokim poziomie 
11 gujących na pełne zaufanie, 
i Niesłuszne jest więc zgła- 
I szanie się chorych z ośrodków 
(posiadających dobre szpitale i 
j wysoko kwalifikowanych leka- 
1 rzv do klinik lub specjalistycz

dni lub tygodni, a 
I wet i o cale miesiące, 
i Należy sobie uprzytomnić, że 
! takie jedno łóżko zablokowane 
jw ciągu roku, uniemożliwia 
! przyjęcie w ciągu tego okresu

na miejsce, tracących 
czasu i energii na dowiadywa­
nie się o termin ewentualnego 
przyjęcia, który nie zawsze mo­
że być dotrzymany.

Trudności te, aż nadto dobrze 
znane są zarówno naszemu spo­
łeczeństwu jak i lekarzom. Nie­
słuszne jest jednak, niemal po­
wszechne przekonanie, że jedy­
nym sposobem ich przezwycię­
żania jest przyspieszenie budo-

nowych szpitali i jeszcze j sk a ln y ch

nych oddziałów szpitali w du- Sok. 24 dzieci. Pomnożywszy tę ; 
żych miastach tak bardzo prze-(liczbę przez wszystkie łóżka za- [ 

■ ■ ■ ■ blokowane dojdziemy do bardzo'
pokaźnych liczb.

Niezabieranie we właściwym i 
czasie dziecka naraża je na in- i 
lekcje wewnątrzszpitalne i 
uniemożliwia przyjmowanie w 
wyznaczonym terminie innych 

| potrzebujących leczenia cho- j 
jrych. Dlatego to m. in. terminy ! 
przyjęcia w szpitalach dziecię-

ładowanych własnymi pacjenta­
mi. A np. w jednej Klinice Dzie­
cięcej w Warszawie okresowo 
około 1/3 a czasem i więcej cho­
rych pochodzi z województw

ly chirurgiczne, 
sytuacja jest w innych specjał 
nościach.

Równomierny napływ cho-
rych przede wszystkim do ich j cych nie mogą być dotrzymane.
rejonowych szpitali, a tylko w 
przypadkach istotnej potrzeby 
kierowanie ich do specjalistycz­
nych placówek odciążyłoby zna­
cznie szpitale i kliniki wielkicn 
miast i zwolniłoby wiele niece­
lowo wykorzystywanych łóżek

Hla usprawnienia narządów ru­
chu. Rozszerzenie w przyszło­
ści przeznaczenia ośrodków/ re­
habilitacji dla wszystkich 
schorzeń wymagających dal 
szego leczenia umożliwiłoby 
szybsze wypisywanie chorycl 
ze’ szpitali i zapewniłoby im 
możność doprowadzenia do 
końca rozpoczętego leczenia.

O przyspieszenie 
przeprowadzania badań 

pomocniczych
Ważnym czynnikiem wzmo- 

j żenią przelotności łóżek jest 
i przyspieszenie wykonywania 
; badań pomocniczych, na które 
chorzy w szpitalach nieraz zbyt 

| długo czekają. Jest rzeczą ja- 
’ ; sną, że gdy chory zamiast 2—3 
‘ (dni czeka np. na prześwietlenie 

dni 10 — to znaczy, że przez 
tydzień niepotrzebnie zajmuje

wy

Zestawiam dwa fakty — Konferencję Obroń­
ców Pokoju w Wiedniu w ub. r„ w której bra­
łem udział, oraz konferencję berlińską czterech 
ministrów spraw zagranicznych. Na konferen­
cji w Wiedniu byłem świadkiem jednomyślno­
ści przedstawicieli różnych narodów co do za­
gadnienia pokoju — pokój trzeba utrwalić. Sie­
dząc obrady berlińskie widzę rozbieżność inte­
resów narodów Europy zachodniej ze stanowi 
skiem ich ministrów, na przykład narodu fran­
cuskiego — ze stanowiskiem ministra Bidault. 
Okazuje się, że narody lepiej pamiętają czym 
bvl hitleryzm, gestapo i obozy śmierci. Tym 
silniejsza jest dążność narodów przeciwko 
wskrzeszaniu neohitleryzmu, tworzeniu nowych 
hord grabieżców i morderców.

Mogą być różne zdania o  kwestii niemiec­
kiej, ale dla nas jest ważne to. by mieć sąsia- 
da, który by nam nie zagrażał — który nie za- j 
grażalby również innym sąsiadującym z Niem­
cami narodom. Tego pragnęli wszyscy delegaci 
na konferencji w Wiedniu. Tego pragną rów­
nież naukowcy jo js e j ; ..........

i taki program wysuwa w Berlinie min. Mo-
łotow.

Edward Januchowslti
przodownik pracy z Zakładów im. Stalina 
w Poznaniu

To co w Berlinie proponują ministrowie 
państw zachodnich nie przyczynia się do po­
koju. Czy można mówić o wzmocnieniu poko­
ju, kiedy się popiera Adenauera i jego hitlerow­
skich generałów? My. tu w Poznaniu wiemy 
dobrze co to znaczy „Drang nacli Osten". Tak 
samo dobrze wiedzą miliony ludzi na Zacho­
dzie co to jest „Drang nach Westen". Te milio­
nowe masy są nie po stronie zachodnich mini 
strów, ale po naszej stronie i dlatego jestem 
pewien, że zwycięży sprawa pokoju.

prządka ZPB
w Lodzi

im. Marchlewskiego

Jasne jest dla mnie, że Dulles, Eden i Bidault 
chcą oddać rządy w ęafych Niemczech Ade- 
nauerowi i jego hitlerowskim generałom. Wiem 
dobrze, co to jest faszyzm: hitlerowcy zamor­
dowali mi ojca w Dachau. Ja sama prawie przez 
dwa lata siedziałam w obozie koncentracyjnym, 
z którego wyzwolili mnie żołnierze radzieccy. 
Moje dzieci cierpiały głód i nędzę. My, ludzie 
pracy w Polsce i na całym świede, razem z ro­
botnikami i chłopami niemieckimi nie pozwoli­
my, aby faszyści znów zagarnęli władzę w 
Niemczech. Miliony ludzi pracy popierają mi­
nistra Molotowa, bo. przemawia on w Berlinie 
w naszym imieniu.

Nasza praca pomogła już do odniesienia wie­
lu zwycięstw przez obóz pokojii. 1 teraz też 
zwycięży, jeżeli każdy z nas przy maszynie, na 
roli, w biurze, odda wszystkie swe sity dla po­
koju.

Szybsze zwiększenie liczby kadr 
lekarskich i pielęgniarskich.

Z tym zagadnieniem ściśle 
wiąże się sprawa podnoszenia 
poziomu terenowych szpitali i

Jan Brxchcy
brygadzista sztauer z Portu Szczecińskiego

Czytałem w gazecie o projekcie miniśPa Mó- 
i oto w a w sprawie o gó* non i endeckich wyborów 
To rozumiem: jest projekt! Dopiero takie wybory 
daivbv Niemcom możność wypowiedzenia się 
czy chcą Adenauera i jego hitlerowców, czy 
chcą dalszej okupacji, czy też chcą zjednoczyć 
swoją ojczyznę i żyć w pokoju z innymi naro­
dami. Ministrowie mocarstw zachodnich też 
dużo mówią o „wolnych wyborach , ale ta 
„wolność" to dla fabrykantów broni i faszy-

St<My nie chcemy Niemiec hitlerowskich, chce­
my takich Niemców jakich widzimy w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej. Tam me rna 
hitlerowskich dygnitarzy. Myślę, że my. miesz­
kańcy Ziem Odzyskanych pomagamy narodowi 
niemieckiemu w walce z faszyzmem najlepiej, 
gdy dalej rozbudowujemy nasz port i stocznię, 
nasze fabryki i miasta. Bo przez to rośnie siła 
całego frontu pokoju.

Nowy num er 
Kwartalnika Instytutu  
P olsko-R adzieckiego

Ukazał się na pólkach księgar­
skich „Domu Książki“  oraz w kio­
skach PPK „Ruch- numer 1 (6) 1954 
Kwartalnika Instytutu Polsko - Ra­
dzieckiego wraz z beplatnym dodat­
kiem „Soviética w Polsce“ (Prze­
gląd bibliograficzny za styczeń-ma- 
rzec ¡955) oraz tndeks Alfabetyczny 
za 1952 r.

Numer ten zawiera następujące 
artykuły:

Walentyna Najdus —r Lenin w 
Krakowie i na Podhalu 

Henryk Katz — Sprawa jedności 
sii rewolucyjnych Rosji I Polski w 
teorii i praktyce marksizmu, w XIX 
stuleciu

Marian Jakóbiec — O sztuce pi­
sarskiej Michała Kociubyńskiego 
(W 49 rocznicę zgonu;

Józef Kozłowski — Iwan Franko 
a polski ruch robotniczy w Galicji 
w latach 70—90 wieku XIX 

Antonina Jabłońska .  Obrębska 
— Nazwa rzeki Nlepriadwy 

Andrzej Bogusławski — Zagadnie- I 
nía leksykograf U w Związku. Ra­
dzieckim i

Artiemij Arclchowski — Wykopa­
liska archeologiczne w Nowogrodzie 
Wielkim

Aleksander Gieysztor — Polskie 
badania na Grodach Czerwieńskich 
w latach, 1952 i 1953 

Kazimierz Michałowski — Uwagi 
o muzeach radzieckich 

Jan Re.ter — SiawiSei. rosyjscy na 
ziemiach ipolakich 

materiały źródłowe: Przyczynek 
do dziejów roku 1846 w Galicji, 
podał Zygmunt Mtynarskt.

oraz liczne recenzje artykułów z 
czasopism naukowych radzieckich 
sprawozdania i kronika t działalno­
ści- naukowej Instytutu Polsko-Ra­
dzieckiego.

Kwartalnik Instytutu Polsko _ Ra­
dzieckiego Jest do nabycia równie? 
w prenumeracie, adres: Centralna 
Ekspedycja PPK „Ruch“ , Warsza­
wa, Srebrna 12, konto PKO I 
110-28504 Kwartalnik IPR-

realizowane, 
wiążą istniejących i stale wzra 
stających potrzeb, wynikają­
cych z upowszechnienia lecz­
nictwa, jego dostępności dla 
najszerszych warstw społeczeń­
stwa i uświadomienia ogółu 
naszej ludności o konieczności 
wczesnego zgłaszania 
lekarza. , .

Dlatego sposobów częściowe­
go chociaż' rozwiązania tych 
potrzeb szukać należy także 
gdzie indziej.

Doświadczenie Kliniki Chi­
rurgii Dziecięcej Akademii Me­
dycznej w Warszawie, jak i 
spostrzeżenia z innych szpitali 
zwłaszcza warszawskich wska­
zują,na możliwości znalezienia 
pewnych rezerw na drodze u- 
sprawnienia gospodarki lóżka- 

1 mi szpitalnymi.

niektórych sal szpi- 
wybitnie zmniejsza 

przelotowość łóżek 
Stworzenie

¡ by 
i nosci

Oba te postulaty stopniowo j e— " "  ede " wszystkim i zynfekcja r 
doraźnie nie ro^  | prze z stałe doszkalanie pracu- j  tainych itp.

3’ jących w nich lekarzy. Z do­
świadczenia Kliniki Chirurgii 
Dziecięcej Akademii Medycznej (pomieszczeń 
w Warszawie wynika, że nawet (dziecięcych szpitalach skrąc«ł£ 
już paromiesięczne doszkolenie 
k w a 1 i f i ko w a n y c h chirurgów

się do ogólnych w naszej specjalności 
*  i daje im możność przeprowadze­

n ia  wielu zabiegów na 
wym poziomie, a nawet posia­
damy już w terenie ponad 8 
ośrodków (Częstochowa, By­
tom, Wrocław, Opole i inne), 
w których przeszkoleni lekarze 

| terenowi wykonują z powodze- 
| niem wysokospecjalistyczne za- 
| biegi, u dzieci, odciążając w ten 
l sposób naszą klinikę. Należy do- 
| dać, że doszkalanie lekarzy od- 
j  bywa się obecnie i w innych 
j specjalnościach w ramach In- 
jstytutu Doskonalenia’ i Specja­
lizacji kadr lekarskich, gdzie na j 
3-miesięcznych kursach stale)

Gdy nie pomagają perswazje w 
! stosunku do aspołecznych rodzi 
I ców winny być stosowane odpo 
| wiednie sankcje, np. finansowe 
I Wybuch choroby zakaźnej w ___
(szpitalach pediatrycznych jestz|Jnżko w szpitalu. Sprawność 
| kolei następnym powodem | jyci, badan zależy i od pracy 
j zmniejszenia ich przelotowości.) |P!<arzy oddziałowych i od ści- 
Usuwanie dziecka zakaźnie j siej współpracy zakładów ana- 
chorego, izolowanie dzieci skon- j (¡tycznych, radiologicznych, a- 
taktowanych, zamykanie i de- j natomó-patologicżnych i in­

nych, • które niejednokrotnie 
mieszczą się poza obrębem 
szpitala, a obsługują wiele

większej liczby j placówek równocześnie. Nale- 
izolaęyjnych w ¡żałoby wniknąć niejednokrot­

nie w trudności zwłaszcza la- 
znacznie okres ich nieczyn- boratoriów analitycznych, nie

z powodu infekcji. Rów- (posiadających często odpowied-
•     i  ̂ .-/i», ‘i ii ! I 1____ _ oł AO 7nich odczynników. dostatecz-

pomocni-
niez konieczne jest ogranicze­
nie w tych placówkach odwie- jnej ilości personelu 

winki- i dżin, a ’ ścisłe przestrzeganie j(czego a nawet i wyszkolonych 
wszelkich najbardziej na* j kadr fachowców.

(wet przykrych dla rodziców'za-j Usprawfljjoby jakże pracę 1 
rządzeń epidemiologicznych :zaosv?Czedziłobv niejednokrot-
wirino się spotkać ze zrozumie- t . j;0;ljeczn0^  powtórnego

i niem i poparciem 
czeństwa. Inną,

całego spoie- j 
także dosyć ’ wykonywania przeprawa dzo-

czenstwa. Inną, lasze oosyi ; * h j  * badań pomocniczych 
istotną sprawą jest brak ambra {p' wkaJ7,ywanie szpitalom ba- 
latoriow chirurgicznych dla ^  skonanych w przychod- 
dzieci w. niektórych ośrodkach ¡ ¡ ^  ' chwi!ą gdy leczący się 
prowincjonalnych. 1 owoduje to i - b cborzy przekazywani są 
konieczność przyjmowania do .. . J ^

¡szpitala lekko chorych, którzy.
: mogliby być leczeni w przy-

W  większym stopniu 
korzystać z pomocy 
szpitali rejonowych

Weźmy dla przykładu-np. zja­
wisko nierównomiernego obło­
żenia jednych szpitali w porów1

chudni i nie zajmować niepo­
trzebnie łóżek szpitalnych. 

Szpitale dla dorosłych bory-

Ten krótki szkic rozmaitych 
(możliwości usprawnienia przć- 
I lotowości łóżek szpitalnych nie 
(wyczerpuje byna[mniej cało-

naniu z innymi. W większych (czym 
miastach wiele klinik i oddzia­
łów szpitalnych nie może po­
mieścić zgłaszających się cho­
rych, natomiast niektóre szpi­
tale prowincjonalne miewają 
często wolne miejsca, a prze­
wlekle chorych przyjmują bez

doszkala się ok. 200 leka-rzy.
x j:.  idzalu trudnościami: Wiele od-(dynie o to, aby o sprawach

(działów szpitalnych obarcza (tych wiedział również ogol na- 
iczefc szpiiamycn |diugotrwnlv .i często niecelowy iszego społeczeństwa, od ktore- 

Do „blokowania" łóżek prz:y-; pobyt w Szpitalu niektóry ch | g o  należy oczekiwać świadome- 
a się również nieodpowied. -przewlekle i 

„i u '*-',ryCj) Liczbę
samych tylko

kolejki. Zrozumiale jest, że dla na oddzia

ma kwalifikacja chorych do 
szpitalnego leczenia. Stale kon­
sultacje starszych lekarzy wte­
dy, gdy dyżur pełnią mniej do­
świadczeni koledzy, zmniejszy­
łyby liczbę chorych niepotrzeb­
nie przyjmowanych zwłaszcza

y zabiegowe (ehirur-
wielu chorych są bardziej giczne, kobiece itp).

nieuleczalne ćho-|go współdziałania ze służbą 
takich chorvch j zdrowia. Oczywiście, że bez po­

mocy instancji nadrzędnych 
wiele z poruszonych zagad­
nień nie może znaleźć należy­
tego rozwiązania. Niewątpliwie 
jednak pomoc ze strony społe­
czeństwa w zwalczaniu trudno­
ści ułatwi ciężką i odpowiedział 
ną pracę naszej siużby zdrowia.

„chroników“ w 
szpitalach warszawskich obli 
cza się obecnie na około 3 0 0 .

Zwiększenie liczby odpowied­
nich zakładów przeznaczonych 
dla różnego typu chronicznie 
chorych umożliwiłoby zwalnia­
nie wielu łóżek miesiącami a

Możemy produkować lepiej i ładniej

Nie po to powołano aparat skupu
KIELCE (kor. wl.). Delegat 

Ministerstwa, Skupu na gminę 
Suchedniów w pow. kieleckim 
Albert Pajka podniósł głowę 
znad papierów, westchnął i 
powiedział do swej współpra­
cownicy Marty Pająkówny:

— No, obliczyliśmy. Niełat­
we to było co? Zaległości do 
diabla i trochę. Wiecie co wy­
szło? 2e tylko połowa z 300 go­
spodarzy w grudniu dostarczy­
ła żywiec na punkt skupu*

— Tak. tak towarzyszu — 
powiedziała Pająkówna ma­
cie rację. O patrzcie, weźcie 
choćby taką gromadę jak Czer­
wona Górka. 32 chłopów z tej 
gromady zobowiązanych do do­
staw żywca w grudniu me wy­
konało obowiązku.

_  No. widzicie. Teraz trze­
ba będzie to lad.de przepisać i 
posiać do powiatu. Zajmijcie się 
tym towarzyszko.

O tym, aby wezwać do sie­
bie tych. którzy dostaw ŵ grurh 
niu i styczniu nie wykonali 
tow. Pajka nie pomyślą I. lak 
jak gdyby pieniądze P.,ac” n0 
mu tylko za sporządzanie wy 
kazów.

❖
Tow Pajka posła! wykaz do 

powiatu Nie tylko on a ' ‘ 
same wykazy napłynęły z g 
ny Dąbrowa, gdzie zaległości z 
tytułu obowiązkowych dostaw

żywca za rok ubiegły ma spo­
ro gospodarzy. Takie same wy­
kazy napłynęły i z innych 
gmin.

*

dane dotyczące całego 
wództwa i przesyła się 
Ministerstwa Skupu.

*

woje- 
j e do

Co robią w powiecie z wy­
kazami napływającymi z gmin? 
Przeglądają je, a polem dodają. 
Robi to powiatowy pełnomoc­
nik Ministerstwa Skupu. Pełno­
mocnik na powiat Kielce zsu­
mował wykazy gminne i obraz 
okazał się niewesoły. Okazało 
się, że powiat kielecki roczny 
pian obowiązkowych dostaw 
żywca wykonał zaledwie w 53,6 
proc.

— Niedobrze — podrapał się 
w głowę powiatowy pełnomoc­
nik — co robić? Trzeba chyba 
wykaz posiać w górę do woje­
wództwa.

Obliczenia pięknie przepisa­
no i posiano do województwa.

*
W województwie jest wiele 

powiatów. Do województwa na­
pływają wykazy z różnych po­
wiatów. Napłynął więc wykaz 
z powiatu kieleckiego, napłynę­
ły także wykazy z powiatów 
Radom i Starachowice, w Któ­
rych również zaległości ubie­
głoroczne są poważne.

1 tutaj historia zaczyna się 
od początku. Wykazy powiato­
we Się sumuje, otrzymuje się

Wykazy są potrzebne, ale 
przecież terenowy aparat sku- 
pu powołany został nie tylko 
do sporządzania wykazów, ale 
przede wszystkim do opera­
tywnej pracy zapewniającej 
rytmiczne wykonywanie pla­
nów .skupu płodów rolnych.

Gdyby gminny delegat Mini­
sterstwa Skupu w Suchednio­
wie nie ograniczył się tyikodo 
pisania wykazów, a troszczy! 
się o realizację obowiązkowych 
dostaw, gdyby wzywa! zalega­
jących i , wyjaśnia! przyczyny 
zaległości, żąda! dostarczenia 
żywca...

...gdyby powiatowy pełno­
mocnik Ministerstwa Skupu 
czuwał nad pracą gminnej de­
legatury, aby poza pisaniem 
zajmowała się regulowaniem 
przez chłopów zaległości w do­
stawie trzody... ...gdyby w wo-, 
jewództwie przypilnowano wy­
pełniania przez powiatowych 
pełnomocników ich obowiąz­
ków...,

...nie trzeba byłoby pisać tej 
korespondencji, a obowiązkowe 
dostawy byłyby w terminie rea 
lizowane.

w O  P  P  O  w  I E  p  Z  1 N A  K  R _ \ _ T ) ...

f i

Zakłady Budowy Maszyn 
Aparatury im. Szadkowskiego 
w Krakowie nadesłały odpo­
wiedź na artykuł pod powyż­
szym tytułem, opublikowany » 
naszym piśmie dnia 23 griu 
nin uh. roku. Zakłady stwie, 
dzają m in że zaniedbały nie 
które odcinki gospodarki mate-

O r y g i n a l “ ?  m a g a z y n

Halowej, nie d o «  sprawnie ró - ’
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wt1ież przeprowadzały upłyn­
nianie z-będnych remanentów 
W dalszym ciągu odpowiedz' 
kierownictwo zakładów stwier­
dza że artykuł odegrał poważ- 

’ rolę mobilizującą. Gospo- 
w magazynachną

darka
uporządkowana.

została
Dokonano re-

manentu w magazynach zak­
ładu i część zbędnych surow­
ców 1 materiałów, została zgło­
szona do upłynnienia. Roza tym 
większość kombinezonów robo­
czych i innej odzieży ochronnej 
przekazano zgodnie z potrzeba 
rai robotnikom.

Z produkcją naszych zakła­
dów — z artykułami’ dziewiar­
skimi — spotyka się konsu­
ment zarówno na wsi, jak i w 
mieście bardzo często. Bardzo 
też często, niestety, słyszymy 
narzekania odbiorców na ja­
kość wyrobów dziewiarskich, 
na workowate wykroje, niedbale 
Wykończenie itp. Dlatego tez 
IX Plenum wywołało w na­
szej fabryce szczególnie głębo­
ki oddźwięk, ustokrotnito ini­
cjatywę Załogi.

Ubiegły rok zaczął się u nas 
bardzo źle. W I kwartale plan 
wartościowy wykonaliśmy Za­
ledwie w 92 proc. Plan asorty­
mentowy również nie byI reali­
zowany, a jeśli chodzi o ja­
kość — to uzyskiwaliśmy tylko 
56 proc. w stosunku- do zapla­
nowanej. A przy tym wszyst­
kim stan zatrudnienia wynosił 
102 proc. Nic dziwnego, że 
przy takiej pracy już w pierw­
szym kwartale nie wnieśliśmy 
do’ Skarbu Państwa, przezna­
czonych na akumulację sum i 
Zostaliśmy winni 8 milionów 
złotych.

Ale nic nie dzieje się bez 
przyczyny. Tak też i było tym 
razem. A głównie wina leżała 
w dziewiarni, w tym, że kie­
rownictwo zakładów tłumaczy­
ło zlą jakość dzianiny, powodu­
jącą w późniejszym procesie 
produkcji poważne odpadki i 
braki — niską jakością otrzy­
mywanej przędzy.

Tymczasem po gruntownym 
przeanalizowaniu sytuacji oka- 
zplo się, że nie surowiec, nie 
brak igieł, czy części Zamień 
nych, jest przyczyną tego sta­
nu. Główne Wędy istniały w 
pracy samej dziewiarni, w tymy 
że maszyny nie byty właściwie 
remontowane, że brak było dy­
scypliny pracy, że majstrowie 
nie zawsze dobrze i solidnie 
spełniali swe obowiązki.

Dlatego też przede wszyst­
kim zorganizowano naradę z 
załogą, przeprowadzono zmia­
ny organizacyjne wśród perso 
rielu technicznego w ten spo­
sób, że . najlepsi majstrowie 
objęli najsłabsze zespoły. Ro­
botnicy zmobilizowani przez 
organizację partyjną, związko­
wą i młodzieżową- pomogli 
nam przełamać pierwsze trud­

ności. Wówczas to właśnie bry­
gada młodzieżowa Apolinarego 
Bończaka, Bogusława Piecha i 
Stanisława Beme wystąpiła z 
inicjatywą utworzenia zespołu 
najwyższej jakości.

Wkrótce cały oddział przy­
stąpił do współzawodnictwa.

Jan fíaxanecki
Dyrektor Naczelny 

- im. Głażewsklego w Łodzi

Inicjatywa zaiogi
Poprawa produkcji dziewi ir- 

ni wpłynęła natychmiast na 
inne działy. W III kwartale 
ub. r. krajalnia zmniejszyła zu­
życie surowca o 7 jiroc. Wzro­
sła również i jakość i zamiast 
56 proc. uzyskaliśmy 82 proc 
w stosunku do planowanej. A le)  ̂
mimo to, jeszcze w IV kwarta- j c 
!e, w październiku, nie osiąg-1- 
nęliśmy planowanej jakości (98 
proc. w stosunku do planu).
. Ogłoszone w listopadzie te­
zy przedzjazdowe i uchwały IX 
Plenum pobudziły załogę do 
dyskusji, do jeszcze większego 
zainteresowania się sprawami j 
jakości naszej produkcji.

Na zebraniach, naradach wy- j 
twórczych, gdzie omawialiśmy 

¡ci rozlegały itezy coraz częściej ruzn^D  ) niespodziewane wyniki. Otóż 
się glosy robotmkow stwierdza- i ,A *4
jące, że dotychczasowe osiąg­
nięcia są niewystarczające, że j 
przecież nasza produkcja nic 1 
jest po to, f aby w buchalterii | 
zanotowano IGO-procentowe wy-

żądała także zlikwidowania 
anonimowości produkcji. Do tej 
pory nasze wyroby oznaczone 
były tylko etykietą z papieru, 
która łatwo girięla i nie wia­
domo było z jakiego zakładu 
dany artykuł pochodzi. W zwią­
zku z tym wysunięto propozy­
cję trwałego znakowania i 
wprowadzenia przy każdej 
sztuce wszywek z materiału z 
naszym znakiem fabrycznym. 
„Powinniśmy, tak pracować,

¡abyśmy byli dumni z jakości 
naszych wyrobów. Znak fabry­
czny’ doda -bodźca do walki o 
lepszą jakość“ — stwierdzano 
na naradach.

Kierownictwo zakładu, orga- ( 
rtizacja partyjna i związkowa j 
wyszły na spotkanie inicjatywie j 
załogi. A więc przede wszyst- j 
kim od razu wprowadziliśmy 
wszywki materiałowe. Rozpisa­
liśmy też konkurs wśród robot­
ników na rozszerzenie asorty­
mentu. Konkurs ten daj nam

w
ciągu 10 dni zgłoszono aż 34 
nowe modele bielizny dotych­
czas nie produkowanej. Np. Ali­
na Redzynia wraz ze swym ze- 
potem szwaczek zaprojektowa- i wybijania

do wprowadzenia do produkcji.1 Zakłady Vilóklen Sztucznych, 
Wystawa ta obejmowała prze- które dostarczają nam przędzę 
szio 100 eksponatów. Ogółem \ o niskiej jakości, i przemysł ce­
na podstawie ankiety załoga ! kuracyjny, który zaopatruje nas 
wybrała 80 wzorów, z których . w koronki, hafty i walensjenki 
23 po eliminacji w Instytucie w bardzo małym wyborze wzo- 
Wzornictwa Przemysłowego w ; rów i kolorów. Towarzysze 
Warszawie zaaprobowano do ' pracujący w tych przemysLca 
produkcji. | powinni bardziej niż dotychczas

Chcąc jak najszybciej zreali- j pamiętać o tym, że ich produk­
cja nie dociera wprawdzie bez-zowac nasze zamierzenia jesz­

cze w grudniu i styczniu wpro­
wadziliśmy do produkcji 4 no­
we artykuły, kióre jak się oka­
zało, cieszą się wielkim popy­
tem wśród odbiorców. Dość po­
wiedzieć, że jeden Zj nich, kom

pośrednio do konsumenta, ale 
ma poważny wpływ na osta­
teczną jakość i wygląd gotowe­
go artykułu.

Jakie są nasze najbliższe za­
mierzenia? Przede wszystkim

piet damski symbol D 3333, Cen- i załoga pogłębiła i znacznie roz­
pala Odzieżowa „łapie“ od nas) szerzyła swe zobowiązania dla 
prosto z produkcji „na gorąco“ , j uczczenia II Zjazdu partii. 
Do końca grudnia ogółem wy- j Przodujący majstrowie tow. 
produkowaliśmy ponad 40 ly- j tow. 1 loisclineider i Kusiak we- 
sięcy sztuk kompletów i halek j zwali do współzawodnictwa ja- 
wedlug nowych modeli. ; «ościowego mistrzów w prze-

\V związku z możliwością < dziewiarskim a
rozszerzenia i wzbogacenia j ^,e .’ asm7 szwa n p J* y <-
haftów wyłonił się także pro­
blem zwiększenia i urozmaice­
nia tzw. kart żakardowych, we­
dług których w sposób mucha-

bowiązanie polepszenia estety­
ki wyrobów i zwiększenia wy­
dajności pracy.

W dalszym ciągu będziemy
niczny wyszywa się hafty na ¡ systematycznie wprowadzać do 
bieliżnie. Karty te do tej produkcji nowe wzory i mode­

le. Zapoczątkowaliśmy również 
w naszym laboratorium pracę 

munta Galęskiego zobowiązała) nad zmniejszeniem kurczliwo-

pory i
sprowadzaliśmy z zagranicy.; 
Brygada racjonalizatorsT;a Zyg-

się skonstruować maszynę do iści dzianiny, która daje się je-.
kart żakardowych, i szcze we znaki konsumentom.

konanie planu, ale że my wy­
konamy plan tylko wówczas, 
jeśli konsument kupi nasz to- j 
war i będzie z niego zadowo­
lony'. Bo to właśnie .oznacza 
również podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Na przykład tow. Michalina 
Chodorowicz na jednym z ze­
brań, , stwierdziła, że mimo 
osiągnięć dziewiarni — od­
dział, w którym ona pracuje — 
szwalnia — niedostatecznie dba 
o estetyczne wykończenie wy­
robów. A przecież, te wszystkie 
artykuły my sami również ku- 

j pii jemy. .
: Inni podkreślali, że gd7!e jak 
(gdzie,-ale w dziewiarslwie wiele 
jest jeszcze niedomagali, wiele 
ukrytych rezerw, że konsument 
narzeka; iż. nasze wyroby są mo-

19 nowych wzorów. Technik : Oszczędności uzyskane z tego) Fabryka nasza znajduj się.
......................... 7 ( tytułu wyniosą tylko w naszych j obecnie w przebudowie. Jeszcze,¡tow. Halina Świątek zgiosita 

wzorów itd.
Nie koniec na tym. Farbiar- 

nia wystąpiła z inicjatywą po-
większenia ilości 
przez nas kolorów. 1 jeśli przed
tern produkowaliśmy bieliznę 
tylko w 6 kolorach, to w- ra­
mach zobowiązań załoga far- 
hiarni zobowiązała się wyko­
nać 16 kolorów. Oprócz tego 
wprowadzono barwienie przę­
dzy jedwabnej w szpuli, w kil­
ku kolorach, tzn. nitka co kil­
kanaście centymetrów jest in­
nej barwy. Daje to szczegół- 
nie efektowny wygląd przy haf- ! 
cie w bieliżnie damskiej.

Produkujemy 
nowe asortymenty

zakładach około pól miliona 
złotych rocznie.

W wyniku takiej pracy dzię- 
używ'anyeh ki ofiarności robotników i ich!

zobowiązaniom, które podjęło

w tym roku stara fabryka, bez 
j odpowiednich urządzeń — zą- 
i mieni się w nowwzesny za- 
i kiad.

Obok zsynchronizowania przc-
97,5, proc. całej załogi, plan i biegu cyklu produkcyjnego 
roczny został ¿realizowany w ! pracesern technologicznym w 
101,8 proc., odrobiliśmy nasz oparciu o najnowsze zdo yc >. 
dług i wykonaliśmy akumula- wiedzy, obok zastosowania 
cję w 102 proc. W styczniu br. wind elektrycznych, zmechani­

zowanego transportu i zauto-

notonne, szare, bezbarwne 1 w| .
wielu wypadkach mato prakty- W grudniu urządziliśmy 
czne wskutek (kufcztiwości. nie- fabryce wystawę naszych 
trwałych koronek- itp. Załoga 1 robów 1 modeli projektowanych

w
wy-

zaś od pierwszego dnia pracu­
jemy rytmicznie znacznie prze­
kraczając plan. Jakość w sto­
sunku do planowanej wynosi 
102 proc.

Będziemy nadal 
ulepszać produkcję

Chciałbym wspomnieć, że na­
sze osiągnięcia mogą być je­
szcze większe. Muszą nam jed­
nak pomóc w tym nasi dostaw­
cy. A mianowicie Tomaszowskie

matyzowania wielu prac, pow­
stają w fabryce wszelkie naj­
nowocześniejsze urządzenia so­
cjalne, jak natryski, umywalnie,, 
szatnie, ambulatorium przyfa­
bryczne, jadalnie itd.

To wszystko pozwoli nam je­
szcze lepiej, z jeszcze więk-. 
szym zapałem wypełniać zada­
nia ¡»stawione przez IX Ple­
num. Pozwoli zaspokajać w co­
raz większym stopniu życzenia: 
i wymagania konsumenta.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Pozostaw ieni sam ym  sobie

„Przy wznoszeniu murów z 
fcegły stwierdzono odchylenie o 
10 cm w jednym kierunku“ — 
takie oto zdanie zamieścił w 
swej notatce służbowej przed­
stawiciel „Prozametu“ , głów­
nego projektanta Zakładów Bu­
dowy Przewodów i Armatury w 
Kielcach.

Budynek socjalny przy od­
lewni, o którym mowa, to 
pierwszy obiekt wznoszony 
przez młodzież na naszej budo­
wie. Stwierdzenie tak poważne­
go niedociągnięcia wywarło na 
młodzieży ogromne wrażeni^ 
Byli tacy, którzy doszli do 
wniosku, że „lepiej zostawić tę 
robotę, bo i tak nic porządne­
go nie zrobimy“ .

Trzeba się jednak zastanowić, 
czy rzeczywiście winę ponosi 
młodzież. Na pewno — nie. 
Wśród młodych budowniczych 
wielu jest takich, którzy po 
raz pierwszy mają w ręku kiel- 
nię. Nie wystarczy! sam zapal 
i świadomość, że jest to ich 
własna, całkowicie młodzieżo­
wa budowa. Zabrakło szkolenia 
i kontroli. Kierownictwo Kie­
leckiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego posta­
nowiło wprawdzie otoczyć bu­
dowę młodzieżową specjalną o-

pieką, ale opieka ta ograniczyła 
się tylko do zapewnienia termi­
nowej dostawy materiałów bu­
dowlanych. Zabrakło natomiast 
stałej fachowej pomocy star­
szych murarzy i przodowników 
pracy, których przecież nie brak 
na naszej budowie.

I druga sprawa. Dokonując 
przeglądu robót stwierdzono, 
że na wszystkich obiektach, 
gdzie wykonywane są roboty 
murarskie —• zaprawa używa­
na jest głównie do uszczelnia­
nia poziomych spoin cegieł. 
Natomiast spoiny pionowe po­
zostawia się ze znikomą jej 
ilością, co powoduje znaczne 
osłabienie murów.

Wprowadzenie tego rodzaju 
| „nowych systemów“ budowa- 
! nia, które nie polepszają, a 
| przeciwnie — pogarszają zna- 
i cznie jakość robót —- jest zu- 
j pełnie zbyteczne, .leżeli nato- 
| miast chodzi o oszczędność, to 
| kierownictwo budowy 'uzyska 

na pewno o wiele lepsze wyni­
ki, jeśli wypowie bezwzględną 
walkę marnotrawstwu materia­
łów budowlanych, które jest 
ciągle jeszcze wielkie.

LIDIA SKOWROŃSKA 
Kielce

O małe] Gwatemali i amerykańskim 
pojmowaniu suwerenności

„S olid n a “  naprawa
Rejonowe Kierownictwo Ro­

bót Wodno - Melioracyjnych w 
Legnicy — rozpoczęło w listo­
padzie ub. r. roboty napraw­
cze studni i automatycznych 
poideł krów w spółdzielni pro­
dukcyjnej Stary Lom, leżącej w 
gm. Krzywa, pow. Złotoryja. 
W końcu grudnia ub. r. spół­
dzielcy z radością oglądali dzia­
łające automatyczne poidła. Ra­
dość ta niestety trwała krótko, 
bo już po dwóch dniach urzą­
dzenie przestało działać.

Nie pomogły liczne interwen­
cje zarządu spółdzielni produk­

cyjnej, ekipa remontowa — ja­
koś nie spieszy się z przyjazdem 
i naprawieniem urządzenia. Su­
ma wydatkowana na remont 
automatycznych poideł bytu 
bardzo wYsoka, — lecz w spół­
dzielni nic się nie zmieniło, jak 
dawniej trzeba odciągać od in: 
nych prac członków spółdzielni, 
aby napoić 84 sztuki bydła.

A kto temu winien? — wia­
domo — brakoroby z Rejono­
wego Kierownictwa Robót Wod­
no - Melioracyjnych.

WŁADYSŁAW DOMINIAK 
Chojnów

Siadem listów naszych czytelników
„Co podraża koszty w łasn e“

Dnia 14 stycznia br. pod po­
wyższym tytułem opublikowa­
liśmy korespondencję tow- St. 
Mańkowskiego. Autor pisał, że 
w Warszawskich Zakładach 
Budowy Urządzeń Przemysło­
wych im. L. Waryńskiego nie­
dostatecznie walczy się o 
zmniejszenie kosztów włas­
nych.

W odpowiedzi na zamiesz­
czoną notatkę dyrekcja _ Zakła­
dów im. Ludwika Waryńskiego 
nadesłała do redakcji następu­
jące wyjaśnienie:

„...krytyczne uwagi kores­
pondenta słusznie wskazują na 
niedociągnięcia kierownictwa 
naszych zakładów na odcinku 
gospodarki materiałowej i o- 
pracowań technologicznych. 
Głównym powodem niewłaści­
wej gospodarki materiałowej 
była błędna lokalizacja magazy­
nu surowców hutniczych, który 
znajdował się na hali produk­
cyjnej, niewłaściwy obieg do­
kumentacji warsztatowej, a 
zwłaszcza kwitów materiało­
wych oraz niewłaściwie opra­
cowane techniczne normy zu­
życia materiałów.

W celu zlikwidowania takie­
go stanu rzeczy, a zwłaszcza u- 
łepszenia gospodarki materia­
łowej, przeprowadzono nastę­
pujące zmiany:
. ii ....... n—

Przeniesiono magazyn ma­
teriałów hutniczych na nowe 
miejsce. Dotychczas magazyn 
znajdował się w części hali 
produkcyjnej, co ułatwiało sa­
mowolni pobieranie materiałów 
bez kwitów. Krajałnia materia­
łów znajduje się na terenie no­
wego magazynu i została pod­
porządkowana bezpośrednio kie­
rownictwu magazynu, a nie jak 
dotychczas kierownictwu, wy­
działu mechanicznego. Dział 
Głównego Technologa otrzy­
mał polecenie przeprowadzenia 
korekty norm materiałowych, 
celem wyeliminowania niewła­
ściwych norm, powodujących 
bezpośrednie straty dla zakła­
du.

Dokonano również zmian na 
stanowiskach kierowników dzia­
łów odpowiedzialnych za gos­
podarkę materiałową oraz usta­
lono ścisłe normatywy maga­
zynowe. Materiały zbędne zo­
stały przez specjalnie do tego 
celu powołaną komisję podane 
do upłynnienia.

Niezależnie od powyższego 
powołano zespół roboczy, któ­
rego zadaniem jest ustalenie 
właściwego obiegu dokumenta­
cji, metody planowania warsz­
tatowego, ustalenie właściwej i 
oszczędnej gospodarki materia­
łowej w celu zmniejszenia ko­
sztów własnych zakładów.“

W ostatnich dniach rząd 
Gwatemali ogłosił „Białą Księ­
gę“ , rzucającą jaskrawe świa­
tło na stosunek Stanów Zjedno­
czonych do małych narodów, 
na metody polityki Waszyngto­
nu. Z fotokopii listów i doku­
mentów zawartych w „Białej 
Księdze“ , opinia publiczna do­
wiedziała się, że USA byty mo­
torem spisku przeciwko rządo­
wi Gwatemali. Bezpośrednimi 
wykonawcami prowokacyjnego 
zamachu miały być cztery uza­
leżnione od USA państwa A 
meryki Łacińskiej: Nikaragua, 
Salwador, Wenezuela i San 
Domingo oraz kilku reakcyj­
nych gwatemalskich oficerów.
Z dokumentów, które wpadły w 
ręce rządu Gwatemali wynika, 
że zgodnie z planem operacyj­
nym wojska napastnicze miały 
wyruszyć drogą morską z Sal­
wadoru i drogą lądową z Nika- 
raguy z zadaniem zdobycia 
portów leżących na wybrzeżu 
Oceanu Spokojnego: San Jose 
i Champerico a także miasto 
Escuintia. Napastnicy mieli 
podczas najazdu wykorzystać 
samoloty z bombami napalmo­
wymi i piechotę uzbrojoną w 
ciężką broń.

Jeden z członków amerykań­
skiej piątej kolumny w Gwate­
mali pułkownik Carlos Castillo 
Armas w liście z 20 październi­
ka 1953 r. do prezydenta Nika- 
raguy Anastazia Somosa pisał 
m. ir;.:

„Przyjaciele zakomunikowa­
li mi, że rząd północny (t.j. 
Stanów Zjednoczonych) zdając 
sobie sprawę, że nie można 
znaleźć innej drogi do rozwią­
zania poważnych problemów 
stojących przed moim krajem, 
zdecydował pozwolić nam na 
realizowanie naszych planów. 
Plany otrzymały milczącą zgo­
dę rządu Północy... W realiza­
cji tych planów wezmą udział 
rządy Salwadoru, San Domin­
go i Wenezueli".

Przygotowany przez Stany 
Zjednoczone spisek przeciwko 
postępowemu rządowi Gwate­
mali wymagał odpowiedniego 
uzbrojenia napastników. Zna­
lazł się więc wykwalifikowany 
pośrednik w osobie Debaile 
Somosa — syna prezydenta 
Nikaraguy; znalazł się też do­
stawca w ptstaci zachodnio- 
uiernieckiej firmy „H. F. Cor- 
des“ z siedzibą w Hamburgu. 
Jak widać z tego faktu nie moż­
na się w naszych czasach o- 
bejść przy pewnych sprawach 
bez udziału bońskich Niem­
ców...

Z innych dokumentów wyni­
ka, że „Rząd północny zaapro­
bował plan inwazji i wydele­
gował swego oficera do u- 
dzialu w akcji sabotażowej" 
Oficerem tym jest pułkownik 
sit zbrojnych USA Karol Sta- 
der znajdujący się na „służbie“ 
znanej firmy „United Fruit 
Company“ , o której będzie jesz­
cze mowa.

Departament Stanu USA za­
skoczony zdemaskowaniem 
spisku ogłosił obszerne oświad­
czenie, w którym gołosłownie 
usiłuje zaprzeczyć oczywistym, 
dokumentalnie stwierdzonym 
faktom i zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność. Oświadczenie to 
nie zostało jednak potraktowa­
ne poważnie nawet w prasie 
amerykańskiej, skądinąd bo­

wiem wiadomo, że w niedale­
kiej przeszłości powtarzały się 
liczne fakty brutalnych i ni­
czym nie zamaskowanych prób 
ingerencji w wewnętrzne spra­
wy Gwatemali.

W
USA ’
łając
wvmi

1949 roku, ambasador 
Richard Patterson dzia- 
wspóinie z miejsco- 

kołami reakcyjnymi
zorganizował tak zwany „pucz 
18 łipca“ , który został stłu­
miony dzięki czynnej posta­
wie robotników, chłopów i inte­
ligencji. Po zdemaskowaniu 
kierowniczej roli Pattersona w 
spisku musiał on opuścić grani­
cę Gwatemali jako „perso­
na non grata“ . Zaraz po 
tym p. Patterson wystąpił z 
otwartym żądaniem okupowa­
nia Gwatemali przez wojska 
amerykańskie, uzasadniając je 
znanym skądinąd sloganem 
...zorganizowania „wolnych wy­
borów“ . Rzeczywiste wolne wy­
bory prezydenckie, które odby­
ły się w 1950 roku przyniosły 
sitom demokratycznym nowe 
zwycięstwo. Ogromną większo­
ścią głosów wybrany zosta! na 
prezydenta republiki Jacobo 
Arbenz. W styczniu 1953 roku 
odbyły się wybory do Zgroma­
dzenia Narodowego w rezulta­
cie których demokratyczne par̂  
tie popierające prez. Arbenza 
otrzymały 48 mandatów, a 
antyrządowe stronnictwa reak­
cyjne zaledwie 7 mandatów.

W marcu ub. r. po wyborach 
były zastępca sekretarza stanu 
USA onże wielki akcjonariusz 
„United Fruit Company“—Bra- 
den oświadczył publicznie, że 
„działania sił zbrojnych jedne­
go lub kilku państw amerykań­
skich przeciwko Gwatemali nie 
powinny być traktowane jako 
interwencja". Po upływie kilku 
dni amerykańskie czasopismo 
„Bussines Week“ wytłumaczy­
ło bardziej dostępnym językiem

sens złotych myśli amerykań­
skiego dyplomaty.

„Ekonomiczne sankcje — pi­
sało „Bussines Week“ — mo­
gą być bardzo pożyteczne... 
Oprócz tego są pod ręką dyk­
tatorzy gotowi skorzystać z o- 
kazji dla obalenia Obecnego 
rządu Gwatemali". Jak widzi­
my USA nie omieszkały sko­
rzystać z tych dyktatorów bę- 
dącyćłi pod ręką, a raczej pod 
butem monopolistów z Wall 
Street.

Niedawno ambasador USA 
w Gwatemali Peurifoy, który 
przedtem był ambasadorem' w 
Grecji, skąd wyniósł wielkie do­
świadczenie w organizowaniu 
„wolnych wyborów“ pod terro­
rem rodzimych faszystów i ob­
cych wojsk, oświadczył, że: 
„opinia publiczna USA może 
zmusić nas do powzięcia pew­
nych kroków w celu niedopu­
szczenia by Gwatemala padła 
ofiarą komunizmu międzynaro­
dowego". „Biała Księga“ rządu 
Gwatemali świadczy, że na te 
kroki — które skończyły się 
skandalicznym fiaskiem — nie 
trzeba było wcale długo czekać.

Prasa zagraniczna podaje, 
że od roku 1944 do chwili o- 
becnej> rząd USA zorganizował 
31 spisków przeciwko postępo­
wym rządom Gwatemali. Czym 
więc wytłumaczyć tę nieprze­
mijającą nienawiść kół rządo­
wych USA do Gwatemali?

Do 1944 roku amerykańskie 
rńonopołe bez przeszkód grabi­
ły ten kraj; wypompowując nie­
słychane zyski. Pomimo że 
Gwatemala posiada wiele bo­
gactw naturalnych — jest ona 
krajem niezwykle biednym i za­
cofanym. Na ok. 4 miliony lud­
ności, 80 proc. stanowili do nie­
dawna robotnicy rolni pozba­
wieni ziemi. Główną rolę 
w. ekonomice kraju odgry­
wają plantacje bananów i 
kawy. Najbardziej drapieżny

Hitlerowscy zbrodniarze wojenni z rozrzewnieniem tospominają 
te czasy, kiedy w Związku Radzieckim widniały drogowskazy 
„nach Woroschilowsk" marząc o ich nowym wydaniu. Zapom­
nieli już widocznie czym to się dla nich skończyło. Na razie 
to zdjęcie z drogowskazami, które ukazało się w książce gen. 
Hausera — urskazuje tylko kierunek nieziszczalnych marzeń 
bitych generałów hitlerowskich, którym patronują zachodni 

protektorzy „armii europejskiej”

monopol „United Fruit Com­
pany“ posiadał około 25 proc. 
całej ziemi ornej to jest więcej 
niż obszar niejednego kraju w 
Europie. Do tego monopolu na­
leżały również wszystkie statki 
morskie oraz porty — Puerto 
Barrios, San Jose i Champeri- 
co. Monopol ten według jego 
własnych' danych wypompowy­
wał z Gwatemali w postaci zy­
sków 100 milionów dolarów ro­
cznie, co znacznie przewyższa­
ło roczny budżet kraju. Mono­
pol amerykański „International 
Railways of Central America“ 
kontrolował całą sieć kolejową 

| kraju, i jego taryfy kolejowe by­
ły najdroższe w świecie. Wy­
starczy dia przykładu powie­
dzieć, że przewóz towarów ko­
leją z miasta Gwa‘emaia do 
portu Puerto Barrios (200 ki 
¡ometrów) kosztował drożej niż 
przewóz tychże towarów z te­
goż portu do Europy.

Gdy w roku 1944 zostały o- 
balone dyktatorskie rządy ma­
rionetki „United Fruit Compa­
ny“ - Jorge Ubico, władza mono­
poli amerykańskich została u- 
krócona i możliwości nieogra­
niczonego wyzysku ludności — 
znacznie zmniejszone. Później 
gdy postępowy rząd korzysta­
jąc z po-parcia całego narodu 

| przeprowadził reformę rolną i 
| znacjonalizowai ziemię zagra- 
| bioną przez monopole amery- 
1 kańskie i małą garstkę rodzi­
mych obszarników, rząd USA 
rozpoczął organizację spisków 
dla obalenia rządu w Gwate­
mali. Spod zasiany dymnej 
„walki z komunizmem“ wyzie­
rają jednak źle zamaskowane 
kły monopolistów amerykań­
skich, którzy nie chcą pogodzić 
się z utratą źródła maksymal­
nych zysków.

Stany Zjednoczone w dal­
szym ciągu gromadzą wojska 
w swych bazach w Ameryce 
Łacińskiej zwłaszcza w Nika­
raguy i Zamierzają — jak do­
nosi prasa — na najbliższej 
konferencji państw Ameryki Ła­
cińskiej, która ma się zebrać w 
marcu br. zmobilizować te kra­
je przeciwko rządowi i narodo­
wi Gwatemali.

Szeroka opinia krajów Ame­
ryki Łacińskiej ostro potępia 
metody stosowane przez USA 
wobec Gwatemali. Ambasador 
Chile w Gwatemali Ordonez 
Panagua zawiadomił rząd 
Gwatemali, że parlament chi­
lijski jednomyślnie wypowie­
dzią) się przeciwko próbom 
mieszania się do spraw wew­
nętrznych Gwatemali. Prze­
wodniczący Krajowej Rady Po­
koju w Meksyku gen. Heriber- 
to Jara oświadczył w związku z 
ostatnią amerykańską prowo­
kacją przeciwko Gwatemali:

„ Każda próba ingerencji ob­
cej w sprawy Gwatemali po­
winna być uważana za akcję 
wymierzoną przeciwko pokojo­
wi na całym świecie, przeciw­
ko narodowym interesom nasze­
go kraju". Zdemaskowanie spi­
sku USA przeciwko rządowa 
Gwatemali jest niezwykle wy­
mowną ilustracją do jakże czę­
stych zapewnień polityków a- 
merykańskich o ich poszanowa­
niu suwerenności, zwłaszcza 
małych krajów i woli narodów 
wyrażonej w prawdziwie wol­
nych wyborach...

B. LEWICKI

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

Zakończenie  lekkoatletycznych  
m istrzostw Polski w hali

POZNAŃ. Drugi dzień lekko­
atletycznych mistrzostw Polski 
w hali w konkurencji seniorów, 
przyniósł dwif dalsze rekordy 
Polski. W biegu na 3000 m Żbi­
kowski poprawił o 12,2 sek. re­
kord Kusocińskiego osiągając 
czas 8:49.6. Również drugi na 
mecie ICrzyszkowiak (CWKS) 
uzyskał czas lepszy od dawnego 
rekordu.

Drugi rekord 'ustanowił w bie­
gu na 80 m ppł Bugała—11,3 (do­
tychczasowy rekord Krzyżanow­
skiego, wynosił 11,4). Dobry wy­
nik uzyskał w skoku w dal Kro- 
pidłowski — 6.85 oraz tyczkarze 
Janiszewski i Szelągowicz — po 
380.

Wynikli chód 1(1 km — 1) Kacz­
marek — 58:38,6, 21 Matusiak —
58.39 3) Gugata — 58,43.0.

skok w dal — l) Kiopidtowskl 
(»pó.inia) — 6.85, 2) Iwański (CWKSI
— 6.74, 3) Grabowski (Górnik: — 
6,66, 4) Ratajczak (Kolejarz) — 6,57 
5) Kiszka (Unia) — 6.48:

3000 m -  11 Żbikowski (CWKSI
— 8:49,6, 2) Krzyszkowiak (CWKS)
— 8:49,8, 3) Ożóą (CWKS) -  9:02,4. 
41 Lewicki (Kolei arz) — 9:03.4, 5) 
Smierzchalski (Kolejarz) — 9:11:

dysk — 1) Andrze1czvk (CWKSI — 
41,83. 2) ŻOCbOWski (CWKS) -  40,38,
3) Piątkowski (Włókniarz) — 39,23,
4) Lomowski (Gwardia) — 38,40:

80 in ppl — 1) Bugała (Kolejarz)
— 11.3. 2) KotHński (CWKS) -  11.4, 
3) ICardaś (CWKS) -  11,0:

tyczka — 1) Janiszewski (Kolejarz)
— 3.30, 2) Szelągowicz (AZS) — 3,80 
3) Krzesiński (Spójnia) —3,70:

3 x 800 m — 1) Kolejarz — 6:19,2, 
2) Stal -- 6:24 4. 3) CWKS — 8:25.

W czasie mistrzostw uzyskano 
15 klas pierwszych i 37 drugich.

1 W punktacji ogólnej zwycię* 
żył CWKS — 248 pkt. przed Ko­
lejarzem — 185. 3) AZS — 144, 
4) Gwardia — 130. 5) Spójnia — 
80, 6) Stal — 75,5, 7) Unia — 53, 
8) LZS — 46. 9) Budowlani — 
39.5, 10—11) Górnik i Włókniarz
— po' 34, 12) Ogniwo — 15 i 13) 
Start — 4 pkt.

Drugi dzień mistrzostw 
kobiecych w Przemyślu
PRZEMYŚL. W drugim dniu 

lekkoatletycznych mistrzostw 
Polski w hali w konkurencji ko­
biet uzyskano następujące wyni­
ki:

50 m — t) Jesionowska (CWKS) —
6.8. 2) Bocianówna (Budowlanie —
6.9. 3) Wierzbicka (Kolejarz) — 6.9; 

trójskok 7. miejsca — 1) Pu zioń
(AZS) — 7,84. 2) Wierzbicka (Kole­
jarz) — 7,33. 3) Adamczyk (Gwardia)
-  7,23;

dysk — l) Kor.rkówna (Kolejarz) — 
36,75. 2) Post (Ogniwo) — 34.59,
3) Sankowska (Kolejarz) — 33)52;

sztafeta interwałowa — 1) Budo­
wlani — 5.07.8 2) CWKS -  5.19,8, 3) 
Kolejarz.

W ogólnej punktacji mistrzostw I 
miejsce zajęli Budowlani — 134 pkt, 
przed Kolejarzem — 126 i CWKS — 
UJ pkt, \

Tegoroczne mistrzostwa Pol­
ski nie przyniosły rewelacyjnych 
wyników. Brak na starcie czoło­
wych zawodniczek jak Lerczak, 
Leszner, Pestki. Duńskiej i Ser- 
kiz, znacznie obniżył poziom 
oraz atrakcyjność zawodów.

Olwartie mislrzoslw Wojsku Polskiego 
w narciarstwie i łyżwiarstwie

Na półce z książkami

Daleko od Warszawy...
Janina Dziarnowska: „Miasto nowych ludzi“ . „Czytelnik“ , 

1953. Str. 406.
Tematyka odbudowy i zago­

spodarowania Ziem Odzyska­
nych, wielka pionierska epopeja 
pracy i walki na tych ziemiach 
nie znalazła jeszcze dotychczas 
należytego odbicia w naszej 
literaturze. Ambitne zadanie 

■ wypełnienia tej dotkliwej luki 
podjęła Janina Dziarnowska w 
swej książce „Miasto nowych 
ludzi“ .

Fabułą powieści, jej głów­
nym wątkiem, są dzieje odbu­
dowy jednego z miast wyzwo­
lonych przez bohaterską Armię 
Radziecką. Zamykając akcję w 
najtrudniejszym okresie od­
budowy, autorka w sposób 
żywy i sugestywny opowiada 
o zmaganiach tych, którzy po­
konując ogrom piętrzących się 
trudności, dźwignęli z ruin i 
zgliszcz miasto, gdzie „jeden 
król polski sadził lipy na uli­
cy Grunwaldzkiej“ .

Do .miasta, nad którym prze- 
. szła zawierucha wojenna, po­
zbawionego wody i światła, 
miasta, gdzie fabryki, elektrow­
nia i gazownia są zniszczone, 
gdzie transport jest rozbity i 

. buszują szabrownicy,' grabiący 
mienie społeczne — przybywa­
ją pierwsi osiedleńcy. Napły­
wają z różnych stron kraju i 
przystępują do zorganizowania 

, życia w mieście, do prac nad 
odbudową miasta daleko od 
Warszawy...

Widzimy tu starego majstra 
ślusarskiego z Warszawy, An­

toniego Bewanka, włączające­
go się do pracy nad uruchomie­
niem fabryki taboru kolejowe 
go, barwną postać starej koo- 
peratystki Trawińskiej, organi­
zującej zespól, który uruchamia 
fabrykę cukierków, dającą lu­
dziom pracę. Przesuwa się syl­
wetka młodej Joasi Paduchów- 
ny. „Przyszłam i melduję się" 
— oświadcza krótko prezyden­
towi miasta, którego prosi o 
przydzielenie trudnego odcinka 
pracy. Mierząc siły na zamiary, 
bez przygotowania i doświad­
czenia młoda dziewczyna za­
biera się do uporządkowa­
nia gospodarki mieszkaniowej. 
Obok niej wysuwa sfę postać 

S Leny Fiłipowiczowej, z całą 
] energią organizującej szkolni- 
jctwo, inżyniera Chwaliszew- 
j skiego, kierującego pracami 
hydraulicznymi, by, dostarczyć 
miastu wody, Bańkowskiego, 
kierownika grupy przeciągają­
cej przewody elektryczne w ce­
lu zapewnienia dostawy prądu, 
oraz wielu innych.

Twórczą, konstruktywną pra­
cą, kierują Paweł Szumski, 
prezydent miasta, oraz jego to­
warzysz bojów Marian Maił 
niak, sekretarz Komitetu Miej­
skiego PPR, z którym wspólnie 
przeszli szlak od Lenino do 
Bałtyku. Przysłała ich tu par­
tia. Zdobywają autorytet i 
sympatię wszystkich zdrowych, 
patriotycznych elementów, któ 
rymi kierują i które mobilizują 
do odbudowy zniszczonego mia­
sta, odbudowy jego gospodarki.

Wykonanie tych zadań nie 
jest jednak łatwe, napotyka ono 
poza trudnościami obiektywny­
mi na opór wroga klasowego, 
który wszelkimi szczelinami 
wciska się do aparatu gospo­
darczego i zajmuje często kie­
rownicze stanowiska. Okopaw­
szy się na tych pozycjach, pro­
wadzi swą zbrodniczą działal­
ność dywersyjną. Usiłuje nisz­
czyć, burzyć, paraliżować odbu­
dowę.

Autorka ukazuje podłą i 
nikczemną, dwulicową grę dy­
rektora fabryki taboru kolejo­
wego Dworeckiego, jego sio 
strzeńca Bogdanieckiego, kie­
rownika zaopatrzenia spół­
dzielczości Kałużyńskiego. Ci 
ludzie to wrogowie Polski Lu­
dowej rekrutujący się z niedo­
bitków klas posiadających,

Obraz wałki z wrogiem ma­
lują petrie napięcia sceny, jak 
np. scena wykrycia rozbitych 
izolatorów w lesie, w której 
autorka przedstawia reakcję 
kolektywu robot niczego, do­
tkniętego „nieszczęściem“ , jak 
sami ten akt niweczący ich 
ciężką pracę, określają; .dalej' 
pełna uczuciowego ładunku, 
setna widzenia się Joasi z are­
sztowanym Bogdanieckim, gdy 
dziewczyna dowiaduje się, że 
cziowiek, którego kocha jest 
wrogiem. Bezspornie szczytową 
jest jednak scena zdemaskowa­
nia Dworeckiego i walka jego 
z Bewankiem na terenie fabry­
ki, do której Dworecki skrada 
się w nocy i którą podpala, 
ażeby ukryć i zatrzeć ślady

swego zbrodniczego niszczenia 
i wywożenia maszyn i urzą­
dzeń.

Na kanwie tych wydarzeń 
autorka przekonywająco na 
ogól maluje pozytywnych bo­
haterów powieści, ukazuje jak 
w walce z przeciwnościami 
hartują się ludzie, których 
świadomość i światopogląd 
zmieniają się w nowych warun­
kach, jak wraz z rosnącym bu­
downictwem rosną nowi ludzie, 
jak powstaje miasto nowych 
ludzi...

Taki na przykład majster 
Bewanek wyprostował obecnie 
przygarbione plecy. Po długiej 
drodze, usianej trudnościami, 
płynącymi z wewnętrznych opo­
rów, poczuł się gospodarzem 
fabryki, w której pracuje, po­
czuł się odpowiedzialnym za 
jej losy, by dojść wreszcie do 
słusznego wniosku. „Pomóżcie 
mi — zwraca się do sekretarza 
Komitetu Miejskiego partii — 
nie chcę być sam. Ja zasłużę. 
Będę pracował ze wszystkich 
sii“ . Bewanek odnalazł drogę 
do partii.

Pełna zapału i energii twór­
czej Trawińska samokrytycznie 
opowiada o sobie, że „wierzyła 
w mit Piłsudskiego“ ... W Pol­
sce Ludowej Trawińska zrozu­
miała prawdziwe znaczenie 
słowa „demokracja“ .

Pracą i walką tych wszyst­
kich, którzy chcą pracować i 
walczyć o lepsze jutro, kieru 
je Polska Partia Robotnicza. 
Autorka wskazała rolę organi­
zacji partyjnej, jej rozwój, stop 
niowe krzepnięcie w miarę.jak 
coraz . poważniejsze przed nią 
stają zadania. Pokazała też, 
jak partia oddziałuje ; na 
dzielnych, uczciwych ludzi .sto­
jących poza jej szeregami.

Fabuła powieści nie płynie 
wąskim nurtem i nie ogranicza 
się do jednego wątku. Zatacza 
szersze kręgi, zagarniając jak 
gdyby po drodze cate mnóstwo 
ubocznych wątków, całą gamę 
ludzkich spraw, konfliktów, 
wątki osobiste, liryczne. Autor­
ka porusza mnóstwo problemów 
i zagadnień politycznych i spo­
łecznych. Na t!e konkretnych 
sytuacji ukazuje rolę partii, 
wyjaśnia stosunek do narodu 
niemieckiego przez wprowa­
dzenie do akcji antyfaszysty 
Niemca Konekera. Dużo uwagi 
poświęca zagadnieniu rzadko 
podejmowanemu w naszej lite­
raturze — roli kobiet w bu­
downictwie socjalistycznym. I 
chyba po raz pierwszy w naszej 
literaturze pięknej wspomniana 
została masowa organizacja ko­
bieca — Liga Kobiet. Ta duża 
ilość, wątków, wielopłaszczyz- 
nowość akcji nie zupełnie zresz­
tą wyszły książce na dobre 
Choć bowiem — z jednej stro­
ny mogła ona w . ten sposób 
szerzej przedstawić dzieje 
pierwszych lat odbudowy mia­
sta — z drugiej strony straci­
ła na zwartości, straciła na wy­
razie artystycznym.

Zasługą autorki jest nato 
miast, że uminta przekazać pa- j 
tos i dynamikę owych pierw­
szych lat i ukazać na tym tle | 
nowego człowieka, który jest 
trójwymiarowy, żywy i natu­
ralny. Pozytywny bohater w 
interpretacji Dziarnowskiej jest 
człowiekiem prostym, I właś­
nie ci zwykli, prości, uczciwi 
patrioci tworzą rzeczy wielkie. 
Dzięki nim powstaje u, nas No­
wa Huta, Nowe Tychy, wielkie 
piece, wielkie fabryki.

Autorka nie ustrzegła się 
jednak usterek. Wiele spraw

zbytnio uproś ziła.. _ Ukazując 
przejawy działalności wroga 
klasowego, nie pokusiła się o 
pokazanie istotnych pobudek, 
które kazały sabotażystom róż­
nego pokroju przeciwdziałać 
władzy ludowej. Podobnie 
uproszczeniem jest i to, że 
wróg zostaje zbyt łatwo rozgro­
miony, a wszyscy dywersanci 
znaleźli się pod kluczem. Na 
kartach powieści pozostają sarni 
bohaterowie pozytywni, ldórych 
sprawy osobiste ułożyły się 
wyjątkowo szczęśliwie i skład­
nie.

Rozliczne i splątane wątki 
rozplątują się ostatecznie — 
nie bez . trącących melodrama­
tem efektów — i kończą się 
małżeństwami głównych po­
staci.

Autorka, chyba przez zapom­
nienie, nie ożeniła tylko Mali­
niaka, który — mówiąc nawia­
sem — jest" jedną z mniej prze­
konywających postaci powieści.

Uproszczenia, na które po­
szła autorka, niewątpliwie 
tchną naiwnością. Ale tchną 
i zdrowym optymizmem, któ­
rym Dziarnowska przepoiła 
całą swą książkę. Książka na­
pisana jest żywo i barwnie, ję: 
zykiom potoczystym i obrazo­
wym — chociaż akcja nie zaw­
sze ma równe tempo, a i w 
języku przebija niekiedy pew­
na nieporadność. Mimo wad i 
usterek „Miasto nowych ludzi“ 
czyta się z rosnącym zaintere­
sowaniem.

Powieść Dziarnowskiej — 
powieść o nowych ludziach — 
dostarcza czytelnikowi wielu 
szczerych wzruszeń. Jest to 
więc pozycja, mimo swych wad 
i słabości, ciekawa i poży­
teczna.

1. KOWALSKA

ZAKOPANE. 7 bm. odbyio się w 
Zakopanem uroczyste otwarc e mi­
strzostw Wojska Polskiego W kon­
kurencjach narciarskich i łyżwiar­
skich.

Na udekorowanym stadionie pod 
Krckwia otwarcia mistrzostw do­
konał pik. Andrejewski.

Jako pierwszą konkurencje roze­
grano na małej Krokwi konkurs 
skoków do kombinacji oraz otwar­
ty konkurs skoków na dużej Kro­
kwi. Skoki do kombinacji wygrał 
Józef Daniel _ Krzeptowski przed 
Kuroezko i Karpielem, a w konkur­
sie otwartym triumfował Stanisław 
Marusarz.

Zakończenie mistrzostw 
ZS Gwardia

ZAKOPANE. 7 bm. zakończone 
zostały w Zakopanem międzyna­
rodowe zawody narciarskie i cen­
tralne mistrzostwa ZS Gwardia. W 
ostatnim dniu zawodów odbyły się 
dwie konkurencje; bieg patrolowy 
na 25 km ze strzelaniem oraz otwar­
ty konkurs skoków W biegu patro­
lowym startowało 13 drużyn, wśród 
nich zespoły Rudej Hvezdy oraz 
Dynamo — NRD. Bieg ten wygrała 
drużyna czechosłowacka w skła­
dzie: Gal, Kunert, Rusko, Stochel 
w czasie 1.45.59. Drugie miejsce za­
jęła Gwardia Zakopane w składzie: 
Bukowski, Kwapień, Stopka, Gą- 
sienica-Fronek.

Zorganizowany na zakończenie 
mistrzostw otwarty konkurs sko­
ków był równocześnie inaugura­
cyjnym konkursem w zimowych 
Indywidualnych mistrzostwach Woj­
ska Polskiego oraz konkursem spe­
cjalnym.

Punktacja przeprowadzana była 
osobno dla skoczków wojskowych i 
oddzielnie dla gwardzistów. Tytuł 
mistrza Gwardii zdobył Kowalski, 
skoki 61. 66,5 -  nota 210 pkt , 2) 
Hoły — 54.5, 57,5 — nota 185 pkt., 
3) Klamerus — skoki 55, 56 — no­
ta 176,5.

Tytuł mistrza WP zdobył Stani­
sław Marusarz (CWKS), uzyskując 
skoki długości 66,5, 67 — nota 215.5 
pkt., 2) Jan Kula (CWKS) skoki 64,5.

65 — nota 211 pkt., 3) Furman
(CWKS) skoki 66, 68.5 —  nota 209,5.

Ciaptak najlepszy 
z Polaków w Austrii

WIEDEŃ. W Bad Gastein zakoń­
czyły się w niedzielę narciarskie 
mistrzostwa Austrii, w których po­
za konkursem brali udział zawod­
nicy polscy. Mistrzostwa zakończo­
no slalomem .  gigantem mężczyzn. 
W konkurencji austriackiej zwycię­
żył Hinterseer— 1:54,3 przed Prav- 
dą — 1:55,7 i Seilerem — 1:56,2.

W konkurencji międzynarodowej, 
w której brało udział 23 zawodni­
ków pierwsze miejsce zajął Norweg 
Nielsen — 2:00,5. Czas Norwega jest 
siódmy w konkurencji austriackiej. 
Pozostali zawodnicy zagraniczni 
mieli czasy gorsze od dziesiątego 
narciarza Austrii. Z Polaków najle­
piej wypadł Ciaptak _ Gąsienica, 
który m.mo upadku zajął 4 miejsce 
w czasie 2:07,6. Pozostali nasi za­
wodnicy zajęli miejsca: 6) J Maru­
sarz, 9) Czarniak, 11) Penkala, 15) 
Roj (miał upadek tuż przed'metą) i 
16) Zarycki.

Liga hokejowa
7 bm. rozpoczęła się IJ runda roz­

grywek w lidze hokejowej.
W grupie warszawskiej AZS Sta­

linogród przegrał z Kolejarzem To­
ruń 1:8 (0:1, 1:2, 0:5), Gwardia Byd­
goszcz rozgromiła łódzkiego Włók­
niarza 23:4 (7:0. 8:4, 8:0). a CWKS 
pokonał Budowlanych z Opola i0:i 
(4.1. 3:0, 3:0).

W grupie ątalinogrodzkiej Górnik 
Szopienice wygrał ze Spójnią No­
wy Targ 9:1 (4:0, 5:1, 0:0). OgńiWO 
Cieszyn przegrało z Unią KrynFrę 
2:4 (0:,2, 1:0, i:2), a w sobotę Gwar­
dia Stali nogród wygrała ze Stalą 
Stalinogród 5:0.

W grupie warszawskiej prowadzi 
beż porażki mistrz Polski CWKS — 
7 zwycięstw przed Gwardia Byd­
goszcz, która jest również bez po­
rażki (4 zwyc.), ale ma o 3 mecze 
mniej.

W grupie stalinogrodzkiej na cze­
le tabeli jest Górnik — 11 1 pkt. 
przed Gwardią Stalinogród 8:2 pkt.

Plyw ary W arszaw y nadal prowadza  
w  rozgryw kach o Puchar Miast

W niedzielę 7 bm. pływacy roz- 
ooczęli drugą rundę spotkań o Pu­
char Miast w pływaniu. Wszystkie 
mecze zakończyły się zwycięstwami 
faworytów.

W Szczecinie gościli pływacy 
pierwszej reprezentacji Warszawy, 
którzy zwyciężyli reprezentację 
Szczecina 96:62. Mecz piłki wodnej 
wygrała Warszawa 13:l (7:1).

W Poznaniu pierwsza reprezen­
tacja Stalinogfodu wygrała z Po­
znaniem 103:85 pkt. W czasie za­
wodów pływacy Poznania ustano­
wili trzy rekordy okręgu. W pił­
ce wodnej Poznań uległ drużynie 
Stalinogrodu 4:10 (1:3).

W czasie zawodów Cichoński 
(Gwardia Poznań) pobił rekord 
Polski na 50 m st. mot. — 32,1 sek.

W tabeli rozgrywek pierwszej gru­
py prowadzi Warszawa — 8 pkt 
przed Stalinogrodem — 6 pkt., Po­
znaniem 2 pkt. i Szczecinem 0 pkt.

W Warszawie na pływalni AWF 
rozegrano spotkanie między drugą 
reprezentacją Warszawy a drużyną 
Łodzi w II grupie (północnej). Mecz 
ten zakończył się wysokim zwycię­
stwem pływaków stolicy 114:74. Mecz 
piłki wodnej zakończył się również 
zwycięstwem Warszawy 7:2 (3:1).

W grupie drugiej (północnej) pro­
wadzi Warszawa II — 6 pkt. przed 
Łodzią — 2 pkt. i Gdańskiem-0  pkt.

Na krytej pływalni w Bytomiu 
odbył się trójmecz pływacki Opole 
— Stalinogród II — Wrocław o Zi­
mowy Puchar Miast w grupie II 
(południowej).
Wyniki poszczególnych spotkań: 

Wrocław — Stalinogród 97:69 pkt., 
Wrocław — Opole 103:52 pkt.., Sta­
linogród -  Opole 91:50 pkt.

W grupie II południowej prowa­
dzi Wrocław 8 pkt. przed Stalino­
grodem 6 pkt... Krakowem 4 pkt. 
i Opolem 0 pkt.

Porażka hoheislów  szw edzkich w M oskw ie
MOSKWA. Do Związku Radzie­

ckiego przybyła na kilka spotkań 
szwedzka drużyna hokejowa Nakka

Szwedzi przegrali z miejscowym 
Zenitem 1:10 (0 :2, 1:5, 0:3). 10 bm. 
drużyna szwedzka rozegra mecz w 
Gorki z miejscowym zespołem Tor-

W pierwszym meczu w Moskwie 1 pedo.

Sziłkow (ZSRR) mistrzem Europy 
w jeździe szybkiej na lodzie

DAVOS. Zakończone w Davos mi­
strzostwa Europy w Jeżdzle szyb­
kiej na lodzie przyniosły sukces 
mistrzowi świata Szilkowowi, który 
po zaciętej walce z Norwegiem An­
dersenem, zajął pierwsze .miejsce 
w wieloboju, zdobywając tytuł mi­
strza Europy.

Wyniki: 1) Szitkow (ZSRR) — 
189,058 pkt., 2) Andersen (Norwegia) 
— 189,383, 3) Ericsson (Szwecja) -  
191,185, 4) Gonczaienko (ZSRR) — 
191,202, 5) Jaervinen (Fihlandia), 6) 
Broekmann (Holandia).

W niedzielę w drugim dniu za­
wodów, w biegu na 1500 m trzy 
pierwsze miejsca zajęli łyżwiarze 
radzieccy. Zwycięży) Szilftow w do­
skonałym czasie — 2:13,3 przed Gon- 
czarenko — 2:14.0 i Grisztnem — 
3:14,1 O ostatecznej klasyfikacji za­
decydował bieg na 10.000 m. który 
zakończy! się zwycięstwem Ander­
sena 16:55.2, przed Holendrem 
Btoekmannem 17:04,3 i Ericssenem, 
Szilkow za)ął 5 mie.isce, a uzyskany 
czas — 17:16.1 wystarczy! mu do 
zdobycia tytułu mistrzowskiego. 
Gonczarenko Był ósmy.

R A D I O
WTOREK 9 LUTY

Program I na fali 1322 m.

Program dnia 6.06, 15.25, Wiado­
mości 5.03, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 Audycja dla wsi, 5.20 ,.Pieśni 
i tańce ludowe“ , 6.10 Muzyka po­
ranna. 6.50 Gimnastyka. 7.20 Muzy­
ka, 7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 
Audycja dla młodzieży szkół podsta­
wowych. 8.20 Muzyka, 9.00 Słucho­
wisko dla klas IX, 9.40 Audycja dla 
przedszkoli, 10.00 Przerwa, 11.05 
Słuchowisko dla klas I—II, 1J.25 
Muzyka i aktualności, 12.15 Muzy­
ka, 12.25 „Na swojską nutę“ , 12.45 
Audycja dła wsi, 13.00 Melodie ope­
retkowe Krajów Demokracji Ludo­
wej, 13.30 Koribert solistów, 13.55 
Przerwa, 15.30 Dla dzieci ode. po­
wieści Walerego Przyborowskiego 
pt. „Szwedzi w Warszawie“ , 16.10 
Pogadanka pt. „Na trasie wielkiej 
wody“ , 16.20 Muzyka popularna. 
17.00 „Z życia ZSRR“ , 17.30 Muzyka 
rozrywkowa, 18.00 Mikrofonem po 
kraju, 18.15 Audycja z cyklu: „Po­
znajemy formy muzyczne“ , 18.45 
Koncert wtorkowy, 19.45 Audycja 
dla wsi, 20.28 Wiadomości sportowe. 
20.42 Muzyka taneczna, 21.00 „Gra­
cze“ — komedia Mikołaja Gogola, 
22.30 Muzyka symfoniczna.

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7.50, 14.00, Wiado­

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.30.
5.10 Audycja dla wsi, 5.20 „Pieśni 

i tańce ludowe“ , 6.00 Gimnastyka,
6.10 Kalendarz radiowy, 6.15 Muzy­
ka poranna, 6.50 Muzyka, 7.20 Muzy­
ka rozrywkowa. 8.00 Muzyka. 8.20 
Muzyka popularna. 8.35 Przerwa,
14.10 Słuchowisko dla klasy IV, 
14.30 Słuchowisko dla kółek mło­
dych przyrodników kl. V, VI t 
VII. 15.00 Walce z oper i operetek,
15.10 ..Don Licciu Pappa“ opow. 
Giovanniego Vergi z tomu pt. 
„Don Candeioro i jego trupa“ , 15.30 
Dla dzieci ode. powieści Walerego 
Przyborowskiego pt. „Szwedzi w 
Warszawie“ , 16.00 Pieśni murzyń­
skie, 16.20 Muzyka dla wszystkich, 
17.05 Korespondencja z zagranicy, 
17.25 „Ze sportu“ , 17.30 „Na war­
szawskiej fali“ , 18.00 Muzyka roz­
rywkowa, 13.30 Audycja pt. „Leka­
rze piszą“ , . 18.40 Muzyka ludowa,
19.10 Reportaż literacki, 19.30 Mu­
zyka i aktualności, 20.09 Koncert 
Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
PR, 21.26 Wiadomości sportowe, 21.40 
Polskie pieśni o pokoiu i budowni­
ctwie socjalistycznym, 22.00 „Opo­
wieść o tym, jak jeden chłop na­
karmił dwóch generałów“ Sałtykow 
Szczedrina. 22.20 Muzyka taneczna. 
23.00 Utwory Jana Brahmsa, 23.30 
Dawna muzyka kameralna, w pro­
gramie: Vivaldi i Gluck.
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